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Z
akład jest na peryferiach. Na 
peryferiach zakładu jest ba­
raka. W barace jest internat. 

W internacie są mendy. Przynaj­
mniej tak się mówi: te mendy z ba­
raki. 

Ale pani Krysia tego nie popie­
ra. - Owszem - powiada - zda­
rzały się w latach pięćdziesiątych. 

To samo wszy głowowe. Ale zni­
knęły. 

- A pamiętasz , Krycha, ten kol· 
tun? - przypomina pan Kadrowy. 

- Kto by nie pamiętał? Pół biu­
rowca sied„dało w oknach, jak Stel­
masiak, nasz fryzjer z OZR-u, 
strzygł tę delikwentkę. Specjalnie na 
trawnik przed barakiem ją posadził, 
żeby z biurowca było widać tę ope­
rację. „Nożycami nie da rady · - po­
wiedział do tamtej. - Najpierw, 
z grubszego, trzeba kosą, potem weź­
mie się sierp i wyrówna przy gło­
wie, a potem szkiełkiem na glacę". 
Nie wiesz, Krycha, skąd była ta 
od kołtuna? 

- Z wiochy - mówi pani Kry• 
sia. 

- Ale konkretnie? - domaga się 
Kadrowy. 

- A skąd ja mam pamiętac? -
wykrzykuje pani Krysia. - Prze­
cież to lata cale. Pięćdziesiąty trze­
ci albo drugi? 

- Trzeci, trzeci! - przypomina 
sobie pan Kadrowy. - Na wiosnę 
jakoś. 

N ajładniej umie opówiadać Da· 
nka. Jola też, ale już nie 
tak. Danka nawet książki by 

mogła pisać; całkiem z głowy. Ona 
też przeważnie opowiada d dziew· 
czynach z Brzezin: - Wyjechały do 
miasta i żadna nie żałuje. Wszyst­
kie są szczęśli\ve, ustawione na sto 
dwa. Ale najbardziej powiodło się 
mojej kuzynce, Beatce. Nawet nie 
jest wystrzałowa. Każda z nas, jak 
tu leżymy, jest o całe niebo cie­
kawsza. 

- Truje z? - mówią. 

- Przysięgam! -
Danka opowiada wieczorem, jak 

- Kierowniczka zgasi światło. - Tu 
jest internat - mówi Kierownicz­
ka - a nie hotel - Więc leżą na 
łóżkach i proszą : - Dana, opo­
wiedz o Beatce. 

- No, to moja kuzynka też jest 
z gospodarki. Sześć ha. Dwóch bra­
ci (już w mieście), rodzice i ona. Po 
szkole podstawowej, wyobraźcie so· 
bie. Nic więcej. ·więc było tak, że 
trzy lata 'emu wyrwała się na Tar­
gi. Chodzi sobie, zwiedz~ at zaszła 
do jugosłowiań3kiego pawilonu. ().. 
gląda serwetki, bo ładne mają, i nie 
wie, że już wpadła w oko pewne„ 
mu dyrektorowi. 

- J ak wyglądał? - piszczy 1· 
wonka, najmłodsza w pokoju. 

- No, wysoki, ubrany jak z „Pe­
wexu", w okularach przyciemnło· 
nych. Podszedł do Iwonki t mówi: 

CIĄG DALSZY NA STR. 8-1 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: rozmo'wa z gen. uywizji Tadeuszem 
Szaciłą • Grądy dyskutują • perspektywa pewnej hali w Kol­
nie • dal.sze podglądanie „Bawełny" • o Jadwidze, która prze­
szła swoje • jak Jan Swidziński „zadziałał" artystycznie e Ju-

ganizatorskie, dzięki czemu nie tyl­
ko wzrosła liczba czytelników ty­
godnika, lecz ponadto „Kontakty" 
stały się rzeczywistym wyrazicielem 
opinii publicznej regionu. Uczestni­
cy spotkania przedstawili również 
redakcji intresuj?ce propozycje te­
matyczne. Obrady prowadził nowy 
przewodniczący Rady, dr J-ózef Pał­
ka. 

lio Iglesias i „Fajki pokoju". -

~l'~l~-\WNU!: PRZEBIEGA obecna 
n.ampa.nia sprawozdawczo-wybor­
cza " wojewódzkiej organizacji 
i>arty jnej. Wszystkie POP wybrały 
• 10 we \\·ladze ' i rozpoczęły realizacJę 
swieio uchwalonych programów 
t.łZiałania. Zakończyły się konferen­
de zakładowe; miejsko-gminne i 
,;1ilrnLle minęły półmetek (wybrano 
Już 2-i t.erenowe instancje partyjne). 
.t•o.iiieJ prezentujemy glosy i wnio­
ski z~ partyjnych zebrań. 

A uminna konferencja w Ma­
b m Płocku: 

- Zan.c\dY wojewódzkie ZMW i 
~~MP '' niedostatecznym stopniu 

I interesują się sprawami wsi. Jest to 
•liezwykle ważne, bo przecież orga­
il.iza~Je młodzieżowe są kuźnią dla 
kadr partyjnych, a· nasza POP sta-
rzeje się b.udzo szybko. (Czesław 

obiewski, rolnik). 
- Ludzie upychają tytoń po sto­

dołach, nie mają co z nim zrobić. 
U niektórych zaczyna już pleśnieć. 
Obiecuje się nam, że w styczniu 
punkty skupu przyJ°mą Jeszcze 30 
ton, a resztę dopiero w kwietniu. 
Czy to jesf poważne traktowanie rol­
njk a.? (Franciszek Mariak, rolnik). 

- Władze centralne Jakiś czas te­
mu ofiarowały nam ułatwienie w 
postaci rachunku rozliczeniowo-o­
szczęclnościowego. Niby wszystko w 
porządku, bo chłop nauczył się pi­
sać i czytać, lecz .handlowcy nie 
chcą respektować czeków. (Józef 
Dąbkowski, rolnik). 

• Gminna konferencja w Snia­
dowie: 

- Partia wzięła na siebie ciężar 
wyjścia z kryzysu społeczno-ekono­
micznego, a to wymaga niepopula.r­
nycb decyzji. Dlatego ten okres jest 
dla partii szczególnie trudny, tym 
bardziej że jednocześnie rośnie na­
pięcie międzynarodowe. Partia jed­
nak nie powinna chować głowy w 
piasek, bo jest po części odpowie­
dzialna za ten kryzys. {Aleksander 
Jankowski, członek Egzekutywy KW 
PZPR) 

- W ostatnim okresie odeszło z 
naszycJ1 szeregów 64 towarzyszy. 
Należy więc wymagać większej od­
powiedzialności od rekomendują­
cych. Słabością naszej organizacji 
jest to, że nie wszyscy jeszcze pra­
cują aktywnie. (Zofia Modzelewska, 
rolniczka). 

- Uważam, że proponowane nam 
przez l\:W tematy ideologiczne do 
samokształcenia są za trudne. Ci to­
warzysze (w warsztatach, magazy­
nach) mają natomiast wiele pytań. 
Może przyjeżdżaliby do nas lekto­
rzy i towarzysze z KW? Często w 
zakładach pracy członkowie POP 
boją się krytykować błędy dyrekto­
ra czy prezesa, choć jest to ko­
nieczne. (Stefa.n Łępicki, rolnik). 

:_ Partia to organizm żywy, ludzie 
przychodzct więc - i odchodzą. Gdy 
pokażemy swoje działanie, nieustęp­
liwość i słuszne pociągnięcia, ludzie 
sami do nas przyjdą bez wielkiej a­
gitacji. (Jan Drozdowski, rolni·k). 

- Niepokoi mnie to, że obecnie 
odpowiedzialność jest zbiorowa, ale 
rządzenie jednoosobowe. Coraz mniej 
dyrektorzy i prezesi boją się kry­
tyki. Niektórzy całkiem się uodpor~ 
nili. Kiedyś reagowali na wytykanie 
im błędów przez sekretarza p~tii 
czy prasę, a teraz wcale się tym nie 
~:>rzejmują • . <Jerzy Muraik, rolnik). 

• Podczas konferencji sprawo­
zdawczo-wyborczej PZPR w WUSW 
w Łomży. delegaci postulowali m.i·n. 
wybudowanie izby \Vytrzeźwień oraz 
parkingu strzeżonego w związku z 
ciągłymi kradzieżami części samo­
chodowych. N owo wybranym I se­
kretarzem KZ-u został kpt. mgr 
Stanisław Tabor. 

Glosy i refleksje z konferencji w 
kombinacie Wizna zamieścimy w 
najbliższym numerze. 

JAK ZWIĘKSZYC produkcję żyw­
ności. wprowadzić postęp technicz­
ny w gospodarstwach rolnych, wy­
korzystać Fundusz Rozwoju Rolnic­
twa? O tych i innych sprawach dy­
skutowali 'uczestnicy IV Wojewódz­
kiego Zjazdu Delegatów Zjednoczo­
nego Stronnictwa Ludowego. Zjazd 
przy jął program działania organiza­
cji fla następną kadencję oraz wy­
brał nowe władze i delegatów na 
IX l{()ngres ZSL. Prezesem WK 
ZSL został ponownie Czesław ·Gar-_ 
tych. W województwie łomżyńskim 
Stronnictwo zrzesza ponad r,s &7-
siąca członków w 591 .kelaeh (80 
proc. to rolnicy). · 

PREZYDIUM Rady Wojewódzkiej 
PRON powołało komisje problemo­
we: społeczno-ekonomiczną, której 
przewodniczącym został Ignacy U­
szyński; interwencji społecznych -­
Maria Kujawa; zdrowia, rodziny, 
dziecka i ochrony środowiska natu­
ralnego - Ryszard Rutkowski; wy­
chowania i kultury - Albina Cho­
jak; konsultacji społecznych, orga­
nów przedstawicielskich i prawo­
rządności - Y...rzysztof Przestrzel­
ski; pokoju - Krystyna Kołakow­
ska. 

ODBYLA SIĘ DYSKUSJA pane­
lowa, którą prowadził znakomity o­
rator i propagandysta, ambasador 
Jan Bisztyga. Temat: „Polskie po­
działy i pojednania." Okole 100 u­
czestników obejrzało atrakcyjne fil­
my „Pomiar" i „Jedno życie" oraz 
film fabularny „Słońce wschodzi raz 
na dzień". W jednym z najbliższych 
numerów zamieścimr pl<m dyskusji. 

UROCZYSTE SLUBOWANIE 20 
pracowników Prokuratur wojewó~z­
twa łomżyńskiego miało miejsce 
30 XI br. Prokurator Wojewódzki w 
Lomży wręczył ślubującym akty 
mianowania na stanowiska urzędni­
ków państwowych. W trakcie uro­
czystości odznaki „Za zasługi dla 
Województwa Łomżyńskiego" otrzy­
mali Alina Banasik i Konstanty 
Sienkowski, długoletni pracownicy 
Prokuratur Rejonowych w Zambro­
wie i Wysokiem Mazowieckiem. 

ZAKONCZYLY SIĘ OBRADY 111 
Zjazdu Delegatów Banków Spół­
dzielczych województwa łomżyńskie­
go. 58 uczestników oceniło działal­
noś~ podstawową i społeczno-wycho­
wawczą banków spółdzielczych oraz 
Wojewódzkiej Ra.dy Banku \'i la­
tach 1980-82, omówiło projekt sta­
tutu BGŻ i wy brało 1 delegatów na 
111 Krajowy Zjazd Delegatów Ban­
ków Spółdzielczych. DHkusja doty. 
czyła m.in. statutowej działalności 
bankowej, kredytu członkowskiego, 
gospodarki kasowej, obrotu oszczęd­
nościowego, jakości i ilości mate­
riałó'"" reklamowych. W podjętej u . 
chwale Zjazd m.in. zobowiązał ban­
ki spółdzielcze do działań w celu 
gromadzenia oszczędności jako pod ­
stawowego źródła kredytów. Nowa 
21-osobowa Rada Wojewódzka BGZ 
funkcję przewodnicząc·ego powierzy ­
ła Jackowi Hryniewiczowi. Zasłuże­
ni działacze samorządowi, pracow­
nicy banków spółdzielczych i BGZ 
otrzymali odznaczenia państwowe i 

resortowe. 

20 WYCHOWAN KOW Pa~two­
wego Domu Dziecka w Łomży o­
trzymało książeczki mieszkaniowe z 
pełnym wkładem. le~ fundatorami 
są: Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy w Łomży (8) i Stowarzy­
szenie Pomocy Mieszkaniowej dla 
Sierot w Poznaniu-Baranowie (12). 

DNI HONOROWEGO Krwiodaw­
stwa były okazją do podsumowania 
działalności klub6w honorowego 
dawstwa krwi. W województwie 
łomżyńskim 30 klubów (3 młodzie­
żowe, 8 wiejskich) zrzesza 2300 
członków. W ciągu 10 miesięcy br. 
placówki służby krwi pobrały 1501 
litrów 100 mililitrów daru życia od 
dawców cywilnych i 214 litrów 400 
mililitrów od dawców wojskowych. 

PRZED KOTjEJNĄ Egzekutywą 
KW PZPR poświęconą ooenie ,,Kon­
taktów'' spotkała się Rada Redak­
cyjna, by zapoznać się ze sprawo­
zdaniem z relacji zaleceń poprzedniej 
Egzekutywy. Rada stwierdziła, że 
redakcja bardzo odpowiedzialnie po­
traktowała n~.ta(enia majowej Egze­
kutywy, rzetelnie realizowała włas­
ne zamierzenia publicystyczne i or-

4 GRUDNIA br. oficjalnie rozpo­
czął działalność ZW Towarzystwa 
Przyjażni Polsko-Węgierskiej z sie­
dzibą w MDK (ulica Wojska Pol­
skiego 1 w Łomży). Z kronikarskie­
go obowiązku i z prawdzi~ą satys­
fakcją podajemy, że prezesem To­
warzystwa jednogłośnie został wy­
brany nasz redakcyjny kolega 
Gabor Lorinczy. Życzymy owocne­
go bratania się i wielu sympatyków. · 

AUTOMOBILKLUB ŁOMżYNSKI 
był orgauizatorem tradycyjnej im­
p1 czy dla pracowników „Mery-Bło­
nie" w Zambrowie. Prób~ sprawno­
ściowe, bezpłatne ustawia.nie świa­
teł, pogadanka na temat nowych 
przepisów ruchu drogowego to nie­
które zagadnienia tej pożytecznej 
akcji. Pod k()niec grudnią l br. z ini­
cjatywy AŁ odbędą się Mistrzostwa 
Kierowców Transportu Sanitarnego, 
konkurs doskonalący technikę jaz­
dy na śliskiej nawierzcłmi, a jeśli 
dopisze pogoda - autokulig dla wy­
chowanków łomżyńskiego Domu 
Dziecka. 

DRUKU BILETOW auto-busowych 
- na początek dla MZK w Warsza­
wie - ma się podjąć Fabryka A­
paratury i Urządzeń Komunalnych 
w Łomży w zamian za wzbogacenie 
zakładowego parku maszynowego 
pr~ez Ministerstwo Komunikacji. 
Dyrekter Fabryki zapewnia, że nie 
ucierpią na tej transakcji usługi 
drukarskie świadczone do te , pory 
miastu. Wydaje się to jednak wąt­
pliwe. Zakłady drukujące bilety na­
leżą do zamknięty .!h, ze wzgtęd u na 
możliwość kradzjeży. 

pytonie drażliwe 
. 

Jaki Jest status Wojewódzkiego Związ­
ku Inwestycji Rolniczych? Odpowiada 
dyrektor STANISŁAW CUKROWSKI: 

- Jesteśmy ilI1 wes torem z.as.tęp­
czym Wydziału Rok1dct wa i Goopo­
daorki Żywnościowej UW Prowadzi­
my wszelkie inwestycje pionu rol-
nictwa. · 

- Czy to znaczy, te posiadacie bazę 
tecbn·tczną? 

• - Nie My tylko zlecamy wyiko-
~ia.n.ice i111.w~tycji odpowi·ednim przed-
~ iębiorsiwom. ,• 

- Ile osób zatrudnia wzm? 

- 120,, ale nie mamy pełnego za­
trudni-enia. 

- Co by się stało, gd)'.by· WZIR prze­
stał istnieć? 

- Nie wyobrażam sobie tego. KtOO· 
by musiał tę lukę wy.pełnić. Ktoś 
musi prz.ec1ez zatbez.piieczyć d01ku­
rnentację, sprawdzić, zatwierdzić ... 
Po prostu powstałaby inna instytu­
cja o zmienionej · nazwie-

OKAZJA 
dla spóźnialskich 
Tych, którzy nie zdążyli, za.pom­

nieli o prenumeracie „Kon.ta1któw" 
na przys7.ły rok, in!<>Tmu jemy 1 że· 
mają jeszcze sza.osę. Wyjątkowo 
można dokonać wpłaty jeszcze do 
20 grudinii.a br. 

Tytko prenumerata zapewn.i sy­
stematyczne otrzymywanie ~ygooni­
ka, gwa:-a.ntuje zgromadzenie wsrzy­
stkich odciJnlków cy'klicz.nych publi­
kacji. 

Bliższe szczegóły na margiilnesie 14 
str01ny. 

zdanie tygodnia 
' , 

Samorządność nie może oznaczać ani 
państwa. 

anarchii, ani sob· e-

. Włodzimierz Michaluk, 
I sekretarz KW PZPR w Łomży. 

·mYśl z ałeslem 
.,Do dnia ·dzisiejszego należy się tylko przez 

czynnością wymierz9ną w jutro." 
zapełnianie go 

Karol Irzykowski 

... . 
w1esc1 g1111nl\e 
MIASTKOWO. Mimo że ro 

wę s~koły ~rojektowano już z.budo. 
II WOJ.Ilą światową, czyli w rno~l.eQ 
cie jej wzni.>szenia, niestety ro~. 
do tego nie doszło . N1-eaKtua1~y\V~iąl 
też projekt sprzed kilku lat, za ~~t 
ry zapłacono 600 tys . złotych ~ 
lat w~z.ony 1est dom nauc~v ~ 
la. Zakończono tzw stan 8 ·cie . 
Natomiast ciągle brak ustale~ro~y, 
wykona prace wykończe-niowe' ;~ 
śli podejmie się tego Łomży ·,. ~ 
Przedsiębiorstwo BuJowlane ~K.~e 
nadzieja, ze budow a nie 01'.Z.edl ~e 
.się o koleJne 5 lat. uzy 

• Niewiele prac pozo.sia ło do 
konania przy remon.:i-e , a fakt;Y· 
nie - budowie od fundamentów cz. 
czworaku w Tan-.:>wie, który Pr~ 
ćmi s~.voim '11\:y.st.rojem st<>_jący 0~k 
pałac Na zm1arue formacJ i s'Połec 
no-ekonomi~znej s kor~ysta też \fi~ 
zys·ka bowiem wodociąg Inn~ w~ 
w gminie, według woiewódzkkh p~ 
nistów. na io szczęście liczyć Illo: 
g.ą dopiero po 1990 rok u 

+ Biednemu wiatr · w ocz.y, ale 
nie 7,.Cłwsize . Spółce rolników sa..'le. 
p.id zezWQlił na wyko!'.zystanie tyl. 
ko w połowie chlewni oblkronej na 
150 sztuk tn..ody - ze względu na 
ochronę śrQdowi&ka. Na dodatek w 
tym cz.asie zabrakło w handlu ~z 
treściwych. Czł()lrlikOwi spółki archi. 
tekt nie zezwolił na dokończenie 

budowy willi, przy wznoozeniu któ. 
rej n.airuszone zostało prawo bu. 
dowlane. Zmaleztoino też - ponoć _ 
ukryty, a wcześniej zajęty przezko. 
morrlJilka na poczet długów banko­
wych. samochód. 

ZBOJNA. Mies2Jkańcy Gawrych 
rozpies.zczają GS w · Nowogrodzie. 
Przy wznoszeniu sklepu wykonali 
pra.ce wartości 496 tys. złoty~h. GS 
od dłużsizego czasu ni.e m<Yle ufo. 
być s-ię na wy.kończenie pawiloou. 
Ni~vz,czeje żelaz.na konstrukcja pawi. 
lonu w Dę.b:lliJ<ach . W Rudzi~ Oso­
wiecki·ej n.ie zaii.nstalowaino pieca, 
N ie są to adresy dla prokural.-Ora, 
nie zainteresowały one również kon· 
'trolerów NIK-u. 

+ Cb na.jmniiej w 10 nowo 
W'Z.il1Ji€Si~ych budyn.kach z.wi.erzęra 
spędzą tegoroczną zimę pod gołym 

niebem Budowano . je z. uwzględ· 

·nieniem wie.kooci przydziałów eter', 
nitu z roz;cb..ielnika, '-tóry opiewał 
na 2 tys . sztuk w tym kwartale. 
Faiktyczmie gmina otrzymała dotych· 
czas 512 sztuk. Może przynajmniej 
rozdzielni.ki należałoby dostosować 
do możliwoś.ci producentów. 

+ Ci.asiny dom nauczyciela w Ku· 
ziach nie może pomieścić ~zy~ 
kich z.a.t.rudonionch pedagogów. Do· 
jeżdżają więc z Łomży, Kotna, Zbój· 
n~j . Rozbudowa może nastąpić po 
1985 roku. Nie jest to zachęcająca 

perspektywa· 

TUROSL. Mieszka.on.ka gminy od 
dwóch miesńęcy nie moż.e odebrat 
ren.ty . Wysłała męża na· wojaże do 
USA, a ten w P.rzedwyjazdowejgo­
rą~ce zapomniał z.os.ta wić upoważ. 
ni.enia Stooowne dokumenty moi· 
na d<>starczyć tylko przez ambaS3dę. 
Nie wzywamy do anarchii, ale IJlO' 

· że jest prosisze wyjśde z sytuacji 

• 15 grudnia upływa termin za· 
kończenia budowy wodociągu w Tu· 
rośli. Rolnicy z n.iedf"~pliwością ~­
czekują na· wodę w krainach. !'

3 

skute1>:: meli()I'aceji i teg01rocz.nej su· 
S'ZY zabrakło jej w stu<lnriach 

• w wyiku pionym przez u.rzą~ 
Gminy od r<>·lnika budynku m1~~ć 
kań cy W an a.c j i posita1r10'\vi li u ru:i urn 
szkołę i sklep. W czynie społecz.n~ 
zobowiązali s.ię wykonać tyonki, ill" 
stala.cję ~no-ka.nalilz..acyjiną. ce.n; 
tralnego ogrzewania i elektryczll 

+ W u bire~łym r01ku w g~e z.a: 
wiarrt<> 48 zwią21ków małżeńsik1ch. ~ 
rodził-o się 107 d Zii·eci, zmąrł:y ~ óW 
soby. W sumie licz.ba mieszka cób· 
gmitny z.mni,ejszyła się o 69 ~ ~ 
POOobnii-e ks'Lta łtu }e się pr<JIPOII'Cl3 
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PUNKT WIDZĘ_NIA 
. ' Mój staż partyjny w porówna­

niu · z 35-letnią historią PZPR­
-u ·jest niewielki. Podczas na-

ni• e p~~ eczekOSZ tiki w Liceum, podobnie . jak więk: 
.-: szo"ść moich rówieśil.i.ków. należa-

- · łem ·· do ·ZMP. Dyrektorem szkoły 

I d. h · był stanisław Kormanek . . znar;t? ru n .. yc pedagog i komunista, członek partu, 
_ -· · · . człowiek -bardzo skromny, kochający 

i rozumiejący młodzież; J ego oso-

at-
XIV Plenum Komitetu Centralne­

go PZPR (18-/9 lis topada br.) było 
poświęcone głównie ocenie stanu g'!­
spodarki narodowej pod kątem wi­
dzenia skutków, jakie przynosi re­
forma. Wprowadza się ją już dru­
gi rok. Po~ us.ić się , \yięc i_noż1~a . o 
zebranie dosw1adczen 1 lvyc1ągno.ęc1c 
wniosków. Doświadezenia te są za.­
chęcającc: po r az pierwszy od czte·­
rcch lat wzrósł dochód narodowy; 
jedynie \V ciągu br., i. to .przez zwię­
kszenie wydajności pracy, osiągnę- · 
Iiśmy ·wzro t produkcji przemysło.­
wcj o 8 proc. w stosunku do anal_o­
giczncgo okresu roku ubicgłeg9. 0 .­
znacza to. ze do trzegahie już od kil­
ku miesięcy · sympfomy poprawy 
przeł(ształcają się w trwałą - cho­
ciaż je$zczc słabo odczuwalną na 
rynu - tendencję. Poziom pr~du­
cji kilku gałęzi przemysłu zbliza się 
(a nawet priekra-eza) do poziomu 
1979 r ., a więc roku najlepszych wy­
ników gospodarczych l.laszego kra­
ju. 

Jak pamiętamy, tamte wyniki 
kryły w sobie znamiona głębokich 
błędów gospodarczych · ubiegłej de­
kady, były niejecln·okrotnie osiągane 
na kredyt. Nie chodzi więc C> pro.­
ste odtworzenie stanu - gospodarki 
narottowcj z tamtego okresu. ale o 
jej głębokie przrik"-ztałcenie, oparcie 
na zdrowych zasadach, tym samym 
- stworzenie mocnej bazy ekono­
micznej dla trwalej odnowy ~truk­
tur. społecznych. _gospodarczych i 
politycznych. Innymi słowy: chodzi 
o wprowadzenie w życie linii IX 
Zjazdu ~ZPR. 

Jak najkrócej określić XIV. Ple­
num? Przede \VSzystkim było ono 
miarą konsekwencji partii, która je­
szcze raz dobitnie potwierdziła swo­
je zdecydowan~ w kwestii przepro­
wadzenia reformy gospodarczej do 
końca i kontrolo(Yanie na bieżąco 
realizacji jej założeń. Jest to więc 
praktyka zasadniczo różna od po­
przednich zamierzeń reformator­
skich, t;;tórych nie wprowadzono ni ­
gdy w życie. 

Plen urn w krytycznej wymianie 
poglądów na temat stanu nas~ej 
gospodarki odrzuciło pojęcie „kry­
zy n" ,jako woistego zaklęcia, tłu­
maczącego wszelkie niedocią.g~ięcia, 
które z kryzysem niewiele lub nic 
nie mają. wspólnego, ale ooraz mo­
cniej ciążą na naszym żyołu społecz­
nym. Są to m.in. zły stosunek do 
pracy, ogromne marnotraws~vo 
czasu, i te postawy '>POłeczne_, ldó­
re źle służą ·ref órmie. Polegają one 
na próbie przeczekania trudnych lat 
lub obejścia problemów gospodar­
czyc!l przez śrubo·wanie wypłat, cen 
itd. 

XIV Plenum ~awario w swojej u­
chwale rzeczow~ propozycję skon­
centrowania uwagi społeczeństwa na 
rzeczywistych problemach gospodar­
czych i rozwiązywania ich przez 
wzrost wydajności pracy. opanowa- . 
nic sytuacji na rynku· wewnętrznym, 
aktywizację eksp'ortu itp. Partyjny 
punkt widzenia przejawia się więc 
nie tylko w sformułowaniu socjali­
stycznych celów. osiąganych przez 
stabilizację, ale także w metodzie 
łeb osiągania: przez zwiększenie u­
działu ludzi pracy w zarządzaniu 
gospodarką narodową. Prawie we 
wszy tkicb zakład41ch przemysłowych 
Powstały wiJ:c rady pracownicze; 
odbudował się także ruch związko­
wy, który zrzesza obecnie trzecią 
część ogółu pracujących. 

\V'dorobku Plenum ważne miejsce 
zajmuje określenie · obowiązków 
członków partii wobec reformy. 
Partia jest zarówno jej rzecznikiem, 
jak i realizatorem, a jednocześnie 
wskazuje ń1etody wprowadzania jej 
\V życie: stwarzanie coraz lepszych 

· w~runków wyzwalania inicjatywy 
społecznej i gotowośći ~o walk ze 
złem o zaµewnienie sprawiedliwoś· 
ci społec.Encj. 

MAREK JURKOWICZ 

\ 

. b-Owość wywarła wpływ na mo.ie 
zasady i poglądy ży.ciowe. 

, Paźd:ierIJ.ik 1956 roku przeżyłam 
' jako ogromny wstrzas. Wypaczenia 
ówczesnej .władzy zostały ujawnio­
ne. -Atmosfery tamtych. czasów nie 
zapomnę nigdy: wiecu w rotundzie 
krakow:>kiej. tłumów na Błoniach. 
czekan.ia z niecierpliwością na wv­
bór nov:lego sekret'arza KC PZPR. 
Wiado.mość o powierzeniu tej funk­
cji Władysławowi Gomułcę przy­
jęliśmy z wielkim entuzjazmem. 
Nadeszła przedwiosenna „odwilż" 

w życiu Partii. która publicznie 
przyznala się do błędów. Wkrótce 
rozwiązano ZMP (uważam. że nie­
słusznie, bowiem fo rmy samorząd­
ności ·miało · rzeczywiście'-ŚW-ietne). 
Ludzie uwierzyli, że now i przy­
wódcy bqdą pamiętać o sora w ach . 
całego narodu. 

Ta „odwilż" widoczna była niemal 
we wszy3tkich dziedzinach życia. 
W 1iteraturze wybuchła liryka, 
debiutowało oficjalnie - · Wielu mło­
dych twórców, rozpoczęł<> się inten­
syvvne tycie kulturalne. Jako st u­
dentka filologii polskiej h a Uniwer­
sytecie Jagiellońskim byłam stalym 
bywalcem Klubu „Pod jaszczurami". 
Odbywały się tam m.iil. ~orace d.n­
kusje, ideologiczne. dotyczące współ­
czesnej rzeczywistości, Partii, przy­
szłości socja.listycznej Polski, sensu 
życia. . . 

__ Trudno mL autorytatywnie oceniać 
„ d.zfałalność PZPR w tamtym okre­

sie. bowiem patrŻyłain wówczas na 
świat, ·przez · młOdzieńcze · ideały . któ­
ryin przyświecała . wiara w orav.~d~. 
uczciwość, szlachetność. . 
· Po skończeniu . studiów wv.iecha­
łam z Krakowa. Rozpoczęłam p ierw-
5zą pracę . Nie kryłam nigdy moich 
życiowych zasad. Zawsze mi..'ażalam. 
że do PZPR-u powinni należeć ru­
dzie o skrystalizowanych ooJ?:ludach. 
zachowujący w swoim postępowa­

. niu jedno'ść słów i czynów. Słucha­
łam sekretarża POP głoszącego 
piękne hasła i idee, a -po cichu ra­

. dzą.cego mi. jak się „urządzić" w 
życiu: zdobyć stanowisko. wejść w 
tzw. uklady. mieć poparcie ludzi 
stojących na świeczniku. Wielu 
członków Partii w prywatnym kół­
ku pokpiwało sobie z decyzji. haseł 
i apeli. Ich postawa zrażała mnie 
do organizacji. 

Mimowolnie jednak byłam z 
Par tia związana przez tradycje ro­
dzinne. O.ici~c należał do PPR-u. a 
od roku 1948 - do PZPR-u podob­
nie jak stryj i jego syn; starsi bra­
cia o.ica walczyli w :>zcregach 
Gwardii i Armii Ludowej. Wycho­
wałam się na Kielecczyźnie. ziemi 
tradycyjnie uznającej demokrację i 
tolerancję wobec przekonań innych. 
Wierzyłam, że Partia chce realit.o­
\.\'ać wartości, w imię których ginęli 
ludzie. a w chwilach zwątpienia 
myślałam o Władysławie Broniew­
skim. który - choć n igdy nie na­
leżał do żadnej partii - był kom u­
nistą i z::i swoje przekonania k ilka­
krotnie siedział w więzieniu w o­
kresie sanacji. Dziennikarzowi za­
granicznemu powiedział kiedyś. że 
nie był ofiarą komunizmu. lecz błę­
dów i wypaczeń;-Tak samo myś­
lałam widzac karierowiczostwo. cy­
nizm. zakłamanie. bezdu5zno~ć nie­
których działaczy partyjnych. 

N adszedl rok 1970. Byl,am za­
skoczona, że w pat'l.stwic 
ro botniczo-chlo];)6kim użyto 

broni przeciw tym. którzy wy­
stąpili w słusznej sprawie. 0-
lłres tzw. malej stabilizacji przy­
wracał pewne formy pracy par­
ty jnej. których 3kutkiem było nad­
mierne bo.gacenie się jednostek; 
rosła przepaść między zwykłym 
członkiem Partii a góra. rozkwita} 
ceremoniał partyjny, potężniały t zw. 
układy. Nic dziwnego, że w ~rudniu 
- na py~anie: .,Pomożecie?" - spo­
łeczeństwo odpowiedziało zgodnie: 
„Pomożemy". Pragnienie „czystej" 
Partii. tzn. realizującej hasła spra­
wiedliwości społecznej nie ty1ko w 
programach, było tak silne. że 
wszelka zmiana budziła nadzieję i 

, wiarę. Wszyscy obywatele. którzy 
akceptowali ustrój polityczny Polski 
Ludowej zaczęli wierzyć, że tym 
razem Partia uniknie błędów. 

.- I wydawało się, że naprawdę tak 
będzie. PZPR zbliżyła się do ludz.i. 
zajęła się rozwiązywaniem ich prob­
lemów. przestała głosić frazesy. 

/ 

nych bez względu na przekonania i 
osobowość kandydatów. Roz.poc~ł 
sie nabór młodzieży z ostatnich k1a3. 
W pierwszym roku tego pomysłu 
przyjęliśmy około 21 uczni?w. yY ł 
następnym - Ly lkr) 3. Młodzi ludzi~ l 
mają prawo do w..ihań. niepewn-0śc1. I 
Rozumiałam ich postawę; nikog:o 
nie ciągnęłam na siłę. Zostałam za 

. tO publicznie „rozliczona„. 

S ierpięń 1980. Zdźiwiła mnie 
odwaga robotników. W słusz­
ność ich buntu nie wątoilam. 

J estem · pełna uznania dla władzy, 
że nie użyła hroni przeciwko straj­
kującym. Swiadczy to chyba dosko­
nale o zrozumieniu sytuacji orzez 
obie strony. Partia znowu dowie­
działa się prawdy o sobie. 'Admini­
st rowanie, propaganda sukcesu. de­
cyzje pozbawione zdrowego roz­
s·adku mściły się teraz protestem ca­
łegó narodu. Nie czułam się winna 
za te wszystkie błędy i odejścia od 
założeń ideologii. Zawsze wychowy­
wałam młodzież w duchu umiłowa­
nia sprawiedliwości społecznej, god­
ności ludzkiej. szacunku dla pracy. 
Cóż więcej może oąieilgna~ nauczy­
ciel poza osobistą satysfakcja z wy­
ników ·3wojego wysiłku pedae:ogicz­
n-ego? Nigdy nie korzystałam z 
„przywilejów'' członka Partii, bo nie 
pozwalały mi na to moje zasady. 
Człowieka powinno się oceniąć na 
podstawie jego pracy. moralności, 
zgodności życia zawodowe.l:!o i pry­
watne~o. 

W okresie istnienia Polski Ludo­
wej kształciliśmy sJ:>ołeczeństwo. roz­
budzaliśmy jego ambicje intelektu­
alne l zawodowe. Ludzie uczyli si~ 
myśleć·. To ogromne o.3iągniecie. Ale 

DOMICELLA I„EW'fAK, od· 1973 roku członek partii, dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego im. Manifestu Lipcowego 

t w Zambrowie 

S ymbolem tC'go ducha odno\.vy i 
i~dności w ;zystkich Polaków. par­
t.' jnych i bezpartyjnych. byla dla 
mnie odbudowa Zamku K rólewskie­
go w \Va rszawie. Wtedy ood iclam 
dcc.\' kjc o \Vstapieniu do Par tii. \Vie­
rz.'·lam. że im wiQcej w niei ludzi 
myślaC.''Ch podobnie jak ia. tym bar­
d zie i ~tanie ~ię wi:irygodna jej 
idea. 

W swoim życiu nigdy na oierw­
S.l.Vm mie iscu nie stawiałam spraw 
prywatnych f nie deptałam innych, 
ab.v coś dla siebie o ;ią.gnąć. Kiero.; 
\\.'Ułam sie tolerancją wobec błędów 
innego człowieka. ieśli wyraził 
skruchę i~ ~h~ć papra \V Y. W rozmo­
wach i df'Sk.usjach glosilam zdanie. 
że Przecież \Vsz.vstko zalety od lu­
d.li ; t rzeba •wierzyć. że zroium ieli 
swoje dotychczasowe postępowanie 
i chca dt.ialać inacz.e l. · 

Reforma admini ; t rac.vjna przy-
niosła d użo zamieszania. Miasta po­
wiatowe (takie jak Zambrów) spadły 
nagle do ran_gi gminnych. Pocią~­
nQlo to za sobą mniejszy zakres u­
prawnień i przywilejów władzy i 
mieszkańców. Lud zie zaczęli działać 
jak ,gdyby w innym wymiarze. Może 
to wtaśnie spowodowało spadek 
ambic ji, apatię, marazm? Partia 
zacz~la administro\vać. Za3tanawia­
lam się wtedy - dlaczei;o. Po co są 
urzędy do tego stworzone? Nadszedł 
okres ilości. · a nie jakości. J ak.o dy­
rektor Liceum otrzymałam polece­
nie · pow iekszenia sicre~ów partyj-

jednocześnie zwyklGgo człowieka po­
strzegano jako prostaka, który nie­
wiele umie. frazesy przyjmie i bę­
dzie owym „robolem" posłusznie 
służącym wybrańcom losu. I tu 
tkwił zasadniczy błąd . Oczywiście. 
nie założeń Partii. lecz ludzi. którzy 
rościli sobie prawo do jej reprezen­
towania i decydowania o życiu na­
rodu. Nic dziwne~o. że po takich 
bolesnych doświadczeniach rozoo­
czeło sie ma3owe zwracanie let!ity. 
mac.ii. Słabsi psychicznie· nie wy­
trzymali natłoku i dramatyzmu wy.„ 
darzeń. Często byli to ludzie war­
tościo\.vi i szlachetni. Tych żal. Ale 
byli cwaniacy. którzy znaleźli póź­
niej nowych patronów i nowy spo­
sób na karierę. ukrywając się przed 
odpowiedzialnością. 

Z ostałam. Ani przez moment 
nie wątpiłam. że Partia wy­
liże się ze swoich ran. że be-

dzie taka, jacy w niej zo ~tana lu­
dzie. Z nadzieją śledziłam przebief;! 
obrad IX Zjazdu PZPR. J ego pro­
~ram powm1en uchronić nas w 
przyszlości od t ego. co było z.le. 
Wierzę, że bolesne doświadczenia 
zaowo<!u]ą w postaci madrych rzą­
dów szlachetnych ltiów. A członko­
wie Partii muszą pamiętać. że na­
ród na nich patrzy, uniknąć za dufa„ 
nia we własną nieomylność. słuchać 
głosów zwykłych, prostych ludzi. 

ł'oL GABOR t.UnlNCZY 
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ANDRZEJEWIE 
Państwowa ln3pekcja Handlowa 

Okręgowy Inspektorat w Białym­

stoku Oddział Wojewódzki w Łom­
ży uprzejmie informuje. że w dniu 
8 września 1983 r. została z.łożona u 
nas skar~a o.b. Mariana Woźniaka. 
I?otycz.yła ona ~kupu mebli typu 
„Ne···ad~ przez naczelnika gminy 
1 Prezesa Gminnej Spółdzielni w 
Andrzejewie. 

' 
·przeprowadziliśmy inspekcje i po­

stęoowanie wyjaśniające w sklepie 
nr 2 w Andrzejewie. na który byłv 
wyfakturowane meble. Zebrane ma­
teriały zostały przekazane w dniu 
15 października 1983 roku Proku­
ratorowi Rejonowemu w Zambro­
wie celem wszczęcia postępowania 

w trybie zwyczajnym. 

Odnośnie krytyki zamieszczonej 
w rubryce .,Spięcia" {,,Kontakty" 
nr 40) Państwowa Inspekcja Hand­
lowa nie informowała redakcji 
.. Kontaktów" o prowadzonym po­
stępowaniu uważając. że wyjaśnie­

nia w tej sprawie winni złożyć 

Wojewoda Łomżyński i orezes 
WZSR „SCh" w Łomży. 

ZBIGNIEW LIPSKI 
kierownik 

Oddziału WojewódzkieJto 
PIH w Łomży 

Nawiązując do· notatek prasowych 
zamieszczonych w tygodniku („Kon­
takty" nr 23 i 40). a dotyczących 
funkcjonowania Gminnej Spółdzielni 
„SCh" w Andrzejewie, niniejszym 
wyjaśnianf: 

Problem funkcjonowania placó­
wek 2astronomicznych Gminnej 
Spółdzielni w Andrzejewie był już 

niejednokrotnie ·sygnalizowany na 
łamach prasy i podnoszony w ko­
respondencji miejscowego środo­

wiska. W . tej sytuacji Wojewódz.ki 
Związek - jako organ koordynu­
jący - prowadził postępowania wy­
jaśniające, których efekty były 

przedstawione Radzie Nadzorczej i 
Zarządowi Gminnej Spółdzielni. 

/ 

Stwierdzono, że faktycznie w dzia­
łalności placówek J:?astronomicznych 
występowały znaczne nieprawidło­

wości, a szczególnie gdy prowadzą­
cym bar był ob. W. Baranek. z któ­
rym Gminna Spółdzielnia rozwiązała 
umowę o prace z dniem 7 marca 
1983 r. Zmiana na stanowisku pro­
wadzącego bar wPłynęła pozytyw­
nie na funkcjonowanie tej placów­
kL Jednak przestarzałe lokale. w 
których działalność ~astronomiczną 
spółdzielnia prowadzi. maja ujemny 
wpływ na jej poziom i ocenę. 

Widząc ten problem. Rada Nad­
zorcza i Zarząd Gminnej Spółdziel­
ni uznały za uzasadnione podjęcie 

działań związanych z przekazaniem 
odpowiedniego lokalu na cele ga­
stronomii. Niewątpliwie wpłynie to 
pozytywnie na . ocenę tego odcinka 
działalności GS-u. Do czasu zreali­
zowania tego zamierzenia służby 
branżowe nasze~o Związku zwrócą 
szczególna uwagę na problem funk­
cjonowania placówek gastronomi­
cznych. 

Jeżeli chodzi o sprzedaż mebli 
typu „Newada" w dniu 8 września 
bieżącego roku to przeprowadzone 
na te okoliczność postępowanie wy­
jaśniające Państwowej Inspekcji_ 
Handlowej Oddział w Łomży i pra­
cowników WZSR wykazało niepra­
widłowości przy ich r<>zProwadzeniti. 

W .vyniku teJ:!o PIH zagadnienie 
powyższe przekazała do Prokura­
tury Rejonowej w Zambrowie. 

O wynikach zakończonego postę­
powania przez Prokurature oowia­
domimv redakcje. 

Inż. JOZEF ZACZEK 
wiceprezes Zarządu WZSR 

w Łomży 

u-. ~,MATYSIA­
KOW'' 

W związku z ukazaniem się no­
tatki („Kontakty" nr 32) na temat 
niewłaściwej obsługi konsumentów 
przez bufetowa w jadłodajni .. Ma­
tysiaki" Zarząd . .Społem„ Powszech­
nej Spółdzielni Spożywców w Łom-

·ży uprzejmie informuje. że osobie 
winnej. tj. ob. Barbarze Iwanow­
;kiej. nie Przyznano oremil w wy­
miarze miesięcznym. wystosowano 
pisemne ostrzeżenie i prz..ypomniano 
o prawidłowej obsłudze oraz tak­
townym zachowaniu wobec konsu­
mentów. 

Za zaistniały fakt przepraszamy 
i zapraszamv do korzystania z na­
szych usług. 

inż. IRENEUSZ CHROSTOWSKI 
prezes Zarzadu 

PSS „Społem" w Lomży 

,, WIĄZARKA -
LISTOWA'' 

W nawiązaniu do notatki pr_aso­
wej. ' dotyczącej znalezienia listów 
(„Spięcia" ... Kontakty" nr 43) Woje­
wódzki Urząd Poczty w Lomży u­
przejmie informuje. że w wyniku 
przeprowadzonego postępbwania 

wyjaśniającego ustalono. iż pracow­
nik konwoju samochodowego Biały­
st~k-Kolno-Łomża-Białystok 

przy wysiadaniu z ooiazdu w czasie 
chwilowego. uzasadniónego oo>toju 
- spowodował wypadnięcie wią­

zanki listowej składającej się z 7 
listów zwykłych. 

Kierownictwo Urzędu Przewozu 
Poczty Białystok 2 konwojentowi za 
rażace niedopełnienie obowiazków 
służbowych udzieliło kary porząd­

kowej (naJ;!any) z dołączeniem do 
akt osobowych. Udzielenie tej kary 
jest oodstawą do Pozbawienia win­
nego pracownika premii uznanio­
wej i nagrody z zakładowego fun­
du ;zu nagród. 

Wojewódzki Urzad Poczty w Łom­
ży pr agnie za pośrednictwem re­
dakcji .. Kontaktów" złożyć wyrazy 
oodziekowania mieszkańcowi Cydzy­
na Stare~o. który właściwie zarea­
gował na zaistniały fakt i w ten 

sposób przesyłki w stanie nienaru 
szonym trafiły do adresatów. -

mgr WLADYSŁAW MRÓWl{Ą 

dYrekt.or 
Wojewódzkiego Urzędu Poczty 

w Ło111ży 

,,SZKOLY 
TORĄ 

W BRUDZIE'' 
W odpowiedzi na artvkuł redak­

tora Adama Sochy ot. ..Szkoły t<>ną 
w brudzie'~ (,.Kontakty" nr 42) In. 
spektorat Oświaty i Wychowania w 

"Wysokiem Mazowieckiem Protestuje 
przeciwko takiemu stwierdzeniu. O-. 

' kreślenie: .. Z chwila rozooczęcia 
roku szkolneJ;!o w Wysokiem ,Mazo­
wieckiem wybuchła epidemia" fost 
nieprawdziwe. Nie możemy zrozu­
mieć. jaki był teJ:!o cel. ponieważ 
fakty mówia co innego. 

Od 1 września 1983 roku do 31 
października zanotowano 4 orzy­
padki zachorowań na żC łtaczke: w 
Liceum Ogólqokształcacym - 2 o­
soby. w Szkole Podstawowej nr 1 
- 1 osoba i w Zespole Szkół Zawo. 
dowych - 1 osoba. Naszym zda­
niem choroba 4 uczniów na oonad 
3 tysiace dzieci i młodzieży nie sta­
nowi epidemii. chociaż nie może być 
lekceważona. 

I je;zcze coś odnośnie tytułu wy­
żej wspomnianej notatki. Wymie­
nione szkoły sa po ~eneralnym re­
moncie i wedłuJ?: opinii nasze.i oraz 
Terenowej Stacji Sanitarno-Epide­
mioloJ;!icznej w Wysokiem Mazo­
wieckiem nie toną „w brudzie". ale 
sa czyste. Takim tytułowym stwier­
dzeniem krzywdzimy wielu uczci­
wych f'ud~i. którzy włożyli dużo 
trudu w czasie wakacjL aby szkoły 

nie tonełv w brudzie. 

Przy formułowaniu opinii należy 
brać ood uwa~e fakty sprawdzone 
ł obiektywne. Wrpicanie w;zystkich 
do brudneJ:!o worka jest mocno 
krzywd za ce i nie mobHizu ie do ucz­
ciwej pracy . 

ZENON BRZOZOWSKI 
. inspektor szkolny 

w Wysokiem Mazowieckiem 

t,,BETON'' 
W nawiązaniu do artykułu pt. 

.. Beton" ( .. Kontakty" nr 42) infor­
muje. że nasze wyjaśnienie zawarte 
w piśmie skierowanvm do . naczel­
nika Gminy w Grabowie, dotyczące 
rzekomych nieprawidłowości w re­
alizacji wydanych przez Urząd Gmi­
ny Grabowo zleceń na ~azobeton 

jest prawidłowe i poparte zostało 
rzetelnym rozliczeniem. Przesła· 

liśmy je na ręce obywatelki naczel­
nik UG Grabowo wraz z wyjaśnie­
!łiem. że kontrola dotycząca' prawi· 
dłowości sprzedaży betonu komór· 
koweJ;!o orzeprowadzona była w 
Gminnej Spółdzielni Stawiski Od· 
dział w Grabowie. a nie w Urzędzie 
Gminy. Nie i;tniała więc potrzeba 
pozostawienia protokołu z kontroli 
naszej jednostki-w Urzędzie Gminy. 

Z wynikiem kontroli o.raz rozli­
czeniem. ze wzgledu na nieobecność 
naczelnika. zapoznanv został jnsoek· 
tor do soraw budownictwa UG Qra­
bowo. który nie wnosił zastrzeżeń 
do orzedstawionego 'materiału. Ob. 
iaaczelnik również nie miała zastrze­
żeń do t>rzesłanvch rozliczeń. przY­
jąć więc należy . że uznała je za 

'1>rawidlowe i wiarygodne. 

Je;teśmy przekonani. że w prtY­
suości wszelkie nie.porozumienia I 
mogące wystąpić między Urzedern 
Gminy a Gminną Spółdzielnią, be:. 
da rozstrzygane na miejscu be:t 
szkody <}la rolnika. 

m~r ANATOL LISOWSKI 
zasteuca urezesa 

WZSR •• SCh" w Łomźf 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Bajka Kryłowa o rzece i stawie 
·est mądra i pouczająca. Staw byl 
~ardzo dumny, ż_e ma piękne i lat-

e życie, podczas gdy r zeka - trud­
~e On spokojnie między brzegami 
ieiy. Ona musi biec •.. ciągl~ potyka­
jąc się o skały, obi3ać sz.ę na za­
krętach. 

Rzeka jak płynęła, tak płynie, a 
tymczasem staw zarósł i zostaio po 
nim tyko bagno. Staw ginął, a r zeka 
kształtowała swój bieg, drążyła, 
zmagała się z przeciwnościami. 

Ba11ca z.a oorazu.3e- nam dwa po­
de1ścia ao .swiata: 3eano - życte 
atetywne, arugte - ucif:czlc.ę przed 
auatamem. ~u~azuie k.onsek.wencJe 

3eanego i arugiego. Namawia u.o 
oycta rzeką. J. a ;>ustawa nam -
1iarcerzom - ;iest Skczegulme po­
trzeona. oo kim my (Starsi harce­
rze) ;iestesmy? Na pewno wiemy, 
że chcemy uyć rze~4. Lecz ;ak na 
razie me ty;,~o me ~or.rafimy zma­
gac się z ~rzeciwnosctarm, aLe tak­
ze me um,emy ksziaao .vae swego 
oiegu. Zuyc ntaLa _zna;omosc ogome;i 
wteazy o harcersiw~e. medoour in­
struktorow z prawuz, wr.:.yo zdarze­
nia, ma~e rozu.11Uente i p,;moc szkot 
powodu3q, ze w styczności z harce­
rzami z mnyc1i wu ;e wouztw cz.u;e­
my się raczKu;qcq o'?·gamzac3ą, któ­
ra mato umie i potra1t. 

Dalecy jestesmy ua. Lego, by na­
rzekać z czekać, aż ktoś za nas W"J­

tyczy drogę, nakresli cel i . zlikwi­
du3e maruzm, ktory w k radl sie w 
nasze szeregi. Daiećy, ponieważ to 
my, harcerze, ponosimy za to od­
powiedzialnoc. 

W c.. •• iach 3-12 liswµaua bieżą­
cego roKu w Cnorągwwne:J Szkole 
lnstrukt : slcie;i w l.Jarwwku odbył 
się kurs druzynowycn drużyn star­
szoharcerskicn. Przy;echało 30 osob 
z caLegJ wo;ewuuztwa, chociaż 
mie;sc byŁo w.ęce3. Nie wszystkie 
szko ły ( <.:zego 1i , e rn.ozna pu WLf:azieć 
o LO w Wysok iem Mazowieckiem, 
LO Jed~abne, LO Zambrow; z wŁaś­
ciwym zrozumieniem odmosły się 
do prośby Komendy Chorągwi ZHP 
w Łomży o umozli.wieme uczestnic­
twa drużynowych w kursie. 

W ostatnim dn,.zu pobytu w Cho­
rągwiane; Szkole Instruktorskie;i w 
Danówku Rada Kursu wystosowała 
List otwarty do komendanta Łom­
żyńskiej Chorągwi ZHP o następu­
jącej treści: ,,Z inc;iatywy uczest­
ników kursu zrodziła się idea u­
tworzenia Pogotow;.a N iespokojnych 
Harcerzy z osób biorących udział w 
kursie. Pogotowie to posiadaloby 
eksperymeńtalny charakter. Progra­
mowym celem jego dz.zalania 3est 
- w myśl postanowienia jego zalo­
życieli - urzeczywistnienie w prak­
tyce wiedzy teoretyczne3. 

Pierwsza zbiórka odbędzie się 10 
grudnia : 983 r. w Liceum Ogólno­
kształcącym w Jedwabnem. Na 
zbiórce tej powstaną dokumenty 
organizacyjne. Będzie to zbiórka o­
twarta. Celem każdej zbiórki będzie 
prz~kazanie doświadczeń praktycz­
nych i w iedzy t,eóretycznej druży­
nom młodym i w stadium organi­
zacji". 

List spotk?i ~ę z aprobatą K:o­
tnendy Chorqgw~ w Łomży. Prag­
niemy tq „ crmq \;racy dotrzeć do 
każde.i drużyny 'rnrcersk iej. która 
nas potrzebuje i zaprosi. Pragniemy 
Podzietić sie zdoł)utymi wiadomoś-
1ami. pomóc w kłopotach. Chcemy 
także uczyć slę od Was, by w przy­
szłości nie stanąć pr zed problemem 
br.aku odpowiPdnio wyksztalconej 
kad"t'll instruktors1<:1ej. Chcemy dać 
odpowiedź 11a pytanie - co robić, 
by w drużynach zbyt wiele nie 
Przeczylo -rracy pożytecznej, by nie· 
uznawano, że wystarczy tylko wie­
dza i świad.omość. 

DARIUSZ LUTOSTAŃSKI 

WYDZIAŁ ST ARSZOH ARCERSKI 

KOMENDY CHORĄGWI ZHP 
W ŁOMŻY 

Z wrociła :;ię do nas zrozPacZ.O­
na mieszkanka Rajgrodu. Ma­
ria Koniecko. „Brat - mó-

wdła - usiłuje mnie usunąć z mie­
szkania. Tu się urodziłam. wycho­
wałam. a po śmierci matki prowa­
dziłam wraz z ojcem gospodarstwo 
i wychowywałam młodsze rodzeń­
stwo. Bronię się, jak mogę, choć 
dom jest stopniowo dewastowany. 

· Muszę do niego wchodzić na czwo­
raka. bo brat wykopał przed 
drzwiami głęboki dół. żeby mnie 
szybciej wypędzić. Jestem w posia­
daniu p isma, w którym Sąd stwier­
dza, iż rozbiórka .kiomu może na­
stąpić dopiero po zapewnieniu mi 
innego lokalu. Wprawdzie dają mi 
m ieszkanie. ale gorsze: z wejściem 
po schodach, bez :;tudni, a ja jes­
tem schorowaną, samotną kobietą 
i mam 72 lata". 

- Proponowane przez nacze1lnika 
mieszkanie - potwierdzają Barbara 
Jankowska i Barbara Prostko. pra­
cownice so~jalne Urzędu Miasta i 
Gminy w Rajgrodzie - rzeczywiś­
cie było pozbawione wody. W Raj­
grodzie mało jest budynków z ka­
naHzacją i wotlociągiem. Teraz 
przyjaciółka zgdziła się przyjąć ją 
do siebie. za co otrzymuje więk:;zy 
metraż. Pomieszczenie jest już pra­
wie gotowe: ma założone światło. 
a wkrótce zostanie pobiałkowane. 

W walce o spokojny kąt poruszyła 
Maria Koniecka niebo i ziemię. Pi­
sała m.in. do Komitetu ds. Radia i 
Telewizji, ministra ~drowia i O­
pieki Społecznej. Wszystkie listy 

wracały do Urzędu Miasta i Gminy 
z dopiskiem. by kobiecie udzielić 
pomocy. I już sie wydawało . że 
problem jest rozwiązany: Maria Ko­
niecko wprowadzi sie do swoiei 
najlepszej. również samotnej, przy­
jaciółki. ale coś mnie tknęło. by o­
bejrzeć ich wspólne lokum. 

M ie>zkanie - kuchnia (dwa i 
pół na półtora metra) oraz 
(nieco większy) pokoik -

mieści sie na pietrze w byłym bu­
dynku gminne; administracji. Maj­
ster zamazuje ostatnie dziury, a 
szczęśliwe lokatorki oglądaia oo­
mieszczenia. Janina Mulewska bez­
radnie rozkłada rece: - Z~odziłam 
:;ie wziać do siebie Konieckowa ale 
teraz widzę. że iak ustawie dwie 
szafy i łóżko .. to w tvm pokoiczku 
naprawde iuż dla Marysi miejsca 
nie bedzie. 

- Może znalazłoby się go trochę 
w kuchni? 

- Panu łatwo powiedzieć! A 
gdtie ustawię stolik gdy ksiadz 
przyjdzie · do mnie po koledzie a'lbo 
gdy ktoś mnie odwiedzi'! Obca oso­
ba. taka jak Marysia. będzie skre­
powana w moim mieszkaniu. O. 
gdybym dostała iedno z. tvch miesz­
kań obok: z dużvm ookojem. wie­
kszą kuchnia i kawałkiem koryta­
rzyka. na oewno Marysia byłabv u 
mnie. 

Towarzysząca mi oracownica soc­
jalna Urzędu Gminv. Barbara Jan­
kowska. woada w ooołoch. - Pani 
Mulew:;ka! - woła - przecież oani 
Przyrzekła naczelnikowi. że orzYi-

mie do siehie Marię Koniecko. jeśli 
otrzyma lepsze miesz.Jtanie! 

- No. ale to mieszkanie wcale 
nie jest większe od dotychczasowe­
go; jest nawet ·mnie)sze, bo murarz 
przesunął o pół metra ściankę. O. 
ta część miała być w moim kory­
tarzyku i tu zamierzałam po:;tawić 
szafy. Teraz mam do wyboru: wy­
rzucić je i przyjąć Marysię albo ... 

Gospodarze ciesza sit: z mojego 
przyjazdu, bo -•Teszcie o ich 
krzywdzie dowie się cały świat". 

- Gnieździmy się tu we trzy ro­
dziny - tłumaczy żona gospodarza 
- to znaczy: ja z mężem, córka z. 
zięciem i druga. jeszcze bez ziecia. 
Gotować musimy w piwnicy. bo 
choć dom duży. na kuchnię nie ma 
w nim miejsca. 

STANISLAW ZIELIŃSKI 

skamielina 
Przecież nie mogę pozbyć się swo­
jego całe,go majątku! A Marysia ma 
w papierze sądowym zagwaranto­
wane. że nie wyrzucą jej z tam­
tego drewnianego domu. · póki nie 
dadza zastępczego kąta. · 

W klitkach. które Mulewska zaj­
mowała dotychczas. sufit walił >ię 
od kilku lat. Jeden słup ustawił 
przed czterema laty - jeszcze żv­
jący wówczas - mąż. drugi posta­
wiła sama. Okręcone papierem 
drzwi nie chroniły przed zimnem. 

Maria Kóniecko stoi oparta o 
ściane .Ja t~k~ zask,.,clvłv ' i'l wa 
przyjaciółki. Mówi cicho: - Może 
Bóg da że to mie szkanie niedł •Jgo 
ci zwolnie. Przecież iuż mam tvle 
lat... Więcej chorób i zmartwień 
niż ż.vcia . 

W 'ffiiastecz.ku ludzie nie znaja 
nieszczęścia Marii Koniecka. A mo­
że tvlko nie chca z:ainteresować sie 
iei losem? Kobieta w skleo·ie soo­
żywczym skwapliwie zaorzecza . 
choć sąsiadka orzvoomina: - No. 
wiesz o kogo chod zi. o Marvsię. 
która brat z drewnianego domku 
wygania . . a sam obok w dużej willi. 
iak w oałacu . mieszka. 

Jeden z zapytanych nie chce 
mieszać sie do soraw rodlinnvch. 
innv wv iaśnia: - Oni iuż kotv oo­
miedzy soba dra od kilku lat i 
kto tam ~·iecei win ien. tego nawet 
sad nie rozbierze. 

- Czy rzeczywiście nikt nie wie. 
kto tuta; winien? - znajduje wre­
szcie wrażliwa duszę. - Ci iei bra­
cia to · naorawde bogaci ludzie i 
niesoie>znQ im orLY mać sie do bied­
ne1 siostrv. która otrzvmuie z:asHki 
na zak upienie odzieży . Pvta oan. 
l?d7.ie iest orawda w tvm konflik­
cie? T eżv ona u :\lta:-vsi brata. Win­
centego. na oodwórku. 

.-::;..... 

Wincenty mieszka tuż za drew­
nianym , domkiem. w którvm . 
chciałaby spedzić- swoie se-

. dziwe. lata · ·Maria Koniecka iei:!o 
rodzon..l siostra. Willa, je_szcze z 
zewnatrz nie iest otynkowana. we­
wnatrz iest iuż urza<:lzona dostatn.io. 

- Siostra siedzi tu naprzeciw i 
nie możemy z.ro bić do jazd u do na­
szej posiadłości - mówi braciszek. 

- A zięć ma samochód i. niechże 
pan sobie wyobraz.i. całymi nocami 
trzyma go na ulicy; teraz. kiedy 
każda część kosz.tuje tyle oieniędzy, 
a ludzie nadal poszukują ooon i 
akumulatorów! Parę ra~ wjeżdżał 
przez podwórko sąsiadów. ale oni 
nie patrzą na to zbyt przychylnym 
okiem. 

- Niech pan zrozumie - uzu­
pełnia żona- - my nie chcemy dla 
Marii Koniecko źle. Załatwiliśmy 
jej przez naczelnika mieszkanie. a 
na wet opiekunkę do noszenia wod V. 
Kąt był lepszy od tego w muro­
wanym domu. Nie zgodziła się. Jak 
my teraz przed naczelnikiem wy­
gl::\damy? 

- Siedlisko było obwaro wane 
warunkami. że nie można na nim 
nic budować. dopóki nie ureguluje 
się spraw rodzinnych. Musieliśmv 
Jeździć do powiatu, województwa. 
Nikt nam nie chciał oomóc. Ale 
wreszcie pokonaliśmy te barierę. 

- Maria Kort'iecko miała w tvm 
domku mieszkać tvlko oięć lat. Do 
tego czasu zobowiazaliśmy sie dać 
iej mieszkanie zastepcze. Nie orzv­
ięła. iei sprawa. ale stad mus! sie 
usunąć. U nas mieszkać nie może 
bo mamy. iak iuż panu mówiłam. 
stra3znie ciasno. 

- Dom macie państwo pieknv i 
ład nie położony : nad samym iezio­
rem. Chętnie przy jechałbym tu la­
tem ... 

- Dl-a ' pana pokój na pewno bv 
sie znalazł - oodchwvtuie t emat 
~ospodyni. Proszę tylko nas 
wcześniei oowiadomić. 

- Wynajmowali u nas państwo 
z Białegostoku - chwali sie mał­
żonek. - Byli bardio zadowoleni z 
wypoczynku. 

ST ANISł.AW ZIELISSKI 
Fol. GABOR LORISCZ\'. 
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_PODGLĄpA~1~ __ ZA~;BROWSKiEJ "BA WEŁNY" {1) 

N a przykład: Zambrowskie Za­
kłady Przemysłu Bąwełniane­
go im. Rewolucji Październi-

kowej. Gdybym przyjechał tu, po­
wiedzmy. dziesięć lat temu. dowie­
działbym się zaraz na wstępie. że 
była to sztandarowa budowa „sześ­
ciolatki" (plan 6-letni, 1950-55) na 
ówc~esnej Białostocczyźnie. W isto­
cie nią była i nie ma sensu. pod 
presją kryzysu, przekreślać wielkie­
go wysiłku całego narodu w owych 
latach. Ten zakład - zajmujący 
powierzchnię 22 hektarów - jesz­
cze dziś imponuje _swoim rozma­
chem. Zgromadzony mają tek trwały 
w cenach bieżących stanowi war­
tość kilkunastu miliardów złotych . 

Wyobrafmy sobie przez moment 
początek lat pięćdziesiątych. Jeszcze 
nJe wszędzie zagościł spokój, jesz­
cze nie zablitniły si~ rany w·ojenne. 
Owczesny Zambrów był zapadłą 
mieściną, liczył w 1950 r. 3762 mie­
szkańców (w 1939 r. - 7600). I na­
raz. przy olbrzymie j pomocy radzie­
ckiej, z dnia na dzień powstała gi­
iantyczna fabryka przemysłu włó­
kienniczego. Pierwszy etap jej bu­
dowy zakończono w 1954 r. W tej 
części Polski takich wówczas nie 
było. Znacznie później odkryto. że 
fabryka, która tak gwałtownie prze­
orała na korzyść oblicze miasteczka, 
.stworzyła również zgoła nieoczeki­
wane problemy. Najważniejszym z 
nich była k\yestia adaptacji społecz­
nej załogi, tych paru tysięcy mło­

dych ludzi - do niedawna miesz­
kańców wsi. 

To już dziś historia, którą wspo­
mina się z łezką w oku. W fabry­
ce pracuje już drugie i trzecie po­
kolenie. Coraz mniej ludzi dojeż­
dża z okolicznych wsi, coraz więk­
szy odsetek załogi to rodowici zam­
browianie. Inne są dziś problemy, 
Inne zmart wi.enia i inna ich skala. 
Najważniejszy z nich: jak pokonać 
kryzys w kraju tu, w fabryce? O­
rężem w tej walce ma być reforma 
gospodarcza. Zobaczmy więc, jak 
skuteczny jest to oręż i czy umie­
my właśchvie nim się posługiwać. 

Zambrowska „Bawełna'' jest z.a­
kładem dwuwydz:alowym; składa się 
z przędzalni (ruszj la już w 1954 r.) 
1 tkalni (początek produkcji w 1973 
r.). Dla zamknięcia cyklu produkcyj­
riego potrzebna byłaby na miejscu 
jeszcze wykańczalnia. Z powodu jej 
braku tkaniny, swego rodzaju pół­
produkt, wysyła się do zakładów w 
Białymstoku (,,Fasty") i Łomży 

(„Narew"). Ze zgrozą przypomina 
się tu czasy, nie tak znów od~egle, 
kiedy wędrowały one po całej Pol­
sce. Wożono je do Prudnika Cw<>j. 
opolskie). Łodzi. Ozorkowa. Lecz to 
Jeszcze nie całe ówczesne nieszczę­
tcie. Około 25 proc. zambrowskiej 
przędzy wysyłano do innych zakła­
dów w Polsce. a tyleż samo spro­
wadzono z kraju dla potrzeb własnej 
tkalni. 

- Wtedy dynamicznie rósl nam 
dDchód narodowy - mówi z prze­
kąsem dyrektor naczelny zakład_u, 
mgr inż, Czesław Zagdański. 

Zambrowska przędza była liczona do 
warto~ci produkcji najpierw u nas, 
powtórnie u naszych odbior<::ów, co§ 
sobie kolej dorzuciła za tra.raport . i 
mieliśmy rachunek, na papierze, po­
trójny. A ciągle była to ta sama 
przędZ?. -- TakJ był ówczesny system qa­
kazowo-rozdzielczy wspomina 
przewodniczący !amorządu pracow­
niczego, Stanisław Baranowski, pra­
cujący w zakładzie od 23 lat. - Ze 
zjednoczenia przychodziło polecenie: 
wyślijcie wagon przędzy do Andry­
chowa, albo: odbierzcie wagon przę­
dzy z Bjelawy na Dolnym Sląska. . 
I n.ie było rady. należało wykonać 
Polecenie. 

- A myśmy w zakładzie wszyscy 
drżeli - dodaje zastępca dyrektora, 
inż. Helena Kwiek. - Przyjdzie ten 
wagon na czas czy nie. Dzwoniliśmy, 
słaliśmy teleksy, monitowaliśmy, a 
przestojów i tak nie udało się ,unik­
nąć. 

tym bliskie sąsiedztwo dostawcy su­
rowca - Związku Radzieckiego. ·W 
trakcie wspomnianej modernizacji 
przystosowano park maszynowy oraz 
proces technologiczny tak, aby te 
najniższe gatunki bawełny stanowi­
łY jak to się dzieje obecnie, ponad 
95 proc. „wsadu" surowca.. 

Głównym problemem= jaki stoi W połowie lat sześćdziesi[!tych 
przeprowadzono gruntowną 

modernizację zakładu. De I 
przyszłego roku trzeba będzie płac ić 
zaciągnięty na nią kredyt. Ale wre-

przed zakładem, jes t systematyczna 
obniżka kosztów i pełne wykorzysta­
nie istniejącego potencjału produk-

Dzisiaj dziennikarz nie iesł zbyt miłym goś-

ci.em w zakładzie. Bo i czym się tu specjał-

~i~ chwalić? Sukcesy, owszem, sq, ale· raczej 
.... 

mierne; gdzie im do tamtych sprzed lai! Zna-

cznie więcej zaś jest spraw- wstydliwych, 

a przynajmniej takich, którę chciałoby się. 

przemilczeć. 

szcie dopasowano strukturę produk­
cji własnej prz~dzalni do możliwości 
własnei tkalni Skończyły się ucią­
żliwe i kosztowne wędró.,.v'<i on~­
dzy po 'talyrr: k ra ju. 

- Gdybyśmy tej operacji nie prze-

prowa.dzili w tamtych latach, leże­
liby§my dziś na obu łopatkach 
oświadcza dyrektor Zagdański. 
Jeste§my .obecnie zakładem skoope­
rowanym wewnętrznie. Daje to 
nam poczucie głębokiej ulgi, sweg<> 
rodzaju komfort psychiczny. że 
przerw w produkcji z PO;\\.'Odu do- · 
staw nie będzie. Ale także poczucie 
zwi~k.sionej odpowiedzialności; teraz 
iuź na „koleg~" winy zwalić nie -
można. 

Tu dygresja: zakład od początku 
był budowany z myślą o przerobie 
najgorszych .gatunków bawełny. J est 

· t.o jedyna tego typu faoryka w 
Polsce i- jedna z nielicznych w Eu­
ropie. która przetwarza bawełnę w 
IV i V klru!ie jakQŚci. Jej 10ikaliza­
cja właśnje w Zambr9wie nie byla 
dz.ielem przypadku; · przesąd_ziło · o 

--
cyjnęgo W tym roku wyprodukuje 
się 9600 ton przędzy {o 600 ton, czy­
li 6 proc. więcej niż . w ubiegłym 
roku) i 29 milionów metrów tkanin. 
Ale. na przykład , w 1978 r. wypro­
dukowano ponad 13 OOO ton· przędzy . 
Tyle że wtedy były trzy z.miany pro-

aukcyjne (dziś dwie), nie było wol­
!tYCh sobót, a zatrudniano o kilka­
set osób więcej. Te 13 tysięcy ton 
określa zarazem pułap możliwości 
zakładu. Jak do niego dojść, a choć­
by tylko się zbliżyć; czy to w ogó­
le jest, możliwe w d zisiejszych wa­
runkach? Chyba, niestety. nie, sko­
ro samorząd pracowniczy wyraził 
wątpliwość, czy realne jest wykona-
nie owy eh 9600 ton. ' 

- To był ]edyny, jak dotychczas, 
punkt sporny między dyrekcją a 
samorządem - przyznaje lojalnie 
Stanisław Baranowski. Albowiem 
wzrost produkcji w stosunku do ro­
ku ubiegłego · o 6 proc. zakłada jed-

.. noczesny - z racji mniejszego za­
tr:udnienia - wzrost wydajnoś~i 
pracy az o 13 proc. Tego jeszcze za­
kładowe kroniki nie notowały. 

. D yrektor Zagdański mówi 0 
- pewnym szoku psychologicz-

nym, związanym z reformą: 
- Przez cały ub1egły rok wszyscy 
jeszcze raczkowaliśmy. uczyliśmy 
się zasad, przepisów, przyswajaliśmy 
sobie w praktyce mechanizmy refor­
my. A jak się człowiek · już czeg<>ś 
nauczył, to... przepisy ;;1ę Lmieniały. 
Czy można normalnie pracować, 
kiedy podstawowe parametry eko­
nomiczne podlegają ciq_głei huśtaw­
ce. są niestabHne? - py1ta retorycz­
nie. 

Mimo szkoleń ~nicjowanych przez 
POP dla swoich czionkćw, aktywu 
młodzieżowego, mistrz.ów. kadry 
kierowniczej i całej załogi, każdy w 
cichości d ucha liczył (a kto nie U­
czył!), że już jutr o półki sklepowe 
będą pełne jak za najlepszych lat, 
płace zdecydowanle wyższe, a za­
kład nie będzie w1ed-'Liał, co zrobić 
z zyskiem; zyskiem jakże potrzeb­
nym na odnow1enie parku maszy • 
nowego, na poprawę warunków soc­
jalnych. na budownictwo mieszka­
niowe. Rzeczywistość jednak była 
zgoła inna: pła.ee rosły u miarkowa­
nie. w każdym razie n ie na miarę 
potrzeb, ceny natomiast jakby w 

-Odwrotne; proPQrcji do zawartości 
naszych kieszeni 

Niełatwo przyszło v:ięc sobie przy­
swoić gorzką prawdę, że z kryzy. 
sem nie upOtamy się w c-iągu paru 
miesięcy, jednego rok u czy nawet 
dwóch. że będzie to długi, mozolny 
pro.ces. Ale z teg<> !aktu nie wynika 
wcale. że nie należy siP, spteszyć, 
że można sprawę o.dłożyć do jutra. 
Ten, kto odkłada na jutro to. co 

· powinien zrobić dziś. straci być mo­
'le cały rok. W ekonomii, gosPodar­
ce c z a s t o p i e n i ą -d z. 

Żałosny widok kilkuset unierucho~ 
mianych krosien w olbrzymiej hali 
ma swoją okrutną „rynkową>' wy· 
mowę - -prze.c;ądza o tym, że bie­
lizna pościelowa być może jeszcze 
długo będzie towarem spod lady. 

Jakie -zatem działania podjęto w 
zakładzie, aby obniżyć koszty i tym 
samym zwiększyć zysk? Co zrobio­
no. aby znacznie szczuplejsza zało­
go podejmowała coraz ambitniejsze 
zadania? Prościej: co robić, aby ko­
sztowne maszyny nie stały bezczyn­
nie? Słowem: jak próbuje się za­
mienić motywację na (zwiększoną) 
produkcję? O tym - w następnym 
o~inku. 

MARIAN WlSNIEWSKI 
.Fot. GABOR LORINCZ'f" 
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W tym konflikcie nie m? ~waś~ionyc~ stron •. T~. i:adna z nich 1 

f cjcdnie do tego przyznac Się me moze. O f 1 c J a I n I e nie ma 
0 \viern konfliktu. A jednak od września ub.r. nauczyciełi Zespołu 
~kół Weterynaryjnych w Łomży dręczy niepokój o los ich placówki. 
~·epokój tym bardziej uzasadniony, ie o jej „być lub nie być" mó-

~ się na bardzo ważnych naradach, lecz o wnioskach, jakie tam 
~dają, brakuje informacji. Może sprawę chce się załatwić po ci­
~hU, jednym zaskakującym cięciem? 

S
tawką w tych podchodach jest 
budy.~ek Zespołu Szkół Wete­
rynaryjnych. a przekładając to 

a racje strony przeciwnej - po­
\rzchnia d la Zespołu Studiów 
~~uczycielskich, k4.óry już w dru­
\11 roku istnienia d usi się w mu­
gich byłej Szkoły Podstawowej nr 1. 
(cl pretekstem do roi.poczęcia starań 
tal się wniosek członka Komitetu 
~rojewódzkiego, Marka Strzaiiilskle­
go zgłoszony r!a pos iedzeniu KW 
pZPR 27 września ub.r. Mówca a-
1ował w nim o .,dokonanie korek­

~' profilów kształ.cenia uwzgiędnia-
~cej rzeczywiste potr.zeby woje-
w;dztwa, w tym równi~ż e w e ?t-

stalono w zadaniach pianowych na 
rok szkolny 1J83/84, że do kl. I 
przyjętych będzie minimum 50 ucz­
niów [.„]. Zapotrzebowanie na tego­
r ocznych absolwentów szkól wete­
rynaryjnych w Łomży dotyczy 47 
osób [„ .] . Jest to zapotrzebowanie 
zgłoszone . jedynie przez wojewódz­
k i e zaklady weterynarii [ ... ]. Tech­
nikur:J. • 'eterynarii w Łomży po­
w i.n no ·„oykształcić w 1985 roku mi­
nimum 55 absolwentów [ ... ]. W ko­
lejnych iatach, tzn. po 1985 r., śred­
nioroczne zapotrzebowanie na tech­
ników weterynarii będzie w przy­
bLiżeniu takie. jak w lfł85 r!' 

Dalej zaś czytamy: ,,Z uwagi na 
u.ksztattowany od lat wysoki po­
ziom nauczania i wyniki przygoto­
wania zawodowego absolwentów, 
placówkę tę obok kszthl:enia tech­
ników zarrierza się wykorzystać do 
doskonalenia średniej kadry wete­
rynaryjnej w kraju, której w bez- • 
pofrednim lecznictwie weterynaryj­
nym zatrudnionej jest okolo 4 tys. 
osób". 

I 

stwa. Po drugie - tej młodzieży 
z województwa łomżyńskiego, któ­
ra w „Wecie" chciałaby przygoto­
wywać się na studia bądź do pro­
wadzenia własnych gospodarstw 
rolnych, odbiera się taką szansę na 
kilka najbliższych lat, i to tylko w 
imię „świętego spokoju", postano­
·wieniem Ministerstwa bowiem (bę­
dącym konsekwencją całego. tego 
„szumku") został zawieszony nabór 
kandydatów do ZSWet. z terenu 
Łomżyńskiego. Ta, dyskryminująca 
łomżyf1ską młodzież, decyzja zakra­
wa na skandal. Czyż nie wiadomo, 
że kształcenie „pod plan" nigdy nie 
zdawało egzaminu, tak jak nie jest 
możliwe zmuszenie abso łewntów 
szkół do podejmowania pracy wy­
łącz.nie w wyuczonym zawodzie? 
Czy r ozgrzeszy sumien ie fakt. że 
zamiast do Zespołu Szkół Wetery­
naryjnych w Łomży uczniowie szkół 
podstawowych będą się ubiegać o 
przyjęcie do techników weteryna­
ryjnych w Jeleniej Górze czy Wrześ­
ni? 

Malkontenci na dal jednak przy­
pominać bQda, że w sytuacji gdy 
kształci się w Łomży weterynarzy 
dl a 1/3 obszaru Polski, brakuje w 
niej nauczycieli. Czy jednak ozna­
cza to konieczność natychmiastowej 
masowej „produkcji" pedagogów? 

Wielu absolwentów uniwersytetów 
i wyższych szkół pedagogicz'nych nie 
podejmuje pracy w zawodzie, gdyż 
w miastach nie ma etatów, a we 

1.1 al rz e p r z e Pr o f d o w a n ie 
(podkr. D.A.W.) Zespolu Szkól We­
terynaryjnyeh w Łomży", Ponieważ 
w Plenum uczestniczył I zastępca 
ministra Rolnictwa i Gospodarki 
Zywnościowej, prof. dr hab. Jan Za­
leski, wniose~ został sz.ybko i w 
bardzo powaznym gronie przeana­
lizowany. Wyniki tej analizy wy­
datnie poprawiły samopoczucie gro­
na pedadogicznego ZSWet. O pracy 
nauczyC'i 0 li mówiono (i pisano) bar­
dzo dobrze, a „jedyną szkolą w któ­
rej uzasadnione jest przeprofilowa­
nie spe::jaiizacyjne", okazał się Ze­
spół Szkół Rolniczych w Mariano­
wie, nie ma w nim bowiem warun­
ków do praktycznej nauki mecha­
nizacji rolnictwa. 

DAłłUTA I ALEKS~AlDER WRORISZEWSCY 

Tymczasem dyrektor Zespołu Stu­
diów Nauczycielskich, Mirosław Mo­
raczewski, nie zasypiał gruszek w 
popiele. W r .:ircu br. Komisja O­
światy i Wychowania WRN-u, któ­
rej przewodniczy, z jego inicja tywy 
opracowała następujący wniosek: 
.ZSN ma w przyszłym roku urucho­
mił pięć oddziałów dodatkowych 
f150 nauczy::ieli). Baza Lokalowa jest 
niewystarcza.jqca. Komisja widzi 
możliwość rozwiązania probiemu 
poprzez przekazani: Studium bazy 
lokalowej Techn ikum Weterynaryj­
nego. N asy ceni e województwa i 
kraju. specjalnością t echni ka wete­
rynarii jest wystarczające, a absoi­
wenci szkoly nie znajdujq zatrud­
nienia". Wfl.iosek ten nie został 
przesłany do wiadomości d\rekcji 
ZSWet. 

~Aniej więcej w tym samym cz.a­
sie przedsta viciet ZW ZSMP p ubli­
cznie wystąpił przeciw ZSWet.: -
Na siedemdzi esięciu maturzystów -
oświadczył autorytatywnie - jedy­
nie trzech z.nalazło pracę w za wo­
dzie. 

- Skutek był tak.i - mówi dy­
rektor Zespołu Szkół Weterynaryj­
nych, Wiesław Blaszko - że po raz 
pierwszy w historii stkoły mieliśmy 
na egzaminach wstępnych niedobór 
chętnych. Rodzice, przestraszeni nie-
wesołymi prognozami, woleli słać 
swoje pociechy gdzie indziej. A 
~.rzecież sytuacja nie przedstawia 
się aż tak tragicznie. To prawda, że 
~ Lomżyńskiem technik weterynarii 
nie znajdzie zatrudnienia, ale t ') jest 
IYPowe dla każdego regionu. w k tó­
r~m znajduje się podobna szkoła. 
Nie zaporo ina jmy jednak , że nasza 
.o.bsługuje" 16 wojewódzhv. Mam 
więcej of~rt pracy dla moich ma­
lurzys.tów niż samych maturzystów. 
i>rob(em w tym, _ iż r: 1si a~fwersa­
rze nie wiedzą lub nie chcą wie­
dzieć, ŻE> technik wetervnarii może 
Pracować nie ~ylko w lecznicy. 
Chętnie przyjmą go PGR-y. Stac5e 
11nasienniani8 Zwierząt. rzeźnie in­
spektoraty weterynarii itp. Chłopcy 
P') naszej szkole ś•vietnie też dają 
sobie radę na własnych gospodar­
stwach, szczególnie nastawionych 
na hodowlę. V..1ielu z nich idzie też 
~a studia. W ubiegłym roku np. z 
~6. matu rzystów aż 36 ub•egało się 
0• indeksy. Zdoryło je 28. A prze­
cież .. Weta" prz 1 gotowuje do pra­
cy, nie na stud i::t. 

Z a tym, że dyrektor Zespołu 
Szkół '~'etcrynaryjnyrh nie 
iest goło~łowny, przemawia 

~formacja Ministerstwa Rolnfctwa i 
ospodarki Żywnościowej, nadesła­
~ d_o Wydziału Rolnictwa, Gospo­
~rk1 Żywności owej ! Lefonictwa U-
ę.du ·y

1ojewódzkiego w Łomży: 
~~iorqc za podstawę zapotrzebowa­
il/ rnt absolwentów Technikum 
/terynaryjnego w Łomży w rejo-
ie rekrutacyjnym w/w szkoły u-

karbid 
Dyrektor ~ Moraczewski nie żąda 

całkowitej likwidacji szkoły. „We­
cie", jego zdan iem, wvstarczy kąt w 
Zesp:Jle S:t-:kół Rolniczych w Maria­
n owie. Tak przecież jest w całym 
kraju, dlaczego w Łomży ma . być 
inaczej. Dyrektor Wiesław Blaszko 
zżyma się na takie argumenty: -
Jesteśmy w Polsce jedyną tego 
typu szkołą z własną lecz.nicą i w 
pełni stabilną kadrą. Pan Mora­
czewski pr'Jponuje nam „przyczep­
kę" do technikum rolniczego, jakby 
nie w1edz1ał, że tałne dziwolągi bez 
kadry i bazy zaczyna się już, na 
sz<.zęścic, likwidować. Marianowo 
samo dusi się we własnych mu­
rach, gdzie więc miejsce na nasze 
klasopracownie, na lecznicę? Panu 
Moraczewskiemu n ie tyle chodzi o 
dotro łomżyńskiej oświaty, co o 
nasz budynek: ładnie położony, za­
d ba ny, z pełnym zapleczem i wła­

snym internatem. 
- Argument~ dyrektora B~qszki 

-mów! Mirosław Moraczewski -
zupełnie nie trafiają m1 do przeko­
n:rnia. ~~asze województwo potrze­
buje przede wszystkim nauczyc1eii. 
Ale jeśli nad obywatelsk.mi my<;le­
n iem przeważają drobnomieszczań­

skie abicyjki... Chcielibyśmy choć­

by wydzierżawić szkołę na 10 lat. 
Minister Faron zalecił co prawda, 
żebv wracać do dawnej bazy liceów 
pedagogicznych, ale w naszym mieś­

cie zajmuje ją technikum budowla ­
ne, er budowlańcy są równie% bar­
dzo potrzebni. Dyrektorzy „Wety" 
martwią się podobno o zatrudnienie 
swojej kadry. Nie widzę problemu· 
poszłaby do innych szkół: cz~ść za­
trudniłbym nawet u siebie. J ak wi­
dać. prawie wszvstkie a rgumenty s~1 
w irnszych rękach. Niestety, „Weta" 
jest sikoła resortową i o jej tos:H'11 
decyduje Ministerstwo. 

Naszym zdaniem. to raczej szczę~­
cie, że decyduje Min isterstwo i że 

czyni to p~ konsultacjach z przed­
stawicielami władz terenow.vch a 
nie z zainteresowanymi dy~ektf.)ra ­
mi. 

Z apGdy p J ru panów można by­
łuby skwitować machnięciem 
ręki. ~iyby n ie to, że proble-

my oświaty w n .: szym wojewódz­
twie zbyt często stawiane są na 
głow :e, a- w tym konkretnym przy­
P'-l dku zaistniały już .(i da przewi­
dzieć <>ie następne) niekorzystne zja­
wiska. Pierwsze to - wspom niane 
wcześniej - ograniczenie liczby ucz­
niów przyjętych do klas p ierwszych. 
50 osób to ni-eee- poniżej średniej 

„~!11ó':"ień" na absolwe ntów, a prze­
c1ez me wszyscy uc;miowie prze­
brną przez 5 la t nauki i nie w szyscy „ 
pójdą bezpośrednio do pracy pań~ 
stwowej. Część zechce studiować 
(mają wi~ksze szanse dostania się 
na kierunki rolnicze, medyczne, che­
mię i bi9logię niż ich kole<lzy z LO), 
niektóny wrócą na ti.voje .gospodar-

Jl i 

w kaganku 
" <'P osw1aly. 

wsiach - mieszkań~ Akcja prowa-· 
dzona w tym r ·,ku pr?e7 kuratoria 
1 I fI Pro '::1'11 Poł<>k1ego Radia do-

. 1v:0dła. że na ofert~ pracy z mie­
-5z.kn n1em chętni znajdą się zawsze 
fłów:1ież ·młodzi łomżyniacy ze Stu­
drnm; proJlc~ w tym. że takich o ­
~ert mieć ra czej nie b~dą. Trudn 
t.07 liczyć r..a to. ~e na!!'e p )czuin 
powołanie do .)Świecania wiejo;kich 
dziR .ek w styl l' .Judyma. Tym har­
dz~ej że - jak uparcie głosi złoś­

lil. fama - Studium służy im czę­
sto za przechowalnię przed następ­

•1ą próbą dostania się na pra wdzi­
wą uczeln ię. -

O ile idea Studium dwuletniego, 
kształcącego P'"Ąadogó._v • ;aczej nie­
doucźonych, wydaje Slę co kol w1ek 
poroniona , o tyle pomysł (dyrekto­
ra Mo.r aczewskiego) przeks ·it.ałcenia 
go w Studium sześcioletnie (po 
-;zkole podstawowej) wychowujące 
nauczycieli przedszkoli, klas. 1--III 
oraz przedmiotów artystycznych 
pozwala na sprawę spojrzeć tr~chę 

inaczej. Kłopot tylko w tym, że 
nasz klient nie nadaje się do pro­
wadzenia całorocznych zajęć na 
świeżym powietrzu. 

Tymczasem w pobliskim Wysokim 
Mazowieckiem i nie tak odległym 
Szczytnie są Studia Wychowania 
Przedszkolnego, które przygotowują 
nauczycieli przedszkoli i klas I-III. 
Jeżeli nawet słuszny jest argument, 
że nie ma możliwości rozbudowania 
Studium w Wysokiem Mazowiec­
kiem, to przecież identyczny da się 

odnieść do Studium łomżyńskiego. 
Dyrektor Moraczewski jest widać 

innego zdania, gdyż p lanuje utwo­
rzenie w przyszłym roku dwóch od­
działów sześcioletniego Studium. 
Gdzie się z nimi pomieści? Pustką 

świecić może - i to też tylko w 
okresie remontu - jedynie „szó­
stka'~. 

O {>roblemie tej szkoły pisaliś- I 
my w „Kontaktach" z 16 X 
br. puentując optymistycznie: 

,.Zapewne trudniej będzie nie zau­
ważać ich (tj. lokalowych tarapatów 
szkół) teraz, gdy perypetie z budyn­
kiernt «szóstki» odsłoniły wstydliwe 
miejsca wojewódzkiej oświaty". Pod 
naciskiem społeczeństwa i władz 
miejskich zaczęły spływać ' uspoka­
jające wieści z Urzędu Wojewódz­
kiego oraz Wojewódzkiego Związ­
ku Spółdzielni Mieszkalnych o roz­
poczynaniu budowy dwóch szkół. 
Łomżyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
dowlane zadeklarowało rozpoczęcie 
pierwszej już od br. Udało się więc 
załatwić to, o co w tej chwili w 
kraju najtrudniej: wykonawstwo i 
finansowanie. 

Tymczasem wicewojewoda Sta-
nisław Ciupa na łamach „Gazety 
Współczesnej" (z 16 XI br.) oświad-
cza: „Dla doceiowego rozwiązania 
problemu 1 •• y śl im y (podkr. D. 
A.w'.) o rozpoczęciu budowy dwu 

szkót w Łomży do końca 1985 r ." 
Formuła 1 osoby L.mn. to zaoewne 
nfe zwykła pluralis majesticu.s. lecz 
sugestie, że myślących jest wielu. 
Z::!stan9wia się wicewojewoda, Ko­
mLsja Plan cwania, Wojewódzka Dy­
rekcja Inwestyc ji, w głęboką z.adu­
rr.ę popadł W ojewódzki Zw iązek 
Spółdzielni Mieszkan iowych. K ~dy 
ŁPB dogaduje się z „Mostosh · e:n" 
o stal n a halę sportową (przy Slko ­
le), Spółdzielnia oświ · ·a, że stro­
P.V będą raczej drewniane. Gdy za-· 
n!epokojeni przedstawiciele Komite­
tu Mie jskiego PZPR chcą wejrzeć 
w· dok11mPntację nowych sz.kół. oka­
zu ie się, że ·nzsM jeszcze jej n :e 
przygotował... 

Tak to kilku rozmyślającyc·h pa­
nów może szybk<> i ~kutecznie roz.­
wiązać nierozw~~zywalny problem 
dyrektora M o"2.'c;rewskieg0 · n·e tr e­
ba będzie kształcić nauczycieli dl'l 
Łomty, bo nie będzie ~1.k'1ł . w kto 
ryoh inń~!iby oni uczyć. 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

czy mógłbym panią zaprosić na 
drinka? 

- No właśnie, co to są te drin­
ki? - przerywa Iwonka . . 

- Takie koktaile - mówi Danka. 
- Na przykład: wódka z wodą al-
bo szampan z koniakiem. 

- Rozumiem - mówi Iwonka. 
- To jest coś jak wódka z utrwa-
laczem albo jabol z czystą, tak? 

- Głupia! - oburza się Danka. 
- Drinki to są wytworne napoje. 
Kto by pił wino owocowe na takich 
Targach? A w ogóle nie przerywaj, 
jak mówię, tylko sh.1.chaj i się ucz. 
Nigdy nie wiadomo, co się może przy-
dać, nie, dziewczyny? 

- No - mruczą spod kołder. 

- Więc ten Jugosłowianin po-
częstował ją drinkiem, a wieczorem 
zabrał na dans do „Poznania". Bar­
dzo wytwornie, mówiła, jest w tym 
hotelu. Za samo wejście pięć pak od 
głowy. A czyściutko! Nie to, co w 
„Kasztelańskiej". No i, wyobraźcie 

sobie, zaraz zaproponował jej wyjazd 
do Jugosla wii. 

- Ale przedtem musiała mu dać, 
nie? - przerywa Iwonka. 

- Coś ty! To jest gość, rozu­
miesL.? Przez duże G. 

- E eee - powątpiewa Iwonka. 
- Tu w domu kultury też każdy 
jest gość, a jak rozpiją butelkę, to 
nawet w tańcu leci z łapami pod 
kiecę albo nad Wartę ciągnie. 

- Co ty możesz wiedzieć - obu­
rza się Danka o prawdziwym Go­
ściu? Z kim ty go porównujesz? 
To jest wielki świat, kochana! Jak 
on zechce dupy, to sobie weźmie do 
pokoju dziwkę z hotelu, a żonę chce 
mieć czystą do ślubu jak łza. Jest 
tak, dziewczyny? _ 

- No - mruczą spod kołder. 
- Więc ten Jug formalnie jej się 

oświadczył, jak ją tylko odwiózł do 
domu na wioskę (bo on mercem jeź­
dził). Ojcu Beatki dał koniak, mat­
ce sto dolców. Potem, za trzy mie­
siące, wrócił i wziął ślub. Były aż 
dwa wesela: jedno w „Polonezie"'', 
drugie w Belgradzie, w najdroższyJU 
lokalu. No a później zabrał ją do 
miasta nad morzem, do swojej wilii. 
Wokół same palmy, magnolie ~ po­
marańcze. Widziałam, bo Bęatka 
przysłała zdjęcia. 
· - Nawijasz - przerywa Iwonka. 
- . W Jugosławii nie ma palm. To 
nie Afryka. 

- Jak to nie ma? -., oburza się 
Danka. D ziewczyny, są palmy? 

- No - mruczą spod kołder. 
- Ja byJ.n wolała kogoś z pr.aw-

dziwego Zachodu - mówi Iwonka. 
- Tak. a po jakiemu byś z nim 

rozmawiała? - podchodzi ją Danka. 
- Jak się nie zna języków, to naj­
lepszy jest Jugosłowia_nin. Też pra­
wie Zachód, a po jugosłowiańsku 
wszystkó zrozumiesz. Wystarczy po­
słuchać, jak na filmach gadają. Ja 
ci, koćhana, życzę tylko tego szczę­
ścia, co je Beatka złapała. 

U tarło się - mówi pan kad-
. rowy- „mendy z baraki". Bo 

one tak mówiły; baraka. A z 
baraką zawsze był w zakładzie kło­
pot. 

Pani Krysia mogłaby coś o tym 
powiedzieć: od trzydziestu lat jest 
behape i pamięta niejedno. - Panie 
z biurowca - mówi - aż ręce za­
łamywały nad baraką. „Wiadomo 
- mówiły, że guły ze wsi, ale też 
kobiety. Po co one przychodzą do 
miasta? W te warunki? Bo~ prycze 
były piętrowe, w każdej izbie pie­
·cyk-koza, woda tylko zimna, no i 
smród; od tych wilgotnych kufajek, 
co się suszyły na gwoździach. 

- Od tych bab niedomytych -
mówi pan Kadrowy. - Surowizna~ 
Zresztą, wtedy nawet nie było w 
barace internatu, tylko cała jako 
żeński hotel. Lontrusy i penery naj­
gorsze z miasta złaziły się pod okna, 
gwizdali jak na suki, a te idiotki 
latały z nimi w krzaki. 

- A dziś nie latają? - przery­
wa pani Krysia. - Gorzej, że sobie 
nie radziły z gazem. Jak w bar-ace 
założyli gaz, przez miesiąc było o­
siemnaście zaczadzeń. Domagały się 
tego gazu, żeby zagrzewać wodę i 
myć się, jak miastowe, w ciepłej, 
a efekt był taki, że kurek jedna 
z drugą otworzyć umiała, ale zam­
knąć już nie. Zdmuchiwały płomień 
i koniec. A gaz leciał. Inna to zno­
wu zaczadziła się w kuchni. Na 
śmierć. Do dziś nie wiadomo: z głu­
poty czy z miłości do inżyniera W. 

- W pięćdziesiątym siódmym . to 
było - mówi pan Kadrowy. - Pa­
miętam, bo jak chciały ten gaz, to 
straszyły dyrekcję, że do „Fali pięć­
dziesiąt sześć" napiszą. 

Tamta część jest za drzwiami. 
A te drzwi od korytarza zabi­
te na głucho. Ale i tak docho-

4zą różne glosy. - Nie najlepsze 
- mówi pani Kierowniczka. Dlatego 
tamta część baraki ma osobne wej­
ście z napisem: „Hotel robotniczy 
dla kobiet". 

Kiedy pani Kierowniczka gasi (o 
dziesiątej) światło - Danka szepce: 
- Czekaj, cholero! Tylko przej dę 
do tamtej części! - Ale sama nie 
wie, co wtedy. Bo tam wejście jest 
jedno: przez zawodówkę. I kilka · 
wyjść. Na przykład: wyjść za mąż 
i pieprznąć robotę. Albo: rozejrzeć 
się i zmienić zakład. Na taki, gdzie 
nie śmierdzi padliną, skóra nie scho­
dzi z rąk i. oczy nie łzawią od kwa­
sów. W „Korkach", na przykład. 
Niejedna tam trafiła i bardzo sobie 
chwali. Dobra też jest gastronomia. 
Robi się na zmiany jako podająca do 
stołu, bez kelnerskiego kursu. O, w 
gastronomii można się · obsprawić 
raz-dwa. - I faceta przyuważyć -
piszczy Iwonka. 

- Gdzie jest powiedziane, że dzie­
wczyna po szkole spożywczej musi 
pracować w swoim lawodzie? - py­
ta Jola. 

- W chemii raka macicy można 
dostać - wtrąca· Iwonka, a Jola 
mityguje ją wzr Jkiem. 

- To są pierdoły o tym raku -
mówi. - Ważne jest co innego. to 
że my jesteśmy tu z przypadku 
Szło się do szkoły, która ma interek 
żeby nie dojeżdżać. . 

- I na krowy nie patrzeć - śmie­
je się Iwonka. 

Danka mówi : od czegoś tneba 
zacząć. Zaczepić się. Przetrzymać, 
żeby przejść na tamtą· s tron ę. Nie, 
na szkołę nie można powiedzieć 
złego słowa. Szkoła jak szkoła. W 
zakładzie też się człowiek nie urobi, 
póki jest w szkole. A jak przypa d­
nie n iedziela wyjazdowa, jedzie się 
do domu. Po wałówkę. 

- Ja tam jadę się poka zać 
mówi Iwonka - dupę na ręby prze­
wracać, jak mówi mój ojciec. On 
ma mi za złe, że szpanuję. A co, 
niech zazdroszczą ! Niech wiedzą, że 
miasto to miasto! Pożyczam ciuchy 
od starszych kumpeli , włosy fiok­
-w-kok i jadę. 
~ Eeee - macha n~k<t Jola - te 

z wioski i tak są bogadej ubra­
ne. 

- Ale zawsze za modą - mówi 
Danka., 

- Jak która i w jakiej wiosce -
. ~ądzi Jola. - W takiej, jak moja, 
gdzie się latem turyści kręcą i du­
żo kobiet w gminie pracuje, nie mo­
żna powjedzi.eć: ubierają się nie naj­
gorzej. Kochana ! Czy ty wiesz, że 
w mojej wiosce bt1tik ktoś zakłada? 
\iVystaw sob ie: z ciuchami . jak z 
żurnala! 

- Kurde! - mówi Iwonka. 
To po co tu jestes ? 'Wracaj. 

- Ona ma pierdolca! - mówi 
Jola, kiedy Iwonka wychodzi z czaj­
nikiem po wodę. - · Tylko by szpa­
nowała. Fakt,- że fB1.ni-e nie stać na 
to, co mają moje koleżapki z gos­
podarstw, (ale jak przejdę na tam­
tą stronę, też sobie kup~ę modny 
ciuch. I to od codzienia, a nie od 
niedzieli. A taka z wioski to co? 
Ledwie z kościoła wróci, wskakuje 
w gumiaki. Po dwudziestu latach w 
gumiakach stopa się rozłazi, guzki 
rosną (u mamy mojej, na przykład) 
i potem na normalny but nie ma 
szans. A już z obcasem, Bożeż ty 
mój, za Chiny nie wejdzie. 

Iwonka już wróciła i mówi: 
W zakładzie są kłopoty z rękami. 
Od ehemikałów czerwienieją - tak 
mówi: „chemikałów". - Po szkole 
trzeba stąd wiać. Oni myślą, że jak 
dziewczyny z wioski, to każdą ro-. 
botę chwycą. Nie te cza sy. Byle 
przejść na tamtą stronę, a wtedy: 
żegnaj, Genia! Czy po to tu jes­
tem, żebym z czerwonymi łapami 
po wsi w niedzielę paradowała? Na 
sam mój widok chłopaki muszą wie­
dzieć, co jest lołs. 

- Cłopaki z wioski - mówi Dan­
ka - nawet nie próbują star~ować. 
Wiedzą, że do takiej z miasta nie 
ma lotu. „Cześć, Dana". „Cześć, sta­
ry!" /Potem obserwują: zadziera no­
sa czy nie? Jakbym zadzier:ała, goto­
wi po pijaku rugnąć. Ale ja nie: 
grzecznie, ładnie, ale .na dystans. 
Wtedy oni też.: wysoka kultura, bez 
słów publicznych. A starsi nawet nie 
patrzą. Łażą po wsi, chleją całą nie­
dzielę, jakby nie mogli się docze­
kać poniedziałku, żeby wejść w kie­
rat. W . mieście każda nie~ziela jest 
-za krótka. 

...:.. Ja bym -~ie mogła rnieć mę~a 
wsioka. - mówi Iwonka. 

- Ty szczeniaro, · o nauce myśl -

karci ją Danka, a kiedy Iwonka wy­
chodzi pożyczyć cukier do herbaty, 
mówi: - Ta srajda już się dmucha 
z różnymi takimi. „Wrócisz z pła­
czem na wieś i tyle twojej karie­
ry" - mówi jej. Ale ona na wet na 
śnieo: umoże, w 'biały dzień. Zerwa­
ła się ojcu z obroży i hula z pene­
rami. Gdyby Kierowniczka nie trzy­
mała tych pierwszoklasistek krótkb, 
nie wiem, co by było. Burdel. 

- Przesadzasz - mówi Jola. 
Na wsi jest tak samo. 

- Na wsi - oponuje Danka 
zawsze wiadomo, kto z kim. Za rę­
kę złapie, do ołtarza zaciągnie. A tu? 
Szukaj wiatru w polu. 

- Tu trzeba- wiedzieć, na ile się 
można posunąć - wzdycha Jola. -
Nie sztuka wrócić ze znajdorem na 
wieś. Zresztą, wstyd jak cholera. „I 
co, wyuczyła już się Jolka?" - mó­
wiliby ludzie do ojca pod kościołem 
albo w geesie. A najgorsze to, że 
wtedy na wet taki ze wsi nie chce 
się ożenić z cudzym dzieckiem. No, 
może on sam by chciaf, jak mu na 
gwałt gospodyni trzeba, a czter­
dziestka na karku, ale rodzice nie 
że się temu kobieta trafia, a oni 
dadzą. I koled.zy. Oni z zazdrości, 
stare kawal~y na amen. 

- W mojej wiosce - mówi Dan­
ka - jest trzynastu nieżonatych i 
dwie dziewczyny. 

- W mojej - mówi Jola - też 
jest przewaga. Na szczęście dla nich 
wioska jest duża, ma trzysta nume­
rów i gminę na miejscu, więc d-zie­
wczyny mają się o , co zaczepić po­
za _gospodarstwem. 

- Co z tego - mówi Danka -
jak taka zaczepiona oświadcza fa­
tyga·ntowi: kochany, sprzedaj gospo­
darkę, idź na pał1stwowe, to będzie 
o czym gadać. Inaczej szkoda pie­
niędzy na k wiatki i pierścioi1ek. 

To byly ale czasy! Zgroza! -
krzywi się pani Krysia. -
Nawet morderstwo s ię trafia-

ło. O szarotkę i ortalion. TakiP ra­
dia wtedy się pojawiały : c;; zarotki, 
na baterie i sieć. 

- Na sieć - oponuje pan Ka­
drowy . 

- I na baterie - upi era si <? pa­
ni Krysia. 

Na sieć ! - obstaje pan Kadro· 
wy. 

Jakby były tylko na s iec·, to 
może by do tego morderstwa nie 

· dószło, bo tamta nie mogłaby z ra­
. diem spacerować. A przecież o to 
poszło. nie? Bo było ·tak: w barace 
jedna kupiła soqie szarotkę · i orta-
lioJ.1... · 

- Nawet taki wyc ' kursował o 
tych 0.rtalionach - mówi pan Ka; 
drowy - „italialło intetwento, or­
taliono pierdolnięto", czy coś po-

. dobnego. - _ 
~ Sklero~a! - <>cenia pani Kry­

sia, zła, że jej przerwał. - Więc ta 
od szarotki i ortalfowi Żnal'ł-"7.la : so­
bie faceta, też wer.busa, bo wtedy 
jeszcze mieliśmy drugą barakę, mę­
ską (o, tam, w pokrzywacł;l, jeszcL:e 
wykukuje fundament). Po robocie 
przechadzała się z tym swoim. 
Grzeczna nawet była, nie żadna pu­
szczalska. Tę szarotkę nosiła jak 
niemowl~, na ręce. Ale jednego dnia 
miała inną zmianę niż ten istny, a 
jej ~umpela z baraki umówiła się 
z nim. Wyszła · do niego z s:larotką 
i w płaszczu tamtej. Życzlhye 4 ba­
raki zaraz zadzwoniły do tamtej na 
wydział. Tamta się zawinęła, prze­
pustkę wzięła i leci nad Wart~. Do­
padła ich, jak się t ego, no, w akcji 
byli. W~ięła, co było pod ręką, ja­
kiś kamień, i po łbie tamtą. 

- Z tej zazdrości - mówi pan 
Kadrowy. 

- Nieprawda - upiera .się pani 
K rysia. - Na rozprawie ten mi­
glanc zeznał, że jak tłukła kamie­
niem, to wołała: „Za szarotkę! Za 
ortalion!" - „Wtedy straciłem do 
niej serce, Wysoki Sędzio - po­
wiedział t en miglanc - bo ona 
mnie nawet nie wymieniła, jak bi­
ła tamtą." 

- Który to mógł być rok? za-
stanawia się pan KadrO\:VY· 

- Gdzieś tak sześćdziesiąty dru-
gi, trzeci ......... mówi pani Krysia. 

N
ajwięcej by mogla pm.;i.riedzieć 
pani Józefa. Ale ona mówić 
nie chce. - Co ja mam mó-

wić? - dziwi się. - Tu w ogóle 
nie ma o czym mówić. 

Pani Kazia też wolałaby nie ·mó­
wić. - Za „Solidarności" się naga­
dałam _y powiada i zakłada chust­
kę na papiloty. - Mam lat 38, z 
tego 20 na zakładzie i całe ~O w 
barace. Zdrowa jestem, tylko przed­
wczoraj dałam wyrwać zębą, bo 
płukanie szałwią nie pomogło. ·N aj­
bardziej bałabym się mieSf:kać sa­
ma. Przyzwyczajenie do gromady 

·robi swoje. Poza tym jak w barace 
ktoś zachoruje, to ją inne oblega-

ją·, a w takim bloku za wsze sama, 
najwyżej f: l?Seip. Więcej nie mam, 
do powiedzenia. 

Pani Zosia jest' w barace dziesięć 
lat: - Kopalnię rozbudowywali w 
Turku, gospodarstwa spłacili, wzię· 
łam, co na mnił" przypadła, i tu 
sobie jestem. Na wózku jeżdżę, na 
akumulatorach. Szu-szu-szu po za· 
kładzie. Czekam na mieszkanie 
tatka-latka. No bo jak? Samotna, 
bezdzietna, a tu w zakladzie pełno 
rodzin, co po dwóch ich pracuje. 
dzieciarów trzy, i w norach mie· 
szkają. Marne szanse, mówiąc po 
francusku. 

Paru Ula mówi: - Mjalo się wy· 
obrażenie, że codziennie jak w pio· 
sence: kino, kawiarnia i spacer ~ 
lazurową ja$ną noc. No i chodzi­
ło się„ nie powiem. Ale to trwa cl~ 
26- 27; potem, jak taka z baraki 
nie wyda, to do ko11ca życia na lo· 
dzie. Kiedy byla męska baraka, 
jeden burdel się robił, ale łatwiej 
było się wydać. Choćby na ciążę. 
Wtedy zakład przyspiesza] mieszka· 
nie ze swojej puli. . 

- Kobie t jest dosyć w Poznam~ 
- uważa pani Ula. - .J eżcli kto~ 
ma brać z baraki, to ona musi byc 
cymes ekstra i w odpowiednich 
latach~ Najlepiej mają to z tamtej 
strony, z zawodówki. Wcześniej . za· 
czynają miejski staż, oszlifow~n~ 
są, jak dochodzą do pełnoletnos.c1. 
My byłyśmy surowizna. Wtedy W 
szcze tej t elewizji tak nie było, po· 
za tym przychodziły głównie z za· 
padłych, biednych wiosek. Teraz 
bambers\de dziewczyny przychodZ~· 
Niektóre przywożą do szkoły takie 
ciuchy, że my po dziesięciu latach 
roboty nie mamy. A tną się na po· 
~gę. Niektóre chodzą specjalnie . ~o 
„Pewexu" po krążki i w spółdz1e · 
ni lekarskie j każą sobie zakladać'. 
Potem nie ma ryzyka. A jeszcze talt 
dziesięć lat temu każda się bała. 
Chyba że męskiej ba-race, bo to b.Y· 
li sw_oi; wiedzieli, że jakby co. ze· 
nić sią mus. 

N
ajwiększe jaja były, jak przy· 
j echał wizytować Gierek -
wspomina pan Kadro"vy. -

Pożyczyliśmy wtedy buty z mle· 
czarni, żeby pokazać, jaki u nas 
porządek i czystość. W tych białyc.h 
gumiakach, w białych kitlach kr?1' 
ło się i topiło tę padlinę. Na Wlęc 
idzie sobie ten Gierek przez zakład, 

<' 
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ćma dygnitarzy za nim. a tu pod- brze. W Ameryce jeden farmer ży­
chodzi jedna z baraki i z głupia wi dwudziestu z miasta i jeszcze 
frant go pyta: „A na barakę by to- nam przesyłają. I tak powinno być. 
warzysz pierwszy .sekretarz nie po- U Wańkowicza z biblioteki czyta­
patrzał?" „Jak, towarzyszko, bara- łam, że w USA są tacy farmerzy 
kę? - pyta się Gierek. A ona: „Za- od pszenicy, którzy żyją w mieście 
kładową. Klasa robotnićza tam mie-· i tylko doj eżdżają do siewu, do 
szka. Ja, na przykład, dwanaście , zbioru, bo nawet nawożenie zleca­
lat tam siedzę". „Oooo! - powie- ją na telefon,. Ojciec chwycił się za 
dział Gierek i spojrzał groźnie na głowę. A ja mówię dalej: dobrze; 
naczelnego. - Trzeba dbać o ludzi, że u nas dziewczyny uciekają, bo 
towarzysze, nie tylko o maszyny!" za nimi uciekną chłopaki. A jak 

- No i co? mówi pani Krysia. prawie nikt nie zostanie, to będzie 
- Powiedział i wyje.::hał. A ty żeś musiała przyjść na wieś cywiliza-
zaraz potem zwolnił tę, no, o, Kacz- cja! Ojciec nic nie powiedział. Sie· 
marowa się nazywała. dział i medytował. Pół litra bimbru 

- Było polecenie - mówi pan do tego medytowania wypił (pędzą 
Kadrowy. - Nie, nie od Gierka, z z bratem do spółki). _ .... 
Kade. To było gdzieś tak na po- - Z tą Ameryką to są mrżonki 
czątku siedemdziesiątego trzeciego. - przerywa Jola Druga. - Ja ~­

czej widzę upadek rolnictwa, chy-

My mówimy na nie: stare ba że miasto nie będzie przyjmo­
szprynce - powiada Jola wało. To się może zdarzyć, jakby 
Druga i rozgląda się, czy żad- dalej ta reforma szła. Przecież nasz 

na -szprynca nie słucha. zakład już nowych kobiet nie szu-
- One są przeterminowane. Kon- ka, tyle co po zawodówce bierze. 

serwy - mówi Róża, która jest py- M~żczyzn to jeszcze. ale ich nie ma 
zata i z tym ma problem. Jak się skąd brać! 
odchudzała, to spadła w biuście, a - Jeszcze gospodarzą - śmieje 
na twarzy nic. Tymczasem w biu- się Róża. - Stare kawalery jeszcze 
ście jest w sam raz i nie powinna się trzymają. 
spadać. 

- Bez stanika może chodzić, cho- . Tak się utarło - powtarza pan 
ciaż ma duży _ mówi Jola Druga, Kadrowy - mendy, i koniec. 
która największy problem ąia z rę- Tylko patrzą, jak pójść do 
kami, co jest częste przy produk- lżejszej roboty. Fluktuacja jest du· 
cji chemicznej. Dlatego Jola Druga ża. A wszystko przez co? Przez to, 
zapisała się do technikum. że jak baraka była stawiana, to lu­

- Wieczorowe. Jakbym przeszła dzie uciekali do miasta w poszuki-
- mówi _ do kontroli jakości, to waniu roboty, bo na wsi to kobiety 
już rękami nie będę bezpośrednio były .zbędne. 
grz~bać tyle. Dzisiaj ręka świadczy - A dziś uciekają od roboty, 
o człowieku: głupi czy mądry. To chociaż tam są potrzebniejsze 
znaczy: fizyczny czy umysłowy. mówi pani Krysia. Tylko, że my ich 

- Coś w tym jest - twierdzi też za bardzo nie potrzebujemy. 
Róża. - Dopóki nie wszyscy mogli Może jak ten kryzys mi.nie. 
się kształcić, to ktoś musiał praco- - Nie za koniecznie - mówi pan 
wać fizycznie. A jak teraz ktoś pra- Kadrowy. 
cuje fizycznie, to znaczy, że albo - Co masz na myśli? - pyta 
był leń i uczyć się nie chciał, albo pani Krysia. 
do nauki za głupi. - Dlatego Róża - No, że nie za koniecznie 
też chce do technikum, ale w tym mówi pan Kadrowy. 
roku nie dostała skierowania, w~c c 
rozważa, czy nie odejść. _ Siłą _ zy ja bym wróciła na wieś? 
mówi - do czarnej roboty zapędzić Uchowaj Boże - mówi Sabi-
się nie dam. Nie po to poszłam ze na, która przyszła pożyczyć 
wsi, żeby tu skończyć jako robot. Maxa Factora do rzęs. 
Ja nie jestem stara szprynca. Tyl- - Ja też nie - deklaruje Jola 
ko w tamtym pokoleniu wydawało _ Druga. 
się dziewczynom, że sama robota w - Czasem czegoś człowiekowi 
mieście to jest wielki awans. Robić brak - mówi Róża. - Miasto jed­
przy maszynie można i na:;, wiosce. nak męczy na co dzie1i.. N as nie, 

- Gorzej _ mówi Jol~{Druga ale te, co mają dzieci, domy, zaku-
- że w lokalu. wstyd czerwońą ła„ py. 
pą sięgać po kawę. Wygląda taka J - Pttstynia - mówi Sabin<ł. -
dziewczyna, jakby u rzeźnika pra- Intryga, pods~p, chociaż delikat­

_cowała. Trzel;>a . się szanować pod niej. W mordę · chłopaki walą się 
kaźd~ względem. - . _ rzadziej niż na zabawach, ale ma· 
· - Najważniejsze · _ mówi Róża ło kto blisko z sobą żyje. 
- . że ~e już jest . po tej -stronj.e. ..:... Ja J>ym 'vróciła - odzywa si~ 
Nikt ś · tł d · · t j · · Róża - . ale do -sp4tdzielni. · Po· : ~wia a 0 ziesią e . me gą~. rz"dne~; Niestety, jak sp6łdzielr1i~ Ubierze si~ człowiek„ wy.paćka tym,· ·"'t ~ "" 

:CO ·ma, i w kurs. Czasem się jele- ,to ·' z reguly -niepor~dna. ··Ale ·bym 
nia zerw.i~, ._da~sing _J>OSta-..y~~ zaba- ' wróciła, jakbym miała du~, praw• 
wi si1: człowie)t. Ale w tych _spra-. dziwą farmę: pe~na mechanizacja, 
wach też. trzeba uważać. Jak za- obsługa z zewnątrz, wszystko na te: 
szaleć,~ to nie z byle kim i me byle le.fon, na zamówienie. 
gdzie. ~zprynce wspominają, jak - Najbardziej - mówi Jola Dru­
było bosko, kiedy miały nasze lata ga - zastanawia mnie, dlaczego w 
i tańczyły przy adapterze w mę- ogóle jeszc~ są takie dziewczyny, 
skiej barace. Przy kaszance, her- kt6re pracują na · gospodarstwach? 
batce i ceceka. · Rozmawiam czasem, jak jadę oo 

- Ohyda! - krzywi się Jola domu, z koleżankami. No i pytam: 
Druga. - Ja 'mówię: chcesz balan- dlaczego? A one, na ogół, mają 
gę? Proszę bardzo! Zaproś· panie tylko jedną odpowiedź: przywy-
do „Poloneza" albo do „Adrii" na kłam. 
stare melodie. Masz ciąg romanso- - Do wszystkiego można przy­
wy? Wiej z łapami, jak cię nie stać, wyknąć - mówi Sabina spod lu· 
żeby do motelu zawieźć. sterka zawieszonego na okiennej 

- W mieście - przerywa Róża ramie. - Kto jest życiowa dupa, 
ten musi przywyknąć, nic ma wyj-

·- najważniejsze to dbać o siebie. ścia _ pluje na szczoteczk~ z brą­
Na wsi kobiety nie dbają przez to, zowym tuszem. 
że i tak każdy wie: kto ona, co ro- _ Ciekawe, czy to wszystko dłu-
bi, ile ha, jak wygląda przy robo- go się utrzyma? - zastanawia się 
cie. A tu kosmetyczka, fryzjer, J 1 D 
ciuch i można poszpanQwać, 3' eżeli o a ruga - skoro wisi tylko na przyzwyczajeni u. 
do tego mowa inteligentna. Każda _ Tyle lat się trzyma, to powisi 
może się zrobić na bóstwo, na dy- jeszcze. Spokojna głowa _ mru-
rektorową. , 

_ Szprynce inaczej _ mówi Jo- czy Sabina. - Gorzej, że tusz się 
kończy. 

I 

Prezes Spóldzielni Mieszkaniowej 
,,Perspektywa" w Łomży, byna;­
mniej nie architekt, postanowił nie 
zasklepiać się w biurokratyzmie u­
siadt więc któregoś dnia i pe.:Vną 
ręką przeprojektowal - planowany 
przy ulicy Księcia Janusza - pas 
zieleni na parking. Tuż pod okna­
mi bloku. Liczymy; iż otwartą jajo­
glowość prezesa wezmą sobie do 
serca piekarze i wreszcie zaczną 
produkować, tak niezbędne dla go­
spodarki, traktory. 

Wojewodzka Rada Narodowa, 
wsłuchawszy się bacznie w glos 
Ludu, od miesięcy rozemocjonowa­
ny niektórymi warunkami ubezpie­
czeń, wyslala pod koniec paździer­
nika. dyspozycję do szczebla podsta­
wowego z prośbą, by problem sze­
roko przekonsu.itować „u 'dol6w", 
zanotować wnioski, przekazać wy­
żej etc. Do wlasnego pisma dolą­
czyla informację PZU, z której 
jednoznacznie wynika, iż wszelkie 
=:miany warunków ubezpieczeń mo­
gą być dokonywane na trzy mie­
siące przed nowym rokiem. „Deszcz 
pada, pada, pada - radny gada, ga­
da, gada." 

CzLonek pewnej -~rganizacji poti­
tycznej wyjaśnit, i z przez p6ltora 
roku 11ie móol oplacić składek, gdyż 
przebywal w Stanach Zjednoczo­
nyc1t. Aby tam wyjecha~, musiał 
zwolnić się z pracy. Skoro nie pra­
cował, nie ma zo co wyrówna~ za­
Leglości. Wyjaśnienie zostalo u­
względnione, a dŁug umorzony. 
Wie-rzymy, że to zaledwie początek 
pomocy f że ludowe państwo ti~e 
poskąpi wueksptoatowanemu przez 
wyzyskiwaczy skierowania do · aa­
na.torium oraz godnej„ bez=wrotnej 
zapomogi. 

Zarząd Gminnej Sp6!.dzietni w 
Kotnie podjąl ućhwal~, która zobo­
wiązuje nabywce ktipujqceoo pierw­
szy gcitu.nek węgla do zakupu od­
powiedniej ilo§ci gat11:nk6io flM­
szucn. Jest ·fo niewątpliwie działa· 
n~ *'n4 Tzecz» co najmniej wyjAcia 
2 kryz11su. Niestety, jak ustaliliśmy, 
zupełny bra,k troski o i . dłużenie 
kra.ju przejawia niiejscowy Bank 
Sp6Łdzielczy: 'z uporem §ciąga od 
swych wierzycieli jedynie kiepski 
pienia.dz. 

W Lomzy nie nabędziesz kuponu 
Krajowej Loterii Pieniężnej. Na­
wet ćwiartki. N ie dziwnego, że los 
uśmiecha się do wielu dopiero po 
zakupie „polówki". 

. la Druga. - One ubierały się jako 
tako, owszem, ale potem myślały Jak zakład stawiał baraki _ „Biurowiec" W PHW przy uiicy 
tylko o książeczce. Odkładały ty- mówi pan Kadrowy _ to wy· Krótkiej w Łomży od lat zadymia-
sląc po tysiącu, wariowały o stówę dawało się wszystkim, że za ny jest czadem ulatniającym się z 
podwyżki, jakby to było najważ„ pięć lat. I proszę, całe pokolenia kotłowni. Do§ć powiedzieć, że w 
niejsze. Na dom, męża, wreszcie, przeszły. Oj, te ściany nie jedno mo-
jak mówią, „na niewiadome". A co głyby powiedzieć! plucach gońca, który akurat prze-
dzisiaj może być niewiadomego? że - Na szczęście nie powiedzą _ siaduje tam najmniej, stwierdzono 
oszczędzać nie ma po co, bo pie· mówi pani Krysia. - Pamiętam, już 9,1 procent tlenku węgla (do· 
niądz leci na łeb, wiadomo; że lo· 3"ak. się z ciebie śmiali na wydz1·~- ' z 
dó ki lk

. d q puszcza~na norma dla pa acza c.o.: 
w , pra 1, o kurzacza nie kti- le, zaraz potem, jak się zakwatero-

pię, wiadomo. Zresztą, gdzie to wałeś w barace, że niedzielne trze· 2,8). Jedyne -rozwiązanie, jakie widzi 
wstawię, bo baraki? Ze mam wpla„ wiki nosisz na gołą nogę _ przy- wlakiciel lokalu, czyli Nadle~nictwo, 
cone (ojciec mi dał) na mieszkanie pomina pani Krysia. - Pamiętasz, od lat brzmi jednakowo: ,,Jak wam 
też wiadomo, jak i to, że poczeka~ w którym to roku? 

dz
. · ć ~- śmierdzi, to się wynieście". Inter-z ies1ę lat. L..e w końcu męża ja- - A skąd! - zżyma się pan Ka-

kiegoś będę miała, wiem. o co cho- drowy. _Tyle lat. za to pamiętam, wencje WPHW u ochroniarzy i epi-
dzi? jak ciebie" zwerbowaliśmy. Wtedy, demiolog6w pozostają bez echa. Q. 

- O nic nie chodzi - mówi Rl'- kiedy przyjechaliśmy po zboże. Pa- stro ruszyl dopiero Wojew6dzki ln-
ża. - Trzeba brać, co się trafia z miętasz? k 
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t · · Al k · spe torat Pracy, któr·u orzekl, iż ego zyc1a: e w rę aw1czkach de· - Ciebie akurat nie - mówi pa- ł1 
likatnie. ' ni Krysia. ~ .Na miastowych pa- należy„. zwotać zebranie zaintereso- ; 

nikt nie zostanie. Ja mówię: to do:. z wiechciem. du! - ~~~~:M~~ar~ ~~~a~~ś_J_·e_s_z_cr_e_t_a_k_i,_n_o_. __ w_a_n_y_c_h_._w_ie_d_y_d_o_p_i_·e_r_o_d_a_i_m~c·z·a--~~-----1~ ...,._.~----~~~--------__:..--~~==--
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sposób 
na kola 

K olcga Kubryś twierdzi, że in­
tencja sformułowana dośno 
jest \.\" połowie zrealizowana; 

druga uołowa zależy już tylko od 
formalności, czyli rozdania dyspo­
zycji. Dlatego formułuje czesto różne 
pomysły i kończy je aktami wiary. 
po czym schodzi z mównicy w po­
czuciu dobrze spełnionego obowiaz­
k u. 

Kolega Kubryś jest leniwy albo 
naiwny - mimo dojrzałego wieku. 
W locie złapana. choćby najcennie,j­
sza. myśl znajduje najwyżej swoje 
odzwierciedlenie na papierze, a przy 
powszechnej akceptacji - może na­
wet trafić do zbioru równie cen­
nych wydumek. O potwierdzenie 
jej wartości w realiach trzeba sie 
mozolnie po tarać. 

Lenistwo Kubrysia zasadza sie na 
prog-ramie minimum: publicznym 1„ 

I najprostszym wykazaniu tzw. dobrej 
woli -przy .iak najmniejsze.i stracie 
energii. Jego naiwność żywi sie 
przekonaniem o tzw. dobrej woli 
innych. 

W 02'óle wiara w czyste intencje 
i wrodzo.na pracowitość obywateli 
tak dalece ogarneła nasze u~sły, 
że aż sparaliżowała \vYObraźnię, 
która w budowaniu wizji zapl-ano­
wanye~ przedsiewzieć nic dopuszcza 
do głosu ryzyka. Niejeden światły 
pomysłodawca do dziś szuka nama­
calnych śladów swoich niegdysie.j-
szych projektów. Znam takie~o. 
który nad przewidziany przed pię­
cioma laty basen przyjechał ze 
świtą. w strojach kąpielowych. Wody 
zabrakło? Też. Ale tylko dlatego, że 
nie było jej do czego nalać. Inny 
postanowił pomieszkać w swoim -
rozpoczetym rok wcześniej - domu. 
lecz na miejscu znalazł tylko go­
towy, ekskluzywny garaż: i:reszta. 
nie jeg-o, tylko majstra. któremu od­
dał do dyspozycji wszystkie mate­
riały budowlane i nieco gotówki. 

Ten ostatni przykład niefrasobli­
wości wyda sie zapewne Czytelni­
kom WY.iatkowo ńa~anny. 1>oniewał 
dotyczy własności prywatnej; jakże 
tak nie zadba~ o s w o J e? Co fn­
nt"~!ł ten od. basen!!: rozdał dyspo­
ZYCJe, wyłozył panstwowe pienią-
dze, wreszcie - sprosił gości w kit· 
pielówkacb„. Ale kinot 

Tak więc koleKa Kubryś zajmuje 
sie Kramatyka J~zyka. a nie - czy­
nu, na nic zatem zdało~y się cyto-
wanie mu uczonych prakseoloR'ÓW 
czy oozytywistycznycb klasyków. 
Przy czym, zacbowuJac swój status 
człowieka intelektu, wcale nie pr6-
buje sugerować innych swoich skłon­
ności niż •• namyślanie pomysłów'•. 

StEz"'·YKŁE SPOTKANIA 

Tadeusza Przypkowskiego spotka­
łem trzy razv. P ierwszy - jako 
„osta tniego maturzystę" w czerwcu 
1938 roku - niedaleko Krosna w 

· rejonie zamku odrzykońskiego. 
. W darłem się tam na .szczyt jednej 

z „Prządek". Na jej czubku siedział 
słusznej tuszy mężczyzna w dobrej 
trzydziestce. Zagadnięty odparł la­
koniczn ie: Przypkowski jestem, Ta­
deusz. Robię zdjęcia do .,Krajobra­
zów Polski". 

- Oglądałem pańskie .• Pi-ękno 
W ars za wy". 

- To moja ostatnia pozycja. 
Coś mi tam wspominał takze o 

ekslibrisach. a le potem był rok 
studiów na Uniwersytecie Lwow­
skim, wybuchła wojna - zapomnia­
łem o wszystkim. 

W roku 1950. dzięki u przejmo§ci 
dziekana Bohdana Lac-herta i mi-

, nistra Rapackiet?;o . wdarłem się -
już poc;lwójhy doktor - . na Wydział 
Architektury Politechniki Warszaw­
sk iej. Wspaniali kumple, a co za 
profesorowie' Choćby ta ki Zachwa-

towicz. Biegańc:ki, Piaśnicki czy Hry­
niewicki. Fantazja, pomysł, energia. 
\V->zedłem w środowisko geniuszy. 
Między nimi ·był profesor Suzin, 
kawalarz z anegdoty; wszystkie wy­
kłady połykaliśmy. Raz wspomniał ~ 
o Przypkow'5kim . 

- Ocalał i żyje? - spytałem pro-
fesora. -

- Tworzy. Kompletuje mu:teum 
zanoczątkowane przez ojca. 
Postanowiłem zobaczyć te zbiory 

i przypomnieć dawne spotk anie. W 
historii czytałem: reformacja, socy­
nbmie. bracia czescy. bracia pols- · j cy .. Podczas reformacji Jan Przvp-

1 
kowski zwolnił chłopów z powin­
ności pańszczyźni ' nej i nadał im 
w0!11o~ć w roku 1572. Inny, chyba 

' 

Pilnuje natomiast pewnego waż­

nego momentu. które~o nie wolno 
mu przegapić: kiedy .iego dowo sta ... 
nie sie faktem. To cóż, że cel prak-

1 tyczny osiągnął kto inny i po·za 
wiedzą projektodawcy? On sam ,zre­
alizował sie ,,wewnetrznie" i to mu 
Wystarczy. aby podwiązać sie do 
wykonawców albo wystawić ich na 
widok publiczny. stdyby ktoś kiedyś 
spytał o materializacje je~o idei. 

„Działanie" kolegi Kubrysia jest 
zawsze poeytywne. jakie bowiem 
negatywy mog-ą kryć w sobie dobre 
intencje? Szezury kiedyś opracowały 
dokładny i niezawodny projekt zda­
dzenia kota.; czy to ich wina. że nie 
miał go kto wykonać? 

Uwielbia Arystotelesa i wciąż cy­
tuje ten fragment „Etyki Nikoma­
chejskiej": •• Wszelka sztuka. i wszel­
kie bada.nie, a podobnie też wszel­
kie zarówno .~łziałanie. jak i posta­
nowienie, zdają się zdążać do ja­
kiegoś dobra i dla.tego trafnie o­
kreślono dobro jako cel wszelkiei:;o 
dążenia". 

Tak, szeroko pojęte dobro. 
Wczoraj kolega Kubryś był świad­

kiem karygodnego faktu: dwóch 
łotrów znęcało sie bezkarnie ·nad 
bezbronną staruszką. Ma pozostać 
obojętny? Oczywiście, na najbliż­
szym posiedzeniu przedstawi projekt 
ochrony staruszek przed sadystami. 

SABINA MIARKA 

/ 
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Drobna 1prawa, w sam raz dla pana! 

jego wnuk, zasłużył si~ Polsce ja­
ko pisarz i myśliciel, także w śro­
dowisku braci polskich. 
Wybr~łem się do Jędrzejewa. 

Przyjął mnie serdecznie i z pew­
ną wytwornością ten potomek w'iel- -
kiego rodu Rzeczypospolitej. Poka­
zywał bibliotekę. Z dumą wyciągnął 
kilka dawnych wydań „De revolu­
tionibus orbium coelestium" Miko­
łaja Kopernika. 

Jednak mnie zainteresowała prze-

Rys . .JUiiusza Puebalaktego 

- Ten sam, patrzcie, Przypkow­
ski! 

- Robię przygotowania i oblicze­
nia. Wykonuję tutaj zegar słonecz­
ny. 

- Widziałem pański zegar w 
Krakowie. 

- Dwukrotnie go robiłem dla 
Kościoła Mariackiego, w roku 1929 
i 1955. 

- Słyszałem, Londyn także za­
prosił pana. 

Z E GARY 
d~ wszystkim kolekcja zegarów sło­
necznych. Prof. Suzin klasyfikował 
je na poziomie europejskim. Inni 
podkreślali jej znaczenie światowe. 
Dziś, po tak wielu la tach. niewiele 
pamiętam . z tego, co „~edy widzia­
łem, ale wiem, że ze.e;ary słoneczne, 
ich przedziwne formy i założenia, 
zafascynowały mnie do głębi. Kil­
ka sal samych zegarów - to istot­
nie nie byle awantura. Chodziłem, 
patrzyłem, prosiłem Tadeusza 1 o 
wytłumaczenie mi najciekawszych 
okazów, ich kształtu i funkcji. 

Znowu upłynęły lata. Wykłada­
łem na kilku uniwersytetach w Sta­
nach. objechałem kontyNenty, oce­
any i morza. w końcu osiadłem w 
RŻymie. W 1970 roku wałęsałem się 
w okolicy Schodów His.zpańskich. 
Odurzony niezwkłością m iejsca hi­
pisów, pseudoartystów i kpiarzy -
wspinałem się coraz wyżej. aż sta­
nąłem przy obelisku naprzeciw ba­
zyliki francuskiej Trinita'del Monti. 

Oglądałem wla.śnie wyryte hiero­
gliiy egipskie. gdy ·ktoś trącił mnie 
w bok. ·Usłyszałem: - Co pf\n · tu 
robi? / 

' 

- Istotnie, wykonałem zegar tak­
że dla Obserwatorium w Green­
wich. Ech! Po co paplać jak dzię­
cioły pod kościołem. Zapraszam pa­
na do Caf~ Greco. 

Schodzimy po schodach. Mijamy 
,,malarzy", złotników i opylaczy ,,sia­
na". Przy fontannie Beruiniego lo­
weJasi podcinają głupstewkami u­
rocze turystki. Ulicę Condotti za­
Uoczyli cudzoziemcy z całego świa-
1a. biali, żółci czarni, czekoladowi. 

W chodzimy do Cafe Greco, za­
walonej zgrają turystycznych sno­
bów. Tutaj przesiadywał nrzecież 
Goethe, Schiller, Byron, Mickiewicz. 
Słowacki, Norwid, Sienkiewicz w 
pobliskim English Hotel pisał sław­
ne „Quo Vadis". a hrabicz Krasiń­
ski mieszkał tu przy Hiszpańskim 
Placu. Nic przeto dziwne~o. że i 
nas wciągnął snobizm za stolilci. 
przy których siadało tyle sław -
dla odpoczynku i gwoli obserwacji 
wszelakiego rodzaju głupoty czło-
wieczej. l 

I znowu popłynęły lata. Przyp­
kowski wrócił do kraju, a mnie po­
niosło aż pod Himalaje. Spotkany 
w pakistańskim Lahore warszawta-

EwenemE!nt tutejszy: zagrożenie 
utrakwizmem rośnie propor. 
c3onalnie do zaniku analfabe. 

tyzmu. P~rseweracja historyczna nie 
de.m entu3e p~dobnych supozycji, bo· 
wiem zupełnie woluntarny polimor. 
fizm proceduralny eliminuje awans 
malakoLogii. z. tych względow lakiści 
są. an~enatami s~nologów, zaś1 inty. 
m i dac3a wywołu3e czasami zaskaku. 
jącq agresję. Felicytacja temporalna 
prefiguruje fideizm unilateralny 
jakkolwiek grandilokwenc3a kos~ 
tnieje szybcie3 niż hybrydyzacja ko. 
acerwatów. Indykatrysa geomorfi· 
czna irrelewantnie antycypu3e fak. 
turyzację paradoksu. Minimalizu~ąc 
kinezę powodujemy lampartyza~1ę 
dewoc3i . Atoli posiużenie się iden­
tyfikacją organoleptyczną może 
sprzyjać indyferentyzmowi moralne. 
mu. Homogenizacja struktur episto­
larnych nie gwarantuje · przecież ak-
lamacji manualnej. I 

Maniakalny manieryzm bynaj. 
mniej nie usprawiedliwia resocjali· 
zacji spirytualiami, tudzież notacji 
metajęzykowej. Paralipsa skutecznie 
zapobiega barykadyzacji pojęcio1vej 
ba, a nawet werbalnej, choć m~ 
wolno zapominać o peryfrastycznej 
synekdosze. Readaptacja socj alna nie 
zawsze jednak spotyka się z akty­
wizmem pozbawionym rawelinu. 
Repetencja pr ominencka powoduje 
stabilizację elekcyjną. ·co, oczywiś­
cie, minimalnie oddziaływuje na e· 
jakulację procesu renowacji, a 
wręcz odwrotnie stabiZizuje nepo· 
tyzm. Saturacja autokefaliczna grun­
townie przemienia mentalność mdy· 
widualną . . 
Właśnie z tego powodu jataganis· 

tyczne zakusy monetarystów satani­
zu.ją monady homoidalrie, nic więc 
dziwnego, że semioza łokcia staje 
się alternatywą ·interakcji emocjona­
lnie bardziej akceptbwalnych. I nie 
tylko. Leksykalizacja k'wietyzmu 
na ogól nie doprowadza aż do ab­
negacji, mimo że intabulacja obiek­
tywizuje potencjalny astygmatyzm. 
Gorsetyzując grację bynajmniej nie 
preferujemy leptosomatyków, a da· 
jemy jedynie placet okulistycznym 
estetom. 

Transformacja momentu bezwładu 
może skutecznie wyabstrahować zeń 
elementy pędu. Melanż gruntownie 
paraliżuje rublimację, sugerując za­
razem paletyzację panelową, toteż 
reaktywacja nekrol.atrii ni e impliku· 
je kostnienia pantopizmu. Rewin· 
dykacja polderyzmu otwiera nowe 
szanse przed syndromem prezentyz­
mu, choć pozwala również fakulta­
tywnie wyimpasować tryptyzację 
dotowaną. 
Jeżeli selekcję materiatową skon· 

taminujemy z manipulacją lingwi· 
styczną, trudno jest przekonywać o 
trawestycjt informacyjnej. Tylko. 

A to budzi zrozumiały sprzeciw·. 

W. STRZELEC 

nin mówił mi o prezydeBcie Sta­
rzyńskim, jego zażyłości z Tadeu­
szem Przypkowskim, o ich planach 
rozbudowy i upiększenia stolicy. 

W roku 1976 wróciłem do Rzymu. 
Poszedłem na Piazza di Spagna. ale 
na egipskim obelisku Zegara Sło­
necznego nie zohaczyłem. Rozmyślił 
się rząd włoski? W jednej z restau­
racji spotkałem państwa Narbuttów. 
Przysiadłem się do pizzy, zapijanej 
starym frascati. Dołączył się pan 
Korotyński i, zapychając się fryka­
sami, wspomniał o Orderze Pomia­
na. 

- Nawet wielki docent Przyp­
kowski nie wstydził się Pomiana -
powiedział na to Narbutt. 

- Cą. znowu? - zapytałem. 
- Tadeusz Przypkowski jest 

członkie:n Kapituły Orderu im. Po­
miana. 
Spojrzałem zdziwiony, a ten naj­

spokojniej wyciągnął „Przekrój" z 
roku 1974 i dał mi do przeczytania 
artykuł: „Łyżka za cholewą" . . Czy­
tając dowiedziałem się, że „Pierwszą 
sztuką świata była sztuka mięsa". 
Ubawiłem się setnie. Magdalena Sa· 
mozwaniec tekst dosmażyła frasz­
k ami, a urodziwa Maja Berezow 
ska - rysunkami spod serclus7ka 
Bo na tym polu Tadeusz także dzia­
łał twórczo. Nie tylko n.zym czv 
Madryt, nawet Paryż zrłchwala 
„Przypkowską zupę cebulową". 

Utalentowany gnomolo.i:. artysta. 
historyk, bibliofil. kolekcjoner i fo­
tografik - 'prawie ~eniusz - ju7 
odszedł. Ale Muzeum Przypkow­
skkh trwa i wciąż głosi Polsce. Eu­
ropie i światu, że jeśli człowiek 
chce, wiele dokonać potrafi. 

Zegary mówią. 
Zegary dzwonią. 
Zegary czas wykreślają. • 
Czasu nikt nie zn.mknie. 

JÓZEF. NARWJA·ŃSKI 
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znowu zawrzało w Łómży, 

I tym razem wyspia:sko-óce~­
nicznie, adwentem m donezy J­

. h rozmaitości. 
sk!C 
p zyjaźniłem się kiedyś z •• radan-
Jan''. dwoma książętami z Sura­

.ra i Bandungu. Patrząc na tę 
tartY egzotykę - zdaje sJę słyszę 
~o~c~e dzisiaj coś, jakby odg~os ich 
~rodowego hymnu: „Indones1a Ta-

oah Airku„." A dzieje się to wszy­
stko w buchającej pomysłami Ga­
lerii · „Pod ArkadamP'. Bowiem 
azięki uprzejmoścj kustosza Andrze­
~ Wawrzyniaka. dyre.ktora Muzeum 
Azji i .. Pacyfiku w . Warszawie. po­
tazano nam w zarysie przekrój 
współczesnego malcfrstwa Inct'o.nezji. 

Istotnie . . Wrze tutaj ad dziwów 
aziesięciu . tysięcy wysp, czterech 
ll)'znafl. trzech cywilizacji i dwóch 

kultur. Bo nawet mało ze światem 
obeznany widz zauważy w tych 
płótnach i kartonach dwie zasad­
nicze kultury: rodzimą, lokalną i 
narzuconą. czyli kolonialną. Wpraw­
ne oko z równą łatwością wyróżni 
w tym zestawie trzy cywilizacje: 
indyjską, arabską i europejską. Aż 
cztery wyznania uformowały po­
wyższe kultury i cywilizacje, miano­
wicie: hinduizm. buddyzm, muzuł-
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manizm 1 chrześcijat1stwo. Nato­
miast spośród dziesięciu tysięcy 
wysp Archipelagu niniejsza wysta­
wa dotyczy jedynie dwóch .. artysty­
cznje najważniejszych - Jawy l 
Bali. Jawę cechuje dosyć pokaźna 
różnorodność. podc.zas gdy Bali za­
ska~uje najautentyczniejszą rodzin­
.nością w formie i wyrazie. Jawa u­
te.gła tyranii kulturowej najeźdźców 
z . Zachodu, podóbnie jak inne wys­
py, Jedynie Bali· oparło się kolo-

nialnemu okrucieństwu Holendrów. 
pomimo ich zdecydowanej przewagi 
militarnej. 

Podstawą tego oporu był mocno 
i odwiecznie zakorzeniony system 
hinduistyczno-buddystyczny. Duchem 
i ciałem zżyci z wielorakością bóstw 
wyższego i niższeg9 rzędu, zwanych 
dewowami i asuTamt. Balijczycy 
szukali Atmana-Absoluta drogą roz­
licznych samsaT (narodzin) i karman 
(doskonaleń) oraz Raju boga J aro­
my aż do mokszy, czyli wyzwole­
nia sie ze stanu świadomości. Dla­
tego ich sztuka roi się od Ramy, 
Kryszny, kolejnych wcieleń łaska-

, wego Sziwy. Swoją Trójcę - Tri­
murti - czcili pięknem kobiecego 
ciała swych córek i dosytem rozko­
szy bogów i boginek. ~tąd tyle 
świątyń i tyle wyobrażeń bóstw w 
świątyniach, na każdym· rozdrożu, 
w domostwach 1 osiedlach. 

Przedstawił to najdostojniej A.A. 
Gd. Rai na płótnie „Spotkanie przed 
świątynią", gdzie śv.rięte dziewice 
poprzez pudża (adoracje) i bhakti 
.(miłość) zdobywają· prasadę. czyli 
łaskę bóstwa. Ich obowiązkiem jest 
„Składanie ofiar'' (Dewa Ktut Ker-

....... ta) na ołtarzach w „Swiątyni Ba­
lijskiej" (I.Wj. Oka). Podziwiamy 
przy tym urodę balijskich dziew-

1 cząt w „Nimfach" Ottona Djayi (a 
może jest to październikowe §więto 
divali ku czci bogini Lakszmi?) o­
raz w „Postaciach z Mahabharaty" 
przedziwnego Meregega, podczas 
gdy malarz anonimowy- w obrazie 
„Dwa demony" pokazuje nam asury, 
czyli ducha zła I nieprawości, a 
Agus Djaya - nawet samego „Kró­
la demonów'•. 

Drugim czynnikiem twórczej ro­
dzinności stalo się wprowadzenie do 
malarstwa wymyślnego układu 
pisma arabskiego. J~k arabeski 
zdobią wnętrza meczetów. tak i tu­
taj artysta zagrał finezją. wkompo­
nowanych w obraz, arabskłch liter 
i słów. Patrzyłem na niezdarne 
kompozycje liternicze w Lahore o 
kilkumetrowych literach - z praw­
dziwym zakłopotaniem estety, pod­
czas gdy arabszczyzna w grafice 

Pirousa („,Malam Berpijar"). Su tan-1 
ty („Permandanga"t. Sunatry. (,„R") 
czy Sidharty („Rajski ogród") - na­
prawdę zachwyca oko siłą pomysłu 
i gwałtem znamienej kolorystyki. 
Niektóre obrazy, jak Fajara 
„Grzmot o świcie", po prosttf ośle­
piają żarem płonących kolorów. 
Siła ich artystycznego wyrazu aż 
dotąd dudni w uszach. podobnie 
jak w Jerozolimie i w New Delhi 
dudniły mi zawodzenia muezina: 

„Allahu. akba1' 
La ilaha illa-l-Lah!" 

W porównaniu z dorodnością u„ 
kładów i kolorystyką twórczo~ci ro­
dzimej - doprawdy bledną ekspo­
naty sztuki powstającej pod WPły­
wem europejskim. kolonialnym w 
typie pseudo-realizmu, jak -Sudjoy­
omy „Portret Magdy" czy Ernesta 
Dezentje „Ryby" i „Pejzat Jawaj„ 
ski". Coś z Gaugina posiada prze:­
cież S. Palala uroczo przedstawiona 
„Dziewczyna z kwiatem". 

Z o wiele większą silą prze bicia 
działają ekspresyjne płótna Gunarsa. 
a Mardjana ,,Pejzaż z ·Pelabuhan­
ratu" przypomina nawet rozmach 

· paryskiego Karela Appla. „Walkl 
kogutów'' natomiast aż skrzą si~ od 
gwałtownej czerwienl. a „Rybak" 
Inga l „Król Demonów" Agusa 
Djayi stoją na pograniczu już bar-. 
dzo osobistych poszukiwań. 

Analizując całość wystawy wyróż­
niamy malarzy profesjonalnych. z 
wykształceniem akademickim w 
Yogyakarcie i Bandungu, oraz samo­
uków - wyrosłych z tradycji czy„ 
sto rodzimych. Obrazy tych nie­
pro!esjonallst6w są ilustratorsko­
-opisowe. z figurami ~raficznie roz­
mieszczonymi na różnych poziomach 
podobnie, jak widzieliśmy to w gro­
tach Adjanty i w Ellora. czy te1; 
we wnętrzu piramid Maya w Chitzen 
Itza lub na ściańach ich świąly_ń 
w Palenque i Tikal. 

JÓZEF NAR,VIAŃSKI 
Fot. STANISLAW HOROSZ 

Elzonowskiej. Mówión-0 powszechnie, że małżeństwo jej z Barskim jest 
j1,1ż postanowione. 

Razem z Lucią przyjechał Broc:hwicz. 
Stosunek jego do ordynata stał się znamiennym. 

Ordynal Heleno Mniszek 
Brochwicz kochał narzeczoną i bał się ją utracić. Do Gł~bowicz jechał 

niechętnie przeczuwając, że będą one dla ·Lud powodem nowych walk, 
odś:wie.że~iem niezaschłej . ..zresztą męki uczuć. Młody hrabia nieufnie pa­
trzył na ordynata, wstydził się tego wrażenia sam przed _ sobą i był 
skrępowany . · · 

Lucia pod oozorną odwagą, nawet brawurą, drżała wewnętrznie. Chciała 
wyjaśnień z Waldemarem i szukała odpowiedniej chwili. 

, . 
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Gdy cały zamek zapadł w głuchą ciszę nocy, Lucia śmiało weszła do 
gabinetu Waldemara. Była blada, lecz spo~ojna. On powstał na jej wi<lok. 
S~r~e biło mu żalem, dramat miał v/ piersi. Stanęła tuż przy nim. W ostat­
nieJ chwili zabrakło jej odwagi. Słowa· przemówić nie mogła. Przestrach 

B ohd~ bez ~lu żegnał Wiedeń. Na zaproszenie Szoetenyiego od-
• powiedział szczerze, że nie prędko znowu odwiedzi stolicę naddu-

najską. Ale gdy pociąg ruszył, Bodz.io patrzył w stronę Burgu z ja­
kąś smętną . tę~knotą, której nawet nie rozumiał. Zostawił tu swoje dni 
zapomnienia. dni upojeń i swobody. Cieszył . się, że · opuszcza rozpustne 
zabawJ, bo po nich p~ostał mu jedynie niesmak. Burg zaś i arcyksięż­
nfozka byli jak gdyby symbolem nadziemskiego świata, żegnanego może 
na zawsze. 

mignął w jej oczach. Trzęsła się okropnie. -
Waldemar . wziął jej dłonie zimne jak u zmarłej. 
- Luciu droga, dziecko, więcej spokoju - szepnął. 
- Waldi, ty wiesz, ż~ .idę za Jerzego. 
- Wiem ..:_ odparł zdziwiony. · 
- Ja go nie kocham! . - wybuchnęła. -
Ostatnia kropla krwi uciekła z serca Waldemara. 
- Nie kocham. i ty wiesz o tym! Waldi! 
Szalonym r.zutem załamała ręce zakrywając nimi oczy. Z ust jej wy­

bi~gł s!raszliwy krzyk„ 
- Ciebie jednego kocham! Miłuję tylko ciebie! Słyszysz! Tyś mój, w 

duszy zaryty! Za ·tamtego.„ jedynie z rozpaczy. Waldi, czyś ty bez serca? 
Spazm okrutnego płaczu targnąi nią przeni'zliwie. 
Waldemar czuł, że leci w otchłań. 
- Luciu, na miłość Boga! 
Załamał mu się głos bezr adnie. 
Upadł na fotel i schował twarz w dłoniach. Ona płakała. Ponura cisza 

~rnutnych przeznaczeń omotała ich tragicznie. On pie rwszy ocknął się z bo-
esnej wrzawy duchowej. Wstał i ręce jej przytulił do piersi. , - -
N - Cicho. dziecko. Nie ·1łacz. Wiedziałem o twych uczuciach i \valczylem. 

a trasie wówczas postanowiłem cię ostrzec. Pamiętasz? 
Lucia wyrwała rękę z jego uścisku i zakryła mu usta. 

b 
- Nie mów! Nie mów więcej. N1ech ta złuda zostanie, - ten jedyny 
łysk. 

- Luciu, fle mnie wtedY zrozumiałaś. 
:- ,Milcz, mi_!cz Waldi! Powiedz: tyś mnie nigdy n\e kochał? Och, nie 

IUrloscią braterską, ale tą inną, tą dawną. swoją! Czy nigdy? 
Starli się wzrpkiem. J ej był drapieżny, jego zbolały, lecz st.rinowczy. 
- Nie, Luciu. 
- Boże mój! A ja myślałam. a ja, tak cię strasznie kochałam! · • 
Rzuciła się znowu do niego. 
- Waldi. Były chwile ... p~iętasz? 
- Wiem. I przepraszam cię za nie, Luciu. Bylem nieuważny, moie 

bezczelny, ale nie mogę być ni'esumiennym. -Tam to, były chwile- krótkiego 
~~ału~ nerwów. Jestem mężczyzną. działałaś na· ·m rui.e; przyznaję~ Jedhak ·to 
ie miłość. (Cdn.) 
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I KOSCI 
Niedawno oglądałem, zarejestro­

wany (video-kasety) w nowojorskim 
Central Parku, koncert wspaniałego 
duetu, który młodszym jest znany 
być może tylko z płyt, starszym zaś 
przywodzi na myśl tylko przyjemne 
wspomnienia. .,Simon And Garfun­
kel" - niezwykle popularny duet 
przełomu lat siedemdziesiątych. po 
tym właśnie spotkaniu obiecał nag­
rać album i reaktywować działal­
ność zespołu. Muzycy przystąpili do 
pracy, ale... okazało się, że nie jest 
to takie łatwe. Płyta ukazała się, 
lecz solowa Paula Simona, a więc 
połowy duetu. Nosi ona tytuł 
,,Hearts and Bounds" (,,Serca i ko­
ści"). a ukazała się 4 listopada br. 
Jest to pierwszy. solowy krążek Si­
mona od 8 lat. Ostatnim był album 
•. A Concer.t In Central .Park" na­
grany z. Artem Garfunkelem w cza­
sie wspomnianego przeze mnie kon­
certu. 

Co kilka lat prasę obiegają infor­
facje o rozwiązaniu się najpopular­
nię_jszej na świecie, od czasu Beat­
lesów, szwedzkiej „Abby". Potem 
następuje kolejna porcja informacji 
o tym, że grupa pracuje i niebawem 
wyda kolejny album. Co prawda 
dwa małżeństwa: Bjorn Ulvaeus -
Agnetha Faltskog i Benny Ander­
son - Anna-Frid Lyngstad, two­
rzące kwart~t. od dawna nie są już 
rodzinami, to jednak wspólnie two­
rzą muzykę. Określiłbym - naj­
wspanialszą, komercyjną muzykę 
świata. 

Rok .1974 .to wielki sukces . na Fe­
stiwalu Eurowizji i w Brighton w An­
glii, gdzie piosenką „Waterloo" zdo­
byli sympatię międzynarodowego 
jury i wielomilionowej publiczności. 
18 miesięcy później przebój „S.O.S." 
był tylko formalną odskocznią od 
światowego sukcesu. Ich piosenki: 
,,Mamma Mia", „Fernando", „Dan­
cing Queen", „Knowing Me, Kno­
wing You" osiągają najwyższe miej­
sca na ameryka.ńskich, brytyjskich, 
francuskich i niemieckich listach. 
Każdy rok przynosił nowy album, 
który natychmiast stawał się sen-

świecie; w tym również w p 01 s.prz:edała 150 - milionów płyt i sce, 
była ponad 200 „złotych płyt" P~do. 
nosząc swojej ojczyźnie Wi ~Y· 
dochód niż znane szwedzkie ko~ zy 
ny samochodowe: „Volvo'' i „Sa~~~ 

Sytuacja rodzinna, czyli r<>zwQd 
nie zmieniła niczego. Co prawda ei' 
-żony próbują nagrywać swoje Od· 
dzielne płyty i robią to z dobry· 
skutkiem, jedna·k zawsze wracają : 
wspólnego, własnego studia kończy~ 
kolejną płytę zespołu. Panowie korn 
ponują i czuwają nad interesainl 
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W wywiadzie dla ,,New Musical 
Express'' na pytanie: dlaczego nie 
jest to LP zespołowy, Paul Simon 
odpowiedział: „Ponieważ udział Ar­
ta przy nagrywaniu tego krążka 
był minimalny, postanowiłem skre- · 
ślić jego nazwisko z listy muzyków 
biorących udział w realizacji utwo­
rów". Jeszcze nie tak dawno, po o­
wym wielkim koncercie zapowiada­
jącym burzę w muzyce rozrywko­
wej, Simon twierdził, że marzy o 
ponownei współpracy i skompono­
waniu czegoś tak wielkiego jak 
„Bridge Over Trouble Water". . 

Życie okazało się jednak inne, 
wspólna płyta duetu w tym roku 
iuż się nie ukaże. Może następny 
•będzie pomyślny ... 

Wracając do „Serc i kości". dla 
jednych jest to płyta nijaka i nud­
na. dla inych - tych. którzy znają 
Simona z lat wcześniejszych - bę­
dzie to zapewne kolejne spotkanie 
z dobrą muzyką, która owszem lek­
ko i łatwo wpada w ucho. ale i po­
zosta ie tam dłużej niż godzinę. 

Zac~ło się w 1972 roku. gdy gi- · 
ta-rzysta Bjorn i pianista Benny po­
stanowili założyć własny zespół. 
Pierwsze nagrania nie zyskały jed- · 
nak szerszego zainteresowania pu­
bliczności. Każdy z nich miał już 
wcześniejsze przygody z muzyką, ale 
bez większego powodzenia. Ander­
son pr<:>wadził w Sztokholmie zes­
pół „The Hep-Cat:;". a Bjorn był 
leaderem dość znanej- i popularnej 
grupy „Hootenanny Singers". Sami 
iednak nie mogli zbyt wiele zdzia- · 
łać. W takich przypadkach najbar­
dziej pomocne oka:ł'uje się... szczę­
ście. Panowie zaprosili do współ­
pracy swoje żony i dalej wszystko 
potoczyło się jak w kalejdoskopie. 

sacją na rynku fonograficznym. Nie­
zwykle starannie, wręcz z zegarmis­
trzowską dokładnością, nagrywają 
swoje piosenki. Nie może być mowy 
o ledwo słyszalnym fąłszu, czy nie 
takim, jak zakładali, brzmieniu gi­
tary. Równieź koncerty na żywo to 
niezwykłe widowisko, popis mae­
strii muzycznej i wykonawczej. Nie 
grają jednak na estradzie sami. Np. 
w czasie australijskiego tournee ze­
społowi towarzyszyła kilkunastooso­
bowa orkiestra. świta techników 1 
zastępy refrenistek. 

W ciągu minionych 12 lat „Abba" 
koncertowała niemal na całym 

Właśnie kończą realizację albumu, 
który ma się · ponoć ukazać wiosną 
przyszłego roku. 

T~. co łączy zespół, są przede 
wszystkim pieniądze, po „Abba"to 
nie tylko muzyka. płyty i koncerty, 
ale prawdziwa potęga finansowa. 
Zarobione wcześniej miliony dola· 
rów operatywny m.enager - Stig 
Anderson - ulokował w różnych 
dochodowych przedsiębiorstwach. 
Pod firmą „Abba" sprzedaje się 
dziś: benzynę, rajstopy, koszule. me· 
ble. książki i sprzęt radiowo-telewi· 
zyjny. 

Reprod. Leszek Czura 
; 
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Ordynat, widząc dziwny stan młodzieniaszka, nie pytał o nic. Lecz 
Bohdan o arcyksiężniczce zamilkł. Wstydził się swych zapałów. Nie skar­
żył się przed Waldemarem na los; jedynie · mówił ze smutkiem, przez 
który przebijała ironia, skierowana do samego siebie. Ordynat jednakże 
odgadł. że uczucia chłopca były dotknięte, z paru zaś słów jego przeczuł 
bohaterkę. Może dostrzegł fotografię Marii Beatryczy w portfelu kuzyna? 

Waldemar nie czuł obawy: wydało mu się to dzieciństwem, a zar.a.zem 
niegroźnym obudzeniem się marzeń idealnych, poczętych niby w ślicznej 
woni konwalii wiosennej. Wolał dla Bodzia to, niż Annę nicejską lub 
primabalerynę warszawską. 

W śród jednej z takich rozmów Bodzio spytał: 
- Dlaczego ty, wuju, tak mało teraz bywasz w świecie? Na przykład 

w Burgu wiele osób o ciebie pytało, nawet cesar-z. 
- Cóż im odpowiedziałeś? · 
- Rozmaicie. Jak komu. Cesarzowi powiedziałem, że pracujesz w kraju. 

Szoetenyiemu szepnąłem w sekrecie, że zubożałeś wuju, bo on ma zamiary 
na twoją kieszeń. chce pożyczyć grubą sumę. Spojrzał tylko na mnie po­
wątpiewająco. Paniom zaś mówiłem, żeś stetryczał, i wyobraź sobie wuju: 
nie chciały wierzy&! 

- Wcale dobrą wyrabiałeś mi opinię - uśmiechnął się Waldemar. 
Gdy mijali cudowne okolic~ Stryii, Bohdan przylepiony do szyby wa­

gonu, marzył cicho. Ordynat Usłyszał 'raz jego śpiew. W tęsknej. rozwlekłej 
melodii Bodzio zamknął jakieś _słowa. Brzmienie ich zastaru>wiło Walde­
mara. Wsłuchał się uważnie. 
Młodzieniec śpiewał: . 

.. Za Wołyniem skuczaju i w dzień i noezy. 
Bo wołyńskaja ziemia każdoho nauroczy. 
Kto na Wołyń pryide. toho oczaruje; 
Lisami i ćwitami swoimi zwojuje. 
Oj,. Wołyniu ridnieńskij, tebe ne zabudu. 
Aż do samo; smerti wsJ.;omynaty budu. 
Na Wołyni .. hde ne hlanesz. tam zemla czornaja. 
Złotoju pszenyciu ciła usianaja. 
Tam: koły wesne nastne, to wże taka krasna, 
Taka harna, zełenaja, myłeńka i jasna! 
Oj. Wołyniu. Wołyniu. teb~ ne zabudu 
Aż do samoi smerti wspomynaty budu." 

Ordynat zwrócił się z zapytaniem: 
- Bodziu, co to za śpiew? Nie znam go. 
Chłopak się zaczerwienił. 
- Sam go sobie ułożyłem, wuju. 
- Ty?! No. i tu w Stryii tak czule wspominasz Wołyń. 
- Bo 418a te tu kraje znam i podziwiam. lecz teraz przeniosłem si~ 

nad taki boski parów w Rusłocku, gdzie marzyłem. Żebyś ty go znał. 
wuju! Wiesz, zaw<;zc sobie wyobrażałem. że ten głęboki jar. przepastny. 
wykopało piekło na zgubę ludzi, a niebo usiało go cudowną roślinnością. 
ubrało skałami pysznymi, ->cieniło dzi~wiczą puszczą dr~ew, aby ludziom, 
ot takim jak ja wariatom, dać trochę przyjemno~i. 

- Więc kochasz Wołyń? A Jednak Rusłocka nie lubiłeś. 
- Nawet nie cierprałem. Ale samej rezydencJf i Ponieckich.· Kraj ko-

cham i lud kocham. Wszystko to harmonijnie dostraja · się do n:iej natury; 
to tak, jakby kto buńczuk omotał w pajęczynę melancholii. Cudny . kraj! · 
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Ordynat spoglądał na kuzyna na tle szyby i myślał . nie bez wzru­
szenia: 

- To porównanie, jakie zrobił do Wołynia, stosuje się do niego. Buń- . 
czuk, owiany melancholią i poezją; i zapałem, lecz złamany! Jednak ta­
kiego warto ratować; To jeden z tych Michorowskich, którzy nie umieją 
słuchać, ale potrafią przewodzić. 

Ordynat czuł, że w sercu wzbiera mu uczucie dla Bodzia - niemal 
ojcowskie. 

Sam nad sobą zamyślił się poważnie. gdy byli już blisko Szwajcarii. 
I oto na granicy pierwszego kantonu Waldemar zmienił nagle swój 

projekt. 
_..:. Wracamy do Głębowicz - rzekł do Bohdana. 
- Jak to wuju?! Myślałem. że teraz wahać się już nie będziesz co do 

Luci i że po to jedziesz. 
~ Ona jest narzeczoną Brochwicza. 
- Ach! - skrzywił się Bodzio. - Wuj w to wierzy? Sam fakt niczego 

nie dowodzi. Ona Jerzego nie kocha. 
Waldemar się wstrząsnął. 
- Tym bardziej jestem tam zbyteczny. 
Bohdan wpadł w ponure zamyślenie. Nie rozmawiał więcej ~ ordynatem 

o Luci. Przeczuwał zpliżający się ostateczny przełom. ale niepojęty stan 
ordynata tłumaczył uporem. 

B9dzio w Głębowiczach przyznał się Waldemarowi, że porobił starania 
f> posadę administratora. · 

- Czy czujesz się na siłach? - spytał ordynat. 
- Najzupełniei. Zacznę od małego zakresu, ale tam, gdzie będą pers-

pektywy. . 
Waldemar zaproponował mu stanowisko także w Biało-Czerkasach. Boh-

dan zamiast się ucieszyć, był zmieszany. 
- Ufasz mi, wuju? - bąknął niewyraźnie. 
-Tak. 
Młodzieniec milczał. 
- Nie jesteś, widzę, zadowolony - rzekł starszy Michorowski. - Zo­

stawiam ci za tym swobodę. 
Bodzio z nagłą szczerością wyznał swą myśl. 
- Nie, wuju, to nie to. Jestem ci bardzo zobowiązany za zaufanie, ale 

ja w Biało-rCzerkasach byłbym zawsze na · sznureczku. Owszem, wpływ 
użnaję do pewnego stopnia, lecz wędzidła nawet z twej ręki nie ścierpię. 

- A jak będzie u obcych? 
- U obcych działalność swą tak bym unormował. że wszelkie pęta dla 

mnie byłyby zbyteczne. 
Waldemar zaśmiał się wesoło. 
- Dobrze. Podobasz mi się! Wiedz o tym. że żaden Michorowski ni!!0" 

wędzidła nie znosll i nigdy go nikomu nie nakładał. Despotyzmem brzydzę 
się; miałeś chyba czas _ to poznać. Będziesz w Biało-Czerkasach administra­
torem z całkowitą plenipotencją. Posadę obejmiesz na wiosnę. Przez zime 
będziesz się jeszcze kształcił. Zgoda? 

- A, jeżeli ta~ ... 
Uścisnęli się jak bracia~ 

XLIV 

Księżna Podhorecka powróciła ze Szwajcarii. W listopadzie cala rod?n~ 
zgromadziła się w Głębowiczach, gdzie -od pewnego czasu zamieszk1wa. 
i pan Maciej z niedostępnym panem Ksawerym. Brakło tylko baronoweJ 
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U 
wielu gatunków zwierząt istnie­
je kod gróźb. seria umownych 

ak gniewu. Grają one specjalnie 
oznż„-:s rolę u tych - czworonogów, wa ,..., · b · · ł b które są silnie uz roJone 1 mog y Y 
bić przeciwnika. Gdyby wilki, na 

'!) kład. używały w spora<:h kłów 
~~ opamiętania, ich,gatunek mógłby 
1atwo wyginąć. Vf ~zeczywisto~ci. po· 
rzestają na m1m1ce wyraza3ącej 

~zikf gniew I halasowaniu Skręt 
Yi zmrużenie oczu. pozycja uszu, sz • 

szczerzenie zębów - są to sygnały, 
po których każdy atakujący wróg 
może odczytać stan psychiczny swe­
go przeciwnika 

zwyciężony wilk podstawia rywa­
towł najłatwiej ulegającą niebez· 
piecznemu zranieniu część swego 
ciała ...: gardło. Ale zwycięzca nig­
dy nie korzysta z tego aktu uległo· 
ścl j przerywa walkę. Inne gatunki 
stosują ró .m:e~ postawę poddania, 
choć wyrażają ją w różny sposób. 
Na przykład kawki pokazują szarą 
plamkę na tylnej części głowy. 

chińszczyzna 
Pismo chińskie nie jest pismem 

fonetycznym, lecz ideograficz­
nym, tzn. że na podstawie formy 
i kształtu znaków nic nie można 
powiedzieć .o ich wy~owie, l~cz po­
znać jedynie znaczenie. Spora, na 
przykład, ilość znaków chińskich 
została zapożyczona do pisma jaP°oń­
skiego. Dzięki temu Japończyk -

30 dkg pęczaku opłukać, zalać gorącą 

wodą (musi Jej był 3 razy tyle, co ob­
jętości kaszy), gotować około godziny 
na maleńkim ogniu lub płytce azbesto­
wej ciągle mieszając. Gdy będzie mięk· 
li~ ostudzić, przepuścić przez maszyn­
kę, najlepiej przez gęstą siatkę. Obrać 

S dkg cebuli, pokroić w drobną kostkę 

l uumienić na tłuszczu (3 dkg) na Jas­
nozłoty kolor. Zmielony pęczak utrzeć 

starannie z cebltlą I t Jajami, dodać Z 
łyżki sieka·nego koperku I zmielonej 
pietruszki, 1ól, pieprz. Moi,na dołożyć 

kostkę przyprawy do zup, rozpuszczoną 

Najczęstsze niepowodzenia w hodowli 
foŚlin donlczkowycb są spowodowa­

le dostarczaniem lm nieodpowiedniej 
•ody, Powinna ona być koniecznie od­
thJorowana przez nalanie Jej do konew­
ki I Odczekanie 2ł godzin. 
J Pierwszym warunkiem zdrowia roślin 
est Prawidłowe podlewanie: zwlększe­
lle lloścl wody wiosną l latem, a 
łlnnieJszenle - zimą. Drugi warunek 
:Pełni pamięć o zasadzie, te rośliny o 
litych, gładkich liściach potrzebują wię­

teJ Wilgoci. 
,!ak sprawdzić. czy dostarczenie wody 

linie Jest w danej chwili konieczne? 
.,,~ leśU na głębokości 1-Z cm pod po­
łla erzchnią ziemia jest _wilgotna ( choć 
ty Wierzchu jest sucha), wówczas na-

Chtntastowe podlewanie nie Jest ko­
lllłczne. 
Je I leśU dźwięk wydawany przez po­
lllnlk Podczas stukania Jest głuchy I 

wymawiając je w swoim języku -
potrafi zrozumieć ogólny sens tek­
stu chińskiego, mimo że nie może 
go przeczytać w oryginalnym · 
brzmieniu. Chińczyk także może 
zrozumieć sens tekstu japońskiego, 
chociaż nie wie, jak te znaki po 
japońsku odcz1·tać. 

Ta sama zasada dotyczy licznych, 

.TANIE DANIE 

kollely 
z 

pęczaku 

a< 
Q 
o 

przytłumiony, ziemia Jest wilgotna; 
dźwięk wyraźny. dźwięczny. wykazuje 
te Jest sucha. 

Gdy ziemia w pojemniku pozostaje 
przez parę dni bardzo wUgotna, znaczy 
to, te jest zbyt mały drenat lub tet 
nieodpowiednia mieszanka. Trzeba w6w­
czas na dno doniczki dosypać skorupek 
ceramicznych albo dodać do ziemi tro­
chę piasku, aby zmniejszyć jej spoi­
stość. 

.Jeśli ziemia po podlaniu zbyt nybko 
wysycha, jest to dowód, te roślina *naj· 
duje się w zbyt małym pojemniku l 
naldy Ją przesadzić • 

Nie wszystkim roślinom dostarcza 1ię 
tę 1amą llość wody. Gatunki pokryte 
drobnymi włoskami lub grubą skórą z I 
woskowym nalotem podlewa się mniej, 
bowiem woda paruje 1 nlch wolnleJ. 
Przy obfitszym podlewaniu można spo­
wodować gnicie korzeni. - ' 

b·ardzo zróżnicowanych dialektów 
chińskich, używanych na teryto­
rium ChRL. Pismo dla nich jest e­
lementem UQifikującym, to znaczy, 
że wymowa poszczególnych znaków 
w różnych dialektach jest odmien­
na, natomiast znaczenie pozostaje w 
zasadzie to samo. Często zdarzało 
się tak, że Chińczyk z północy, nie 
mogąc się por-0zumieć z Chińczy­
lfiem z południa, pisał mu bodaj 
palcem w powietrzu znaki i w ten 
sposób (niejako graficznie) przeka­
zywał znaczenie swoich słów. 

w 1 łyżce wody, Kształtować niedute 
kotleciki, otaczać w •artej bułce, sma­
rzyć na rozgrzanym tłuszczu na złoty 

kolor. Podawać z surówkami z warzyw 
lub sosem grzybowym, pomidorowym, 
koperkowym. Do masy pęczakoweJ mot­
na dodać mieloną włoszczyznę, pozostałą 
r gotowania wywaru, lub mięso pieczo­
ne, gotowane czy z konserwy. 
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2 larna są owocami zbóż: które 
podczas długiego okresu wege­

tacji gromadzą siły ziemi i energię 
kosmiczną. Powinny być spożywane 
s otrębami. a pochodzić z upraw 
nawożonych nawozem naturalnym. 
Nie mogą być pr.zecbowywane ze 
środkami konserwującymi Podobnie 
jak zapłodnione Jajo - pełne riarno 
zawiera wszystko. co potrzebne do 
reprodukcji komórek. 

Z y t o (kiedyś miało złą sławę z 
powodu zatruć speryszem) jest za­
lecane przy nadciśnieniu, arterio­
sklerozie oraz zapobieganiu i lecze­
niu cbor6b wieńcowych. W krajach, 
w których spożywa slę chleb żytni, 
nie ma takich chorób; żyto zwiększa 
elastyczność naczyń krwionośnych i 
płynność krwi, zapobiegając skrze­
pom. 

- Mąkę żytnią najlepiej mieszać z 
mąką pszenną i jęczmienną. doda­
wać do sosów, zasmażek, zup, uży­
wać do makaron.1w. klusek, domo­
wego chleba, placków i racuchów 

PI ac k i: mąkę wymieszać z ole­
jem tak, aby składniki się połączy­
ły i utworzyły elastye-iną masę Do­
dać soli i tyle wody, aby ciasto na­
dawało się do rozwałkowania. Z roz­
wałkowanego ciasta wycinać krążki 
szklanką i piec na wysmarowanej 
olejem blasze aż do zrumienienia. 
Jeść z miodem. 

Najprostsza obróbka jęcz mi e­
n i a daje pęczak . Zawiera on te sa­
me sole mineralne, co pszenica. 
chociaż w innych proporcjach. Jest 
łatwo przyswajalny ze względu na 
witaminy 81, 82, 83. Zawiera dużo 
wapnia. potasu i fosforu. które są 
potrzebne do odbudowy komórek 
nerwowych, a takie w okresie wzro­
stu organizmu. 
Jęczmień można wyprażyć na 

sucho na patelni i zemleć grubo na 
doskonałą kaszę Płatki są smacz­
nym dodatkiem do surówki poran­
nej. Skiełkowany jęczmień zawiera 
słód; z jego kiełków ł drożdży przy­
gotowujemy piwo na letnie upały. 

O w i e s Jest pokarme.m energe­
tycznym. Pobudza działanie tarczy­
cy, zwiększa odporność na choroby. 
Zalecany przy dużym wydatku e­
nergii oraz dla cukrzyków - d'Ziała 
hipoglikemicznie. Płatki owsiane ja­
damy z mlekiem na surowo. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki litery a kra~ ponumerowanych w prawym dolnym 
rogu, ustawione od 1 do 29, utworzą przysłoWte-ibisyńskie. 

POZIOMO: l) okręt wojenny, I) część uprzęży. 9) wyJaśni.-nle, -tłumaczenie, In· 
terpretacja„ 10) przełożony juhasów, 13) lipcowa solenizantka. 16) biesiada, 17) Je· 
zloro we wsch. Afryce, 18) Ozdobne, okrągłe pismo o pogrubionych Uniach, 19) 
papierosowa gilza, 20) starzec, Zl) pokarm dla zwierząt. Zł) kolor jasno~letowy, 
2.'H wkrętak, 28) Tomasz, Zbigniew, Ellza, 29) „krzyżówkowa" łódź dwukadłubo· 
wa. 

PIONOWO: !)· wieczne miasto, 1) produkuje Ją wątroba, ł) zimnowodny dra. 
pletnik z rodziny łasicowatych, I) miaste starożytne na pn.-zach. wybrzetu Azji 
Mniejszej, utożsamiane s TroJą, I) mote być matematyczne. 7) taniec rozpow­
szechniony w Hlszpanll w XVI wieku, powolny, w metrum trójdzielnym, 11) Od­
ludek. samotnik. 12) miejsce przeznaczone do czytania czas~plsm, kslątek, 13) 
bicz używany głównie na psy, H) szlam naniesiony przez wodę, 15) Jedna z elek­
trod, 22)_ słynny warszawski lokal nocny, 23) kofl w paski, 25) Jaja ryby, 2.6) cier-
pienie. (GENTO) 
Wśród CzytelniR6W', którzy naddlą w terminie 10-dnlowym pod adresem. re­

dakcji prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody ksążkowe. 
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wieści grodzkie 
e Miejscowy od­

dział PKS-u ob­
sługuje 59 linii, a 
autobusy wykonu­
ją 498 kursów. 
Tylko 4 'J. nich 
wykraczają poza 
teren wojewódz­
twa - 3 do War­
szawy,J i do Olsz­

tyna. Nie t.ależy spodziewać ·się 
większych zmian w nowym TOZ­
kladzie jazdy „ który będzie obowią­
zywał od czerwca przyszłego roku. 
Więcej autobusów połączy Perleje­
wo, Zaręby Kościelne i Andrzejewo 
z lokalnymi centrami handlowo-<ld­
ministracyjnymi. . Połączenie z War­
szawą uzyska Wysokie Mazowiec­
kie. Aby zaspokoić najpilniejsze po­
trzeby oddział powinien otrzymać 
dodatkowo 30 autobusów. Najb~r-

• Okręgowa Sp1.J1óL:1elnia Mle­
czarska noluje spadek skupu mle­
ka. Dtiennie si„ga on 110 tysięcy 
litrów; potlczas kiedy w sezonie wy­
nosił 255 OOO. Łącznie z mlekiem z 
innych zakbdów mleczarskich kol-

. ne11ska spó~dzielnia przerabia co­
dziennie okolo 17-0 tysięcy litrów. 
Aby zaopatrzyć 7 gmin w maslo, la­
tem wystarczył przerób jednodnio­
wy, obecnie (przydzialy kartkowe) 
produkuje się 4 dni. Pozostale masło 
dostarczane jest do chłodni w Bia­
łymstoku. Według kalkulacji p1'ze­
prowadzonej w zakładzie wartość 
mleka, zużytego do p1·odukcji jed­
nej kostki, wynosi 105 zł9tych. Tak 
więc propoho\vana po podwyżce cena 

e Istniejąca od 

dziej szwankują połączenia w go­
dzinach szczvtu. Ciągle zastrzeżenia 
budzi synchronizacja połączeń PKP 
i PKS w Czyżewie i Szepietowie. 
K ierowcy czekają tam nawet i do 
15 minut na przyjazd pociągu, ale 
spóźnienia bywają większe, a auto­
busy wykorzystywane są do obsługi 
nie tylko tej trasy. 

Utrzymaniu sprawności pcjazdów 
nie sprzyja również prymitywny 
warsztat jakim dysponuje zambrow­
ski oddział. Niektóre autobusy wręcz 
nie mieszczą się na stanówiskach 
naprawczych. Planowana jest budo­
wa nowej zajezdni przy ul. Mazo­
wieckiej. Dotychczas jednak nie u­
stalono, kto będzie wykonawcą. 

. . masla pokryje tyl­
ko koszt surowca. 
W dalszym ciągu 
bqdą dotowane: 
lransport, produk­
cja i sprzedaż. 

Zaklad produku­
kuje również t nó.­
sze, z mniejszą ilo­
ścią tłuszczu, ma­

sło serwatkowe, które może być 
sprzedawane poza reglamentacją. 
Miesięcznie wytwarza się go ~ to­
ny. Wojewódzki Związek Spółdziel­
ni Mleczarskich nie podjął jednak 
dotychczas decyzji, na jakich zasa­
dach sprzedawać fo maslo. Może 
więc skorzystają na tym inni. Chęt­
nie zakupią je np. handlowcy w Ty­
chach. 

ubiegłego roku 
Szczuczyr'1ska - trzeci wariant zagospoclaro\\.ania o· 
Spółdzielnia siedla. to również nie sprzyja r.>rzy-
Iviieszkaniowa - spieszeniu poczynaó.. Rozbudowy w':!-
zdolala zapewmc na · jest kotłownia - przybGdą trzy 
JUZ mieszkania kotły - ale cicpla wystarczy na 
prawie 100 rodz~- ogrzanie najwyżej jeszcze trzech 

· nom (c_ęść loka- bloków. Konieczna jest budowa ciep-
torów mieszka w łowni miejskiej. Zmienione przepi-

blokach zbudowanych jeszcze przez sy, dotyczące ochrony środowiska, 
spółdzielnię grajewską). Liczy sobie zabraniają umieszczania zbiorników 
106 członków i 153 kandydatów. nieczystości w odległości mniejszej 
Trwa właśnie zawieranie umów z niż 50 metrów od bloków mieszl{al-
czlonkami, ale bez konkretnego ter- nych. Konieczną się staje budowa-
minu przydziału mieszkania. Spół- oczyszczalni ścieków. Spółdzielcy 
dzienia boryka się z wielorpa prq- mają nadzieję, że znajdzie się ona 
blemami. Np. o rok opóźni się roz- w planach rozwoju miasta w 
poczęcie budowy kolejnego bloku. związku z planO"waną budową szpi-
Poprzednie wladze Kuratorium nie tala. Lokatorów, którzy otrzymali 
chciały ~ zgodzić się na przekazanie już mieszkania, czeka kolejne zmar-
Spółdzielni .szkolnego .placu, mimo twien'ie. Od pierwszego stycznia 
że mieszkania zyskaliby również na- wzrosną o ok. 30 proc. - i tak wy-
uczyciele. Budowa zostanie rozpo- solcie - czynsze. Np. za mieszkanie 
częta, ale dopiero wiosną przyszłego typu M-3 miast 1978 złotych będzie 
roku. Opracowywany jest kolejny, się płacić ok. 2500. 

e Na najwyższych obrotach pra­
cuje miejscowa masarnia. W mięso 
i wędliny zaopatruje ona miasto i 
gminę Stawiski, gminy Grabowo i 
Kolno. W listopadzie masaq1ia o­
·trzyma 14 ton mięsa, z tego ok~ . 75 
proc. wołowego. Nie cieszy się ono 
popytem, wykorzvstuje się więc je 
do produkcji wędlin. Na jakość wy­
robów wpływa też brak np. szynek 
w półtuszach, dostarczanych z Za­
kładów Mięsnych w · Białymstoku. 

To, co kiedyś uchodz.il<>iby 7..,a 
zbytek lub przejaw wybuja­
łych nad miarę ambicji Ło.m-

ży powiatowej, w wojewódzkiej 
stalo si~ jed1nym z elementów ,;wy„ 
posażenia" kultural.negq miasta i 
regionu. Odnooi się to do kilku in­
stytucji, w tym również do Zespo­
łu Pieśni i Tańca. Ten kolejny nas~ 
„ml<>-dy jubilat" - pięć lat to jesz­
cze nie epoka, ale dowód żywego 
istnienia - w:rstąpił z okoHcm<>­
ściowym koncertem na scenie ma­
cierzystgo Wojewódzkiego Domu 
Kultury. 

Blmko d wugodzinne przedstawie­
nie, wypełnione tańcem, ludową 
muzyką i śpiewem, wyk-Olilywatne 
było tak, że chwilami zapomiinalo 
się o amatorstwie wykona.wców; 
przede wszystkim w „Sui<:ie Kur­
piowski ej" oraz kilku tańcach ło­
wickich. Pewne skrępowanie pro­
fesjonalnymi zadaniami ukadzali 
wy'konawcy w suicie „Ks·ięst:wo 
,,Warsz.a.ws.kie" oraz krakowialku, 
co, oczywiście, nie jest zarzutem, a 
tylko u wagą dla kierownictwa ze-

• Najwięcej nabyw-
.---~-... ców znajdują 

wędliny w cenie 
do 500 zlotych za 
kilogr.am. Nie w 
pełni zaspokojony 
jest też popyt na 
salceson włoski, 
bruszwicki. Bra­
kuje np. głów 

wieprzowych, które do niedawna do­
starczały Zakłady Mięsne w Ełku. 
Teraz i tam rozpoczęfo produkcję 
podr.obów. 

PIEŚNI I 
społu, abuii~próbowało z tą gxo­
madą sympatyc~nej , urodziwej i u­
t~lentowanej młodzieży naśladować 
zespołów zawodowych. Bladą stro­
ną wi:dowi.stka, które kilkoma tań­
cam_i poirwalo publiczność, były par-

. tie wOkalne, szczególnie przyspiew­
ki duetu mieszanego - mało dy­
namieme, bez oczekiwanego w kil­
ku mniejsca<:h ognia, oraz. ,,chór 
dlliewk" smęcących wojsikowe pio­
senki w suicie „Księsh~,--0 Warszaw­
skie". 

Tyle kręcenia nosem, aby jubila­
tom nie za.kręciło się w gło·wach; 
nie tylko od tańcQw, -ale i zachwy­
tów oralZ splend<>t"ów, które spłynę­
ły obficie na zespół z okazji ju bi­
leuszu. Każdy z obecnych i kilku­
nastu byłych cz.lonków otrzymało 
gratulacje od dy.rektor a Wyd.ziału 
Kultury i Sztuk.i Urzędu Wojewódz­
kiego, cały zaś zespół o<lmaczony 
został ,,za Zasługi dla Wojewódz­
twa- Łomżyńskiego" orai uhoooiro­
_wany liStami gratulacyjnymi wł.adz 
politycznych ·i wojewody. Twórcy i 
kferownicy_ zesporu - Jan Sław 

\~:-L.ECIE, NOWOGRODZKIEGO ZESPOŁU 

C
hociaż w metrykach niektó­
rych pań widnieje trzydzieści 
czy sześćdziesiąt wiosen, ra-. 

zem. mają ich zaledwie piętnaście. 
TyLe Lat bowiem Uczy sobie kobie­
cy Zesp6Ł $piewaczy z Nowogrodu. 
Przy okazji jubileuszu wszyscy 
wracajq myśLq dó tradycyjnego ,,jak. 
się to wszystko zacz-ęlo". Ze wspom­
nień w·ynika, że zaczęfo się normal­
nie, nawet banaZ7J-ie: na jakimś ze­
braniu l{ola Gospodyń Wiejskich 
jego ówczesna przewodnicząca, Cze­
sl.awa Matejkowska, zaproponowa­
la zatożenie zespól.u. Pomysł „chwy­
cil". 

Wys ta rc::y jednak nieco dŁużej.. po­
rozmawiać ze śpiewaczkami, by 
zro::umieć, że początęk by,l zupeŁnie 
inny, p wszystko zaczęlo się już !J" 
kolysće, od babcittvch i mat;żynych 
kołysanek, smutnych baUad i, nie­
co sprośnych, przyśpiewek; od r zew­
nych pieśni i zwykłych piosneczek. 

- Gdy byłam malą dziewczynką 
- -wspomina Kazimiera W yszyń'ska 
- chodziłam podsluchiwać, jak śpie-
wał zespól pana Chętnika. Przysłu­
chiwałam się tak dlugo, aż nauczy­
lam się slów i melodii. Potem, pa­
sqc gęsi, śpiewałam te ... piosenki i 
marzytam, że kiedy dorosnę, też bę­
dę w takim zespole. 

„Teoretyczną podbudowę" posiada 
jedynie Teresa Pardo, kierowniczka 
artystycz!l-a Zespolu, instruktorka 
Miejsko-Gminnego Domu Kultury 
w Nowogrodzie. Ctlonkinie głównie 
jej przypisują swoje sukcesy; z 
poczqtku bowiem występowaly gl6-
wnie dlatego, by r'l..l.dzi i siebie roz­
weselić. Dopiero dzięki Teresie Par­
do zrozumiały, że równocześnie chro­
nią ginqcy powoll folklor. - Bo -
jak to we wzruszający sposób po• 
wiedział poza oficjalnym progra­
mem jubileuszu Stanisław Ceberek, 
„leśny Kurp" z wykrotu - przez 
cale stulecie niewo'ti polska mqwa, 
gwary byly niepodważalnym świa­
d~ctwem polskości naszych ziem, a 

ł 
: ,, 

Rekosz (pisujący ~a naszych łamach 
swoje „Wędrówki 1olklorystyczne„) 

barwy regionalnych strojów -naro 
etu w11 m s ... „unaarvm. 

- Gdyśmy byli w Starogardzie 
wspomina Anna Ceberek - tudzi 
witali nas z kwiatcmi i nie· chciel 
odejść od autobusu, tą.k. im się toi 
4_ziały "!iasze k,itie, gorsety, kqftan 

Kurpiowski fotklor cecnu3ą picśn 
leśne, gtośne, „gardLane", i ~ tak· 
Zespół śpie~a najchętniej. ALe rów 
n ie gorący·mi _. brdwami pubtieznoś 
nagradza skoczne Śpiewki i op'ow1a 
dania, w których cel~je Aleks_andr 
Kulczyk. "Nic dziwnego, ba· iiez 
tych ludowych przypowiesciac 
dowci pu. i życiowej - mą'!-rości~ 

Zespól (Teresa Pardo, 4leksandr 
· KuJ,czyk,, Kazimiera Wyszyńska, An 
na Chaberek, Joanna Szejman, Sta 
nislaiva Króiik, Wtadysiawa Lutrzu 
kowsf~a, · Maria Zwierciadłowska 
Stanisława Żebrowska) może się po 
szczycić pierwszymi lokatami' n 
przeglądach i festiwalach zespo!ó 
lu dowych, m.in. w Kazimierzu. i 

-'N owym Targu. Często występu.ie te 
na imprezach Ludowy,ch, głównie 
dożynkach. Wtedy ·towarzy~zy m 
kapela ludowa ze Skansenu, zatozo 
na jeszcze przez samego Chętnik 
(Sęk w tym, że nikt dokiacinie ni 
zna daty j ej powstania i kapela ;es 
_pozbawiona przyjemności swiętowa 
nia koLeJnych . jubileuszy). 
Zazdrośnice gminne szepcą, że 

Zespole spotkały się te baby, . 
które mężowie nie •dbają. - Moz 
czasem któraś z nas pó cichu żatui 
że tak nie jest - wyznaje pa 
Kazim iera - bo ile nieraz trzeb 
zachodu, by nas puścili, szczególni 
na k i lkudni owe wyjazdy! 

Najbardziej wzrusza nas to, ż 
śpiewanie jest dla tych kobiet natu 
ralną częścią ich codzienności, spo 
sobem bycia. Za to · w znosimy 
dniu ich wspólnego jubileuszu k.u 
f eL kozicowego piwa: zdrozia i w ne 
bzie! 

DANUTA WRONISZEWSK 
Fot. ST ANISLA w aoaos 

i K azi.mierz Pawczyń.ski - odebra 
li listy gratulacyjne„ telegra~ 
kwiaty i (().d członków zespołu) Ja 
kieś bliżej nie zidentyf.1kowaaie ~ 
wi.niątka, które ich wyraźnie zaUJ 
trygowały i wzruszyły. Były brr~ 
ba - owacje i t radycyjne ,,Stota 
Ty~ razem nie zapomniall'lO o . yc 
którzy f>rzyło.żyli życzliwej ręki d 
powstania i funkcjonowania z 

łuNajważniejsze, że ~espół nie ty! 
ko działa, ale robi to na co~az 1.ei 
szym poziomie, w coraz p1~kin~es 
szy~h, bogatszych strojach;_ z~ó~k 
z.arowno efektowną Wl1;Y , od 

·miasta i województwa, jak i osr 
kiem kulturalnego oddziaływant 
- wcale nie taki wąski - . 
młodZJieży. Przez pięć lat I?rzeW~ 
ło się przezeń kilkaset dz1ewcząw 
chłopcóW; którym czas s!J>ędZ?11Y ni 
wspólnocie zespołu pozostanie ki 
tylko jako wspomnienie, ale :ia 
wskazówka, czym moi:ina WY'P .1 d 
swoje życie, gdzie szukać okazJ 
realizacj.i marzeń. . nai 

I to jest - kto wie, czy rue 
więks-zy - dorąbek zes!pOłU. SIO 

. ANDRZEJ JA 
Fot. GABOR LORIPi 
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imprezy sntlurałne -wojewódzki Dom Kultury w Lomży: 
Grzech" Stefana Żeromskiego - spek­takl Tea tru Populoruego z Wa rszawy -

8 x.11. godz. ly.oo i 19.00. 
Miejs!w-Gmumy Dom Kultury w Wy-

50 _1e1u MaZ~"\vieckiem: przegląd amator­
,;K::-h zespolow muzycznych z rejonu Wy­
so!dego Ma;<owieckiego (w programie 
•11,in. gościnny występ zespołu z Gonią­
dza oraz giełda płyt, kaset, książek) -
11 xu, godz. 12.00; spotkanie w klubie 
szachowo-warca bowo-brydżowym 

12 Xll, · godz. 17.00. 
/ 

Gminny Ośrodek Kultury w Nurze: 
01 todzieżowe rozgrywld warcabowo-sza­
c)lowe - 12--20 XlI, godz. 16.00. 

l\Iiejslco-Gmin11y Ośrodek Kultury w 
szczucz) uie: wieczór bajelt dla dzieci -
14 Xll , godz 16.00; rozgrywki szchowo­
-brydżowe - 9 XII, godz. 16.30. 

Gminny Ośrodek Kultury w Stawis­
kach: ,Zimowe opowieści" - w.ieczór 
baśni ctia dzieci, gry i zabawy - 9 XII, 
irodz. 17.00. 
"Miejsko-Gmiany Dom Kultury w Kol­
nie: „Jak czytam «Gazetę Współczesną»" 
- , quiz czytelniczy - ·14 XII, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie : rozgrywki brydża sportowego -
9 xn. godz. 18.00; z,ajęcia kola plastycz­
nego - 12 XII. godz. 15.00; spotkanie w 
Klubie Seniora - 13 1 14 XII, godz. 16.00; 
„Wenecja" - spotkanie z Zygmuntem 

I 

Ciesielsltim, etnografem - 13 XII, godz. 
l8.00; kurs języka angielskiego - 8 i 
12 Xll, godz. 15.30; zajęcia koi.a tkackie­
go - 8 Xll, godz. 16.30; zajęcia w ogni­
sku muzycznym - 9 i 13 Xl-l, godz. 1:1.00; 
pogotowie lekcyjne z matematyki -
9 Xll, godz. 16.00; spotkanie klubu pły­
towego - 10 Xll. godz. 18.00; zajęcia 
dziec1ęcego koła teatralnego - 12 Xll , 
godz. 18.00; koncert Filharmonii War­
szawskiej - 13 Xll, godz. 13.4;); zajęcia 
kola tanecznego - 13 Xll, godz. 17.30; 
zajęcia młodzieżowego koła teatralnego 
- 14 Xll, godz. 16.00. 

Szkoła Podstawowa w Laskowcu i 
Mroczkach: „Bez wiz i dewiz do Wene­
cji" - spotkanie z Zygmuntem Ciesiel­
skim, etnografem - la XII, godz. 13.00 
l 15.30. . 
- Klub Prasy i Książki w Stawiskach, 
Sokołach (gm. stawiski), Jedwabnem: 
występ zespołu estradowego „Big-Band'~ 
z Łomży - 11 XII, godz. 15.00, 17.00 i 
19.00. 

Klub Prasy l Książki w Klukowie, 
Kuczynie i Ciechanowcu: spotkanie z 
Wojciechem Żukrowskim - 14 XII, godz. 
16.00, 18.00 i 20.00 

Bursa Szkolna ·nr 1 w Łomiy: spotka­
nie z Wojciechem Żukrowskim - 13 XII, 
godz. 20.00, 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: wieczór bajek dla dzieci -
14 XII, godz. 14.00; „Spotkanie z bajką~· 
- impreza dla przedszkolaków - 12 XII, 
godz. 10.30; spotkanie z filmem - 9 XII, 
godz. 18.00. 

. sprin.tem przez boiska 
3 grudnia br. w Zambrowie rozegra­

no pierwszy z sześciu międzywojewódz­
kich turniejów ligi koszykówki szkół 
podstawowych, w którym · uczestniczyli 
reprezentanci województw c.iechanowskie­
go (Dzialdowo), ostrołęckiego (Ostrów 
Mazowiecka i Przasnysz) i łomżyńskiego 
(Zambrów). Wyniki wśród dziewcząt: 
SP 3 Zambrów - SP 2 Działdowo 71 :59, 
SP 3 Zambrów - ZSG Cstrów Maz. 69:52, 
SP 2 Działdowo - ZSG Ostrów Maz. 40 :66. 
Chłopcy: SP 3 Zambrów - SP 1 Działdo­
wo 71 :59, SP 3 Zambrów - SP 1 Przas­
nysz 73 :81, SP 1 Działdowo-SP 1 Przas­
nysz 53 :70. -·-W sobotę, 10 grudnia br .• o godz. 10.00 
w sali ZSE w Łomży rozegrany zostanie 
drugi międzywojewódzld turniej ligi te­
nisa stołowego pomiędzy reprezentacja­
mi województw ciechanowskiego, ostro­
lęckiego i łomżyńskiego. -·-Pod wodzą Krzysztofa Justa, Marka 
Sienkiewicza i Roberta Gumowskiego 
wyjeżdt.a ekipa zapa$ników WLKS-u Na­
rew Łomża i Warmii Grajewo na mi-
--0•= =nez 

strzostwa Polski zrzeszenia LZS, które 
odbędą się w dniach 9-11 grudnia br. 
w żarach. -·-3 i 4 grudnia br. w Toruniu odbył się 
turniej roczników spartakiadowych we 
florecie dziewcząt i chłopców. Tylko po 
jednym trafieniu (przy tej samej ilości 
zwycięstw co pozostali finaliści) zabrak­
ło do zakwalifikowania się do finału Ro­
bertowi Romanowskiemu (ostatecznie 
VII miejsce) l Jackowi Wróblewskiemu 
(VIII). Miejsca pozostałych reprezentan­
tów Zorzy Łomża: IX. Tomasz Poreda, 
XI. Sławomir Jabłonowski, XIV. Marek 
Serwetka, XVI. Robert Makarewicz. z 
dziewcząt najlepiej wypadła trzynasto­
letnia Danuta Piechowska, która zajęła 
X miejsce. W punktacji klubówej zorza 
zajęła II miejsce, za AZS-em Gdańsk a 
przed Łącznościowcem Szczecin. -·-10 grudnia o godzinie 10.00 w świetli­
cy ŁSM, uL Swierczewsklego 7 rozegra­
ny zostanie drugi byskawiczny turniej 
szachowy o puchar przechodni Prezy­
denta Łomży. 

8 XII 83 TV· 14 XII 83 
CZWARTEK I grud.nla 
6.00 i 6.30 TT.R. 9.30. Film dla II zmiany „ Bergerac" - film fab. TV angielskiej. 
15.55. Program dnia. 16.00 „O mrue, q tebie, o nas". 17.~. DTV. 17.15. Magazyn 
lotniczy. 17.40. z dyplomem na estradzie. 18.10 Program lokalny. 11.40. Rolnicze 
rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. „Sonda". 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 
20.15. „Bergerac" - film fab. TV angielskiej. 21.15. Konto M. 21.35. Studio Sport. 
22.00. DTV. 22.20. . „Pegaz". 
PIĄTEK I grudnia 
6.00 i 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Zakazany dziennik" - (1) film fab. 
TV włoskiej. 15.55. Program d · .a . 16.00. Encyklopedia TDC. 16.30. Piątek z Pankra­
cym. 17.00. DTV. 17.15. „Ciocia Róża to załatWi" - film fab. TV węgierSklej. 
18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00 Reportaż 
filmowy. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.15. „Zakazany dziennik" -
(1) film fab. TV włoskiej. 21.30. Zawsze po 21.00. 22.00. DTV:. 22.30. Program 
publicyi.tyczny. 23:00. Prezentacje. 
SOBOTA 10 grudnia 
PROGRAM I •• 6.0o 1 6.30. TTR. 8.25. Tydzień na działce. 9.00. Sob6tka. 10.30. Historia dramatu 
Polskiego - J. Bliziński - „Rozbitki". 1~.20. Spotkanie z dyrygenturą (Jerzy Mak­
syrniu1t). 12.50. „Militaria, obronność, nowoczesność". 13.20. Estrada folkloru. 13.50. 
Rolniczy ' magazyn techniczny. 14.20. W świecie ciszy. 14.50. Tele-Gol: 15.15. DTV. 
15.30. „Horoskop szczęścia" ' - film fab. CSRS. 17.00. Magazyn sportowy. 17.40. Try­
buna Sejmowa•·. 18.10. Program lokalny. _ 18.40. Rolnicze rozmo)IV)'. 18.50. Dobranoc. 
19.00 Telewizy.jna Lista Przebojów. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.15. 
„Dźwięk miłości" - australijski film fab. 21.40. DTV. "'22.00. Magazyn wydarzeń mi­
nionego tygodnia. 22.30. Wiadomości sportowe. 22.40. Narodziny gwiazdy. 23.40. K1no 
Nocne. 
PROGRAM li . 
8.50, 9.20 i 9;50. NURT. 10.20. Premiera w Dwójce: „Dźwięk miłości" - australijski 
fij.rn fab. 11.40. Sobota w Dwójce - Czym tyje kraj? 11.$0. „ł-10--15" - zespół 
Dom przedstawia. 13.20. Wideoteka. 13.50. sensacje XX wieku. H.20 N.ik.1 Lauda 
przedstawia Formułę 1. 14.50. Powstawanie człowleka (10). 15.40. „Gorąca Unia" -
express reporterów telewizyjnych. 16.10. Nasi znajomi. 17.00. „Prawa ruchu" (11). 
- f ilm TV CSRS. 18.00. Program publicystyczny. 18.30. „BogoWie czterech stron 
świata" - film dokumentalny. 19.00. Granice rekordów - prog.ram sportowy. 19.30. 
DTV. 20.15. Wieczór w Teatrze z Andrzejem żurowskim. 21.so. Magazyn kibiców. 
22.4(). DTV. 22.50. „Fortunata i Jacint.a" (2) film fab. TV hlszpańSkiej. 23.50. Wie­
czorne śerenady. 
NIEDZIELA 11 grudnia 
PROGRAM I 
6.oo i 6~30. TTR. 7.00. Wi~za naszą szansą. 7.45. Nowoczesnoś~ w domu l zagro­
dzie. 8.1'5. Tydzień. 8.55. Program dnia. 9.00. Teleranek. 10.20. Antena. 10.45. Dz\eje 
zamków. 11.40. Siedem Anten. 12.25. Telewizyjny is:oncert życzeń. 13.36. Teatr Mło­
dego Widza. 14.30. Studio Sport. 15.15. DTY. 15.30. Losowa.nie Dutego Lotka. 15.45~ 
Reportaż filmowy. 16.20. Klub Sześciu Kontynentów. 1'1.15. Magazyn sportowy. 17.45. 
„zagubiooy narzeczony" - radziecki film fabularny. 19.00,. Wieczorynka. 19.30. 
DTV. 20.15 •. ,Blisko, coraz bllteJ" (8) - film polskl. 21.20. Sportowa niedziela, 21.so. 
Przegląd międzynarodowy. 22.20. Telewizyjny Music-hall. 
PROGRAM li 
8.30. „Blisko, coraz bliżej" film polski. 9.30. „Pe.ryskop" - prógram wojsko.wy. 
10.00. Czas reformy. 11.00. Niedziela w Dwójce - Czym tyje kraj? 11.10. Koncert 
południowy. 11.45. Godzina dla zdrowia. 12.45. Niedziela w ... 13.25. Archiwum pana 
Fuksa. 13.50. Pałace, których nie znacie - Natolin. 14.20. Jutro poniedziałek. 14.40. 
Historia muzyki rozrywkowej. 15.30. Reportaż filmowy. 16.20. „Molier" (2) - film 
TV francuskiej. 17.20 . Wywiad tygodnia. 17.50-. Grabletcy kultury. •18.;JO. Na scenie 
Drugiej Rzeczypospolitej. 19.00. Okolice sztl!ki. 19.30. DTV. 20.15. Stereo 1 w kolorze. 
21.00. Tydzień w polityce - komentuje Karol Szyndzielorz. 21.10. Wieczory u Sie_ 
tniona . 21.45 .• ,Najdłuższa wojna nowoczesnej Europy" (11). 22.45. Muzyka na dobra­
noc. 

PONIEDZIALEK ł2 grudnia 
13.30: i 14.00. TTR. 15.55. Program drua. 16.00. Zwierzynlec. 17.00. DTV. 17.15. Echa 
stadionów. 17.40. Program rozrywkowy. 18.10. Program lokalny. 18.40. Rolnicze roz­
rnowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Diagnoza. 19.30. DTV. 20.00 Program publicystyczny. 
20.15. Teatr Telewizji - Thomas Bernhard „Przed Odejściem w stan spoczynku". 
21.50. Roztańczone przeboje. 22.00. DTV. 22.20. Dialogi polityczne. 
WTOREK 13 grudnia 

6.oo i 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: ,.,Profesor na drodze" - film fab. TP. 
15:40. Program dnia. 15.45. Kwadrans z Artelem'. 16.00. Dla młodych widzów. 16.30. 
Michałki. 17.00. DTV. 17.15. Interstudio. 17.40. Magazyn PCK. 17.50. Muzyczne spot­
kania w D~lmacji. 18.10. Program lokalny .. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 
l!l.oo. Reportaż filmowy. 19.30. DTV. 20.00 Publicystyka. 20.15. „Profesor na drodze" 
- film fab. TP. 21.20. Mijający rok 1983. 22.00. DTV. 22.20. Studio Sport. 
SROD A • 14 grudnia 
_6.0o i 6.30. l"t.R. 9.30. Film dla II zmiany: „Jarosław Mądry" (cz. II) - film fab. 
~SRR. 15.55. Program dnia. 16.00. Krąg. 16.30. Tik-Tak. 17.00. DTV. 17.15. Losowanie 
R xpr_esf> · Małego Lotka. 17.30. Program rozryw.kowy. 18.10. Program lokalny. 18.4•' 
P oln!cze rczmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. Program publicyst~czny. 19.30. DTV. 20.0ił. 
T UbhcyStyka. 20.15 ... Jarosław Mądry" - film fab. ZSRR (cz. II). 21.50. Telewizyjny 
nformator · Wydawniczy. 22.00. DTV. 22.20. Wieczór filmowy'. 

f'RLKURATURA REJONOWA W ł.OMZY 
uprzejmie informuje, iż siedziba jej została przeniesiona z Pla-
cu Żeglickiego nr 23 na ulicę Nową nr 4. " 

WOJEWÓDZKI DOM KULTURY w Łomży unieważnia 
kwestionariusz rejestracyjny na powielacz spirytusowy ,,Finez" 
nr fabr. 8382/66 wystawiony przez Wydział Spraw Wewnętrz­
nych w Łomży w 1967 r. 

KOLEGIUM REJONOWE ds. WYKROCZEŃ PRZY PREZY­
DENCIE MIASTA ŁOMŻY podaje do publicznej wiadomości 
na koszt ukaranego, że orzeczeniem nr rej. A-779/83 z dnia 
6.10.83 r. ukarało Dąbrowskiego Józefa s. Józefa ur. 5.05.1955 r. 
zam. w Niewodowie karą grzywny w wysokości 20.000 zł oraz 
zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 24 
miesięcy za to, że w dniu 12.08.83 r. o godz. 22.10 w miejsco­
wości Drozdowo na ul. Dolnej będąc w stanie nietrzeźwym 
(3,2 promilla alkoholu we krwi) kierował samochodem osobo­
wym marki Nysa, nr rej. LOP 0039. 

. ZARZĄD . ' 

ROLNICZEJ SPOŁDZIELNI TUCZU ZWIERZĄT 
w Jaźwinach Koczotach gm. Czyżew· 

ogłasza przetarg nieograniczony na sprzedaż: 
1. Ciągnika C-360, nr fabr. 365961, rok budowy 1979, nr rej. 

LOl 069B, cena wywoławcza 407.856 zł. 
2. Ciągnika C-360, nr fabr. 382357, rok budowy 1979, nr rej. 

LOi 052B, cena wywoławcza · 321.300 zł. 
3. Koparko-spycharki, typ PE-08, nr fabr.,. 1467f6, rok budowy 

1980, nr rej. LQI .... 070B, cena wywoławcza 560.400 zł. 

4. Przyczepy D-47A, nr fabr. 61587, rok budowy 1980, nr rej. 
LOX 057U, cena wywoławcza 59.840 zł. 

5. Roztrząsacza RT-4lh, nr fabr. 24672, cena wywoławcza 
59.519 zł. 

W /w ciągniki i sprzęt można oglądać w dniu przetargu w 
godz. 7.30-10.30. Przetarg odbędzie się w dniu 21 XII 1983 r. 
o godz. 11.00 w siedzibie RSTZ w Jaźwinach Koczotach. Przed 
przystąpieniem do przetargu należy wpłacić do kasy RSTZ na 
dwie godziny przed jego odbyciem wadium w wysokości 1 O 
proc. ceny wywoławczej. 

Zarząd Rolniczej Spółdzielni Tuczu Zwierząt w Jaźwinach 
Koczotach zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. W przetargu mogą brać udział osoby z te­
renu gminy Czyżew. 

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICLYCH W WIŹNIE 
ul. Łomżyńska ogłasza przetarg na sprzedaż niżej wymienione­
go sprzętu: ciągnik C-355, 240.238 zł; ciągnik C-355, 254.243 zł; 
ciągnik C-355, 244.547 zł; ciągnik C-355, 232.338 zł; ciągnik 
C-355, 263.579 zł; ciągnik C-355, 247.779 zł; ciągnik C-355 M, 
251.941 zł; ciągnik C-360, 322.881 zł; przyczepa wywrotka 
D-35M, 28.560 zł; przyczepa wywrotka D-43H, 18.900 zł; przy­
czepa wywrotka D-35M, 2'( .880 zł; przyczepa wywrotka D-35M, 
27.200 zł; przyczepa ciągnikowa D-45, 17.278 zł; kosiarka rota­
cyjna ZTR-165, 38.629 zł; wiązałka WC-5, 34.040 zł; ładowacz 
„Cyklop" T-214, 114.000 zł; pług PZ-330, 4.158 zł; przetrząsa­
czo-zgrabiarka Z-211/1, 19.800 zł; młocarnia M005/1, 38.610 zł; 
młocarnia M005/1, 32.690 zł; młocarnia M005/1 39.204 zł; roz­
siewacz wapna RCW-2,- 12.200 zł; brona talerzowa U-240, 

-13.760 zł; kultywator U-411, 6.696 zł; kultywator U-410, 7.462; 
betoniarka BWE-150; 14.220 zł; sadzarka 2SaBN62,5, 39.406 zł; 
kopączka Z-609/2, 20.060 zł; siewnik zbożowy S-043, 16.810 zł. 

Pierwszy przetarg wyż. wym. sprzętu odbędzie się w dniu 
29 grudnia 1983 r. o godz. 9.00 w budynku SKR w W.iźnie przy 
ul. Łomżyńskiej. 

Jeżeli I przetarg nie dojdzie do skutku - II odbędzie się 
w tym samym "niu o godz. 12.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wyso­

kości 10 proc. ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień 
_przetargu na konto SKR Wizna nr 945457-677-131 w BS w 
Wiźnie oraz złożył zaświadczenie wydane przez właściwy dla 
miejsca zamieszkania rolnika Urząd Gminy lub przedstawić 
nakaz płatniczy podatku gruntowego. 

Zaznacza się, że I ·przetarg jest ograniczony dla mieszkań­
ców - rolników gminy Wizna. 

Il przetarg jest nieograniczony. Sprzęt można oglądać 3 dni 
przed- datą przetargu na placu Spółdzielni Kółek Rolniczych 
w Wiźnie w godz. 8.00-12.00. Zastrzega się prawo unieważnie-
nia przetargu bez podania przyczyn. · 

ogloszenia drobne 
KUPIĘ działkę budowlaną w okolicach 
centrum Łomży. Wiadomość : Tadeusz 
Czartoryski, 06-.230 Różan, ul. Kilińskie­
go 9. 

- K-9533 
M AŁŻEŃ'STWO z dzieckiem poszukuje 
mieszkania Łomża, Słowackiego 9(14. 

K-1117~ 

SPRZEDAM działkę ogrodniczą 40 arów 
za Łomżą, w kierunku Jedwabnego. Łom­
ża, Jatkowa 1/2. 

K -11175 

SPRZEDAM pieska boksera dwumiesięcz­
nego. Wiadomość: Łomża, tel. 62-60. 

K - 11177 
SZCZĘ$LIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne „Mazury", Olsztyn 2, 
skrytka 336. k 2926-0 
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S ny miewam często i bardzo 
n różne. O niektórych zapomi­

nam, o i!Il:nych mówię babci, która 
stara się je wyjaśnić. Ostatni za­
niepokoił m:lle. Przyśnił mi się in6J 
chłopak (nie widziałam go od wa­
kacji), trzymał m rękę jakąś blon­
dynkę. Byłam z koleżankami 1 one 
zdziwiły się, jak mało mnie to do. 
tknęło, że był on t.ak wpatrzony w 
obcą dziewczynę. Potem przyśniła 
mi się jazda autobusem ·z koleżan­
kami i spotkanie z lekarzem, który 
nas badał. Wr~zcie widziałam tra­
wę pod nogami l miejscami błoto. 
To chyb"a były złe zapowiedzi?'~ 
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Już w świątecznym numerze 
rozpoczniemy druk chińskiej 
„Księgi Zmian" (I CHI N G). 
Kto chce wiedzieć, Jak prze­
biegać będzie jego najbliższa 
przyszłość znajdzie odpo­
wiedź. 

I Ching nie zapowiada losów, 
zdarzeń„ I Ching prognozuje 
przebieg nadchodzących przy­
padków, rozstrzyga jakie przed­
sięw~dęcia warto podjąć, a które 
zaniechać. 

Tylko dla cierpliwych! Bowiem 
drukować będziemy w odcin„ 
kach. 

Nie przegapcie świątecznego 
J'\umeru ,,Kontaktów" - znaj„ 
dziecie pierwsz:e szczegóły, w 
tym instrukcję posługiwania się. 
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M~HLvny ora<::ov.rały bez prz.erwv 
orawie całą d<>bę. Dopiero nasteo-· 
ne~o dnia st-an reanimowanego oo­
o rawił sie na tyle. te móJ?ł już coś 

Rys. Juliana. Bohdanowicza 

Pa.ni sen wcale nie był złą za­
powiedzil\, zwłaszcza w drugiej czę­
ści. Powinna Pani by6 bardzo •-

Jeszcze tylko tydzień l niecierp- ( WROżYMY Z KART 
liwa ciekawość zostanie zaspo- ---------------

kojona - moma będzie przystąpić 
do wróżb. Tym razem - przypo­
minamy, że w stalym układzie 
- -przedstawiamy znaczenie już 
trzećiego koloru. W przyszłym ty­
godniu czwarty i ostatni 

K karo - człowiek pomocny, bez 
żadnej pozy. dzielny. szczery. dobry 
organizator; omen, proroctwo; 

pra'Y_a - usługa dla osoby gor­
szej od siebie; 

lewa - usługa w zamian za coś. 
co ją przewyższa. 

D karo - kóbieta zła. intrygant­
ka, która lubi siać niezgodę i nie­
pokój wokół siebie; wydarzenie. 
które wywoła plotki w ~ronie dam 
itd. 

prawa - szczęśliwa kobieta. któ­
ra uzyskuje wyr6żnienie. ale wzbu­
dza zazdrość innych; 

lewa - za~rożenie życia. zemsta 
itp. 

W karo - młody człowiek. bardzo 
szczery, który niesie ważne nowi­
ny; ważne t pożyteczne odkrycie w 
danej sprawie; 

pra\va - siła wyższa! 

-lewa - odwagi! Pomocy nie za­
braknie! Protekcja bar-dzo silna. 

1CJ karo - perfidne rady; młody 

człowiek słuchał . rad z radośctą I 
bez uprzedzenia; projekt podróży. 

prawa - przygotowanie do pod­
róży; 

lewa - medytacje nad projek­
tem podróży; w ogóle medytacja; 
W!słuchane proroctwa: wizyta u a­
strologa. -9 karo - niepokój. przygotowan1e 
do podróży; podróż; 

prawa - przeszkody na drodze! 
lewa - szczęśliwa podr6ż! 

8 karo - zabiegi dobrej. usłużnej 

osoby, żeby załatwić dobrą posadę; 

-
szepnąć. Jego mózg zacząl funkcjo-
nować normalnie. 

- Przebywałem w kraju, ~dzie 
jeązcze nigdy nie byłem. Było tam 
pięknie . Olbrzymia przestrzeń. Jesz­
cze mam w ustach smak s!odkiej 
wody, . którą tam piłem. Była tam 
duża fontanna, z której zaczerpną­
lęm wody. Widziałem kwiaty trzy 
razy większ.e niż na~ze. Wydzielały 
cudowny zapach. Pachniały silniej 
rtiż nasze. W oddali widziałem 
mnóstwo ludzi. lecz kiedy chciałem 
sie do nich zbliżyć. oddalali sie ode 
mnie ... 

Pod olbrzymim drzewem. którego 
szczyt zdawał słe sięJ?ać nieba stał 
dobo-sz.. On nie ucieka) ode mnie . . 
Wybijał werbel. aż ood-;zedlem do 
nieJ?o. Ktoś wówczas powiedział do 
mnie. że iuż teraz wszystko iest w 
porzadku i jeżeli b ym chciaJ mógł­
bym i ja latać. 

pewna pozycja. stanowisko zapew­
nione; 

prawa - zła reputacja. brak sta­
nowczości. np. trudności w stu­
diach; 

lewa - praca z dziećmi e>pieka 
nad sierotami. przysPosobienie 
dziecka itd.; dla sieroty czy osoby 
zae;ubionej znalezienie opieki. 

7 karo - kłopoty duże I różnorod­
ne z własnej winy, z głupoty ł nie­
rvzwagi; 

do 
kąbały 

prawa - rozpacz; zły stan spraw 
materialnych; 

lewa - nędza. konieczność żebra­
nia o pomoc. 
6 karo perwersyjny człowiek, 

który się wysila, aby oszukać I 
zrealizować · perfidny zamysł; zde­
maskowanie kryminalisty: pasożyt; 
niebezpieczna czyjaś wizyta: 

prawa - wizyta. nawiedzenie du„ 
chów; 

lewa - brak harmonii w związ­
ku lub pora niebezpieczna; złodzie­
je. a może plotkarze itp. 

-
·skutku. Teraz przYPomlnam solile. 
że szukałem mojej matkL Ktoś do 
mnie POwiedzlal że Ją niebawem 
odnajdę. ale to ootrwa jeszcze jakiś 
czas. bo to zawsze tak Jest. Potem 
położyłem słe _ ood owym wielkim 
drzewem I zasnąłem. 

I teraz nie wiem. czy to wszystko 
o czym opowiasilam tylko mi sie 
śniło. ciy teraz przeżywam jakiś 
nieprzyjemny sen. 
Człowiekowi, który przekroczył 

próg .śmierci, zadawano jesz~ze wie­
le różnych pytań. Żyl tylko orze~ 
cztery dni. Sztuczne serce dłużej nie 
ootra!iło go· już utrzymać orzy ty­
ciu. 

- Chciałbym powrócić do tamtej. 
zielonej. orzepieknej krainy -
szepnął ł skonał W każdym razie 
były to iei:?o ostatnie. zrozumiałe 
dla otoczenia słowa. 

Tak mi teraz ciężko unieść rcke 
lub nogę. a tam izdzie bvłem. było 
inaczej. Czułem słe lekki iak piórko 
szkoda tylko, że Judzie tam ocie 
mnie uciekalL . 

Po chwili dobosz · zaczął rosoać i 
zrobił się . olbrzymi jak drzewo. Ja 
zaś biee;łem po zielonym steoie s~u­
kajac ludzi. Wołałem ~ośno. bez 

Opisany oowyżej wypadek ;est 
dosyć dobrze znany tak w ZSR~. 
jak i w całej Europie. Przvtaczało 
go -wielu autorów w trakcie dys-

r 
kusji o tzw śmierci pozorne}. Wy­
snuli oni stąd wniosek. iż orzy oo~ 

I \vieszentu śmierć nie nasteou]e tak 
naJ?le. 1ak w innych orz..voadkach. 
a . dooiero oo iakimś czasie. Co in-

/ 

słroina w ocenie inłencji znajo­
mych i przyjaciół przeciwnej pici 
- oło przestroga, jaką odczyłujemy 
ze snu • spotkaniu Pani chłopca • 
Inn~ pa.nienką. Zbyt wiele zaufania 
w sytuacji, gdy się tak rzadko wi­
dujecie, nie ma chyba uzasadnie­
nia. Jazda autobusem wskazuje, ie 
najgorsze kłopoty ma jui Pani za 
sob~ Rozmowa s lekarzem nato­
miast wskazuje, na Jakieś dawno 
pognebane życzenia. k'6re nacie 
ZoSłan~ spełnione ku Pani zasko­
czeniu. Zielona łrawa - ·szczęście 
w miłości I powodzenie łłnansowe. 
Błoło, które pokazało się tam i 6w­
dzie - kłopoh s najbliższym oło­
czenlem. Czy mieliśmy łym razem 
szczęście, łlumacz:tc Pa.ni sen? Pro-
simy napisał. · 

5 karo - złośliwy up6r ł duma; 
brak panowania nad sobą, niesłu­
chanie dobrych rad o potrzebie o­
strożności; narażenie się na wielkie 
zło; 

prawa - babskie kłótnie: utrata 
pracy przez gniew szef a itd.: 

lewa - przesłuchanie przez Po· 
licję; człowiek. który jest na to 
nai:.ażony. 

4 karo - przez miłość do bogactwa 
i sławy: sHna protekcja; 

prawa posiadanie pewneg.) 
środka służącego do zwalczania nie­
bezpieczeństw i przeci wieilstw: 

lewa - ochłodzenie zapału czy 
furii; zwalczenie czyjejś furii czy 
zagrożenia z czyjejś strony. 

3 karo - afekt. wzajemny-związek : 

uczucie odwzajemnione, przyjazń; 
związki rodzinne; 

. prawa - po kłopotach sentymen­
talnych najlep:łej jest udać się w 
podróż; 

lewa - przyjaźń bez żadnej per~ 
spektywy na silny zw1ązek. czv 
wzajemne połączenie; cierpienia z . . -
tym związane. 

2 karo - sposób prowadzenia się 

zagadkowy; płodność, o rodzenie 
dziecka; ciąża (ukrywana): 

prawa - dziewczyna. która chce 
naprawić swe błędy; 

lewa - dziewczyna. która roz­
pacza z powodu błędu nie do na„ 
prawienia (najc~ściej ciąża): 

As karo - list lub nowina; zwie­
rzenia. przekazywanie wiadomości 
itd.; 

prawa - czlowie~ oewny, do­
trzyma sekretu; 

lewa - człowiek . . który nie do-
trzymuje sekretu; niedyskrecje. 

i podglądanie, śledzenie itd. 

ne~o też. gdy wisielec na przykład 
snadnie z wysokości dwóch metrów 
l ' p0zryWa sobie wiazadła lub złamie 
jeden z krę~ów. W każdym razie 
już od wielu lat ·robi się próby. 
aby odna1eźć i!ranicę. skad istoty 
ciepłoknvi:ste. POzornie · już nieżywe. 
dają sie jeszcze odratować. orzy­
wf6cić do tycia. 

Opis przypadku profesora Brun­
chanenko. to trzeźwe sprawozdanie 
uczonego, któremu wolno ooierać 
sie -tylko na; faktach biolol?icznie 
sprawdzalnych. Postronek. na któ­
rym powiesił sie ów człowiek. U· 
ciskał oewne splofy nerwowe. o 
których wiemy. z innych oodobnych 
wypadków, iż wywołuja w świado­
mości szcze~ólne stany oodn.iecenia. 

Oo dziś nauce uianv jest tylko 
jeden or.zypadek człowieka kt6re1?0 
nie można było powiesić na szubie­
nicy. Był nim pewien ioga indv1skL 
który po dłu~ich ćwiczeniach tak 
potrafił uodpornić mięśnie nerwy 
f wiązadła karku. iż stryczek nie 
przeszkadzał mu nawet w odd\·cha­
niu. Ek;peryment ten ów l<>l!a de­
monstrował publicznie. aby dow1e~ć 
niedowiarkom do cze~o można doiść 
droi?a systematycme~o trenin·E!u. 

(Cel n.) 
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